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Obraduje XVIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Nie ma politykibezekonomiki
Stanowisko Komitetu Wykonawczego OPZZ

w sprawie polityki cen i kosztów

utrzymania ludzi pracy w 1985 r.

Referat Biura Politycznego „Zadania partii w realizacji CPR na 1985 r. — poprawa

gospodarności i umocnienie równowagi" wygłosił KAZIMIERZ BARCIKOWSKI

B Przewodniczący Komisji Planowania MANFRED GÓRYWODA scharakteryzował

główne czynniki i założenia przyszłorocznego planu li Dyskusja

WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem I sekretarza KC
PZPR — gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego rozpoczęło się w

piątek, 21 bm. XVIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Porządek dwudnio­
wych obrad przewiduje: referat Biura Politycznego „Zadania par­
tii w realizacji CPR na 1985 rok — poprawa gospodarności i u-

mocnienie równowagi”; informację Rady Ministrów, dyskusję o-

raz podjęcie uchwały.

Otwierając posiedzenie Woj­
ciech Jaruzelski powitał człon­
ków centralnych władz par­
tyjnych, zaproszonych gości:
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Henryka Jabłońskie­
go, prezesa NK ZSL — Roma-

na Malinowskiego 1 wiceprze­
wodniczącego CK SD — Mar­
ka Wieczorka. I sekretarz KC
PZPR poinformował również,
że na obrady zaproszeni zo­
stali również przedstawiciele
rządu, instytucji centralnych

oraz działacze partyjni, społe­
czni i gospodarczy z wyróż­
niających się przedsiębiorstw.

Następnie zebrani uczcili
chwilą ciszy pamięć zmarłego
10 listopada br. gen. bryg. Ta­
deusza Dziekana — klerownl-

ka Wydziału Kadr KC PZPR.
W swym trudnym, pracowi­
tym życiu żołnierza i działa­
cza partyjnego — powiedział
Wojciech Jaruzelski — Tadeusz
Dziekan położył wielkie zasłu­
gi dla ojczyzny. Pracując w o-

statnich latach w aparacie kie­
rowniczym partii realizował
wielce odpowiedzialne zadania
polityki kadrowej. Był czło­
wiekiem prawym, pryncypial­
nym i sprawiedliwym, życzli­
wym i wrażliwym na sprawy
ludzkie. Jego śmierć jest dot­
kliwą stratą...

Z kolei I sekretarz KC
PZPR przedstawił główny cel
obecnego plenarnego posiedze­
nia Komitetu Centralnego,
którym jest określenie zadań
partii w realizacji centralnego

planu 1985 r., planu, który po­
winien przynieść dalszą po­
prawę gospodarowania oraz

przyczynić się do umocnienia
równowagi gospodarczej kra­
ju.

Istotne będzie przypomnieć
— stwierdził przy tym Woj­
ciech Jaruzelski — że bezpo­
średnio po przyjęciu przez
Radę Ministrów 13 lipca 1984
r. „Założeń Centralnego Pla­
nu Rocznego na 1985 rok” do­
kument ten został przesłany
członkom centralnych władz
partyjnych. Równocześnie
skierowano go do powszechnej
konsultacji społecznej Jej do­
świadczenia — podkreślił I
sekretarz KC PZPR — dowo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Odrodzony ruch związkowy
potwierdza gotowość podejmo­
wania działań sprzyjających
przezwyciężaniu trudności go­
spodarczych i społecznych.
Najskuteczniejszą drogę do ich
rozwiązania widzimy w popra­
wie efektywności gospodaro­
wania poprzez lepsze zarzą­
dzanie oraz organizację i dy­
scyplinę pracy, śmielszy po­
stęp techniczny. Dlatego bę­
dziemy podejmować działania
inspirujące pracowników do

twórczej innowacji i sprzyjać
inicjatywom służącym akty­
wizacji społeczno-zawodowej
Wiemy bowiem, że bez rzetel­
nego wysiłku i rozumnej pra­
cy nie jest możliwa odczuwal­
na poprawa warunków życia
ludzi pracy.

Wyraziliśmy ufność wobec
dotychczasowej polityki rzą­
du. Opowiedzieliśmy się za

racjonalnym reformowaniem
gospodarki. Pozytywnie oce­
niamy zapowiedź realizacji

naszego wniosku — częścio­
wego zniesienia w najbliższym
czasie reglamentacji artyku­
łów żywnościowych. Przyjmu­
jemy z zadowoleniem inicja­
tywę Biura Politycznego po­
wołania komisji partyjno-rzą-
dowo-związkowej dla zbada­
nia sytuacji materialnej ludzi
pracy. Potwierdzamy swój
wkład w dzieło pojednania
narodowego, czemu służy na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Opinia rządowa
WARSZAWA (PAP). W

związku z przyjęciem przez
Komitet Wykonawczy Ogólno­
polskiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych dokumentu

określającego stanowisko w

sprawie polityki cen i kosztów
utrzymania ludzi pracy w 1985
r. — dziennikarz PAP zwró­
cił się o wypowiedź w tej
sprawie do ministra Stanisła­
wa Cioska, który w rządzie

Komitet
uchwalił

odpowiada m. in. za współ­
pracę ze związkami zawodo­
wymi.

Panie ministrze,
Wykonawczy OPZZ
stanowisko w sprawie polity­
ki cen i kosztów utrzymania
w 1985 roku. Czy mógłby Pan

przedstawić opinię rządu w

sprawach poruszonych w tym
dokumencie?

Dokument ten otrzymałem

w czwartek 20 bm. wieczorem.
Za wcześnie więc na stano­
wisko rządu. Gotów jestem
natomiast przekazać osobiste
uwagi po wstępnym zapozna­
niu się ze stanowiskiem
OPZZ. Muszę powiedzieć, że
stanowisko to potwierdza opi­
nię jak trudno się nam przy­
zwyczaić do tego, że ceny są

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Stan I perspektywy krakowskich zabytków
Delegacja RWPG w Krakowie Podwyżka

MOSKWA (PAP). Jak poin­
formowała agencja TASS 20
grudnia, w wieku 76 łat zmarł
członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister obrony ZSRR,
marszałek DmitrlJ Ustlnow.

Powołano komisję pogrzebo­
wą, na czele której stoi czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC KPZR Grigorij Roma­
now,

Depesza kondolencyjna W. Jaruzelskiego
do przywódców radzieckich

WARSZAWA (PAP). W związku ze zgonem marszałka
Związku Radzieckiego Dmitrija Ustinowa I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski prze­
słał depeszę kondolencyjną do sekretarza generalnego KC
KPZR Konstantina Czernienki 1 premiera Nikołaja Ti-
chonowa.

W tekście podkreśla się zasługi Zmarłego jako wybit­
nego działacza partyjnego i państwowego, który wniósł
wielki wkład w umocnienie siły obronnej Związku Ra­
dzieckiego oraz całej socjalistycznej wspólnoty.

Drugi dzień wizyty

ministra spraw zagranicznych
Włoch w Polsce

Obrady Komisji Ochrony Zabytków
i Rewaloryzacji RN m. Krakowa

(Inf. wł.) Projekt planu rewaloryzacji zespo­
łów zabytkowych Krakowa na rok przyszły
przedyskutowano i omówiono wczoraj na od­
bywającym się — z udziałem wiceprezydent
m. Krakowa Barbary Guzik i pod przewod­
nictwem dr. inż. Kazimierza Słizowskiego —

posiedzeniu Komisji Ochrony Zabytków i Re­
waloryzacji RN m. Krakowa.

Co zawarte zostało w projekcie planu?
Koncentracja robót na obszarze w Obrębie
Plant oraz po raz pierwszy szersze wyjście
z robotami na teren Kazimierza i Stradomia
oraz zainicjowanie wejścia w rejon starego
Podgórza.

Przewiduje się, iż nakłady Zarządu Rewa­
loryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa
sięgną 1.055 min zł. Zwiększy się zakres prac
prowadzonych przez Pracownie Konserwacji
Zabytków i Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji
Krakowa oraz Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Kopalni Rud z Bytomia. Ohemobudowa
i Krakbud remontować będą obiekty szkół
muzycznych przy ul. Basztowej 6—8, Che-
mobudowa podejmie też prace remontowo-
-budowlane przy ul. Solskiego. Energoprzem
kontynuować będzie remont budynku przy
Rynku Gł. 25 dla ZHP. Kontynuowane będą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Posiedzenie Krakowskiej Bady
Ochrony Dóbr Kultury

(Inf. wł.) Jak przedstawia się stan ratowa­
nia królewskiego zamku w Niepołomicach?
Jak przebiegają prace konserwatorskie i re­
montowe w budynkach przy ul. Kanoniczej?
Oto dwa główne tematy wczorajszego posie­
dzenia Krakowskiej Rady Ochrony Dóbr
Kultury, odbywającego się pod kierunkiem
zastępcy przewodniczącego tej Rady perof. dr.
Władysława Muszyńskiego.

Swego czasu Kombinat HiL zainteresował
się użytkowaniem zamku w Niepołomicach.
Zadeklarował partycypację w kosztach jego
odnowy. Z braku jednakże możliwości odstą­
pił od tej deklaracji. Jak poinformował wo­
jewódzki konserwator zabytków mgr inż.
arch. Janusz Smólskl, w związku z tym wstrzy­
mane zostały opracowania projektowe re­
montu i odpowiedniej adaptacji zaniku. To­
warzystwo Miłośników Hi-sttarii i Zabytków
Krakowa zwróciło się do przewodniczącego
Krakowskiej Rady Ochrony Dóbr Kultury
oraz do generalnego konserwatora zabytków
w Polsce o przeznaczenie całego obiektu na

placówkę muzealną o randze odpowiadają­
cej dawnej rezydencji królewskiej. Wzięto
pod uwagę utworzenie filii Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu albo filii Muzeum

Narodowego w Krakowie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Wczoraj przybyła do Krakowa delegacja .

RWPG, której przewodniczył sekretarz RWPG Wiacze­
sław Syczew. Goście wraz z towarzyszącym im zastęp­
cą stałego przedstawiciela PRL w RWPG Stanisławem
Wyłupkiem byli podejmowani, w godzinach rannych,
w Urzędzie Miasta .przez prezydenta Krakowa Tadeu­
sza Salwę.

Na spotkanie to przybyli m. in. sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski oraz minister nadzwyczajny i pełno­
mocny, konsul generalny w Krakowie Gieorgij A. Ru-
dow.

Podczas spotkania goście zapoznali się z historią Kra­
kowa, jego dorobkiem kulturalnym i naukowym. Pre­
zydent Tadeusz Salwa szczegółowo omówił także sytua­
cję gospodarczą i ekonomiczną województwa krakow­
skiego, kładąc nacisk na rozwój przemysłu.

Członkowie delegacji RWPG udali się następnie do
Oświęcimia, a w godzinach popołudniowych zwiedzili
zabytki Krakowa, m. in. Wawel i Collegium Maius. (zo)

Sesja WRN w Tarnowie

Plan na miarę potrzeb
i możliwości

określające ów plan przedsta­
wił wojewoda tarnowski Sta­
nisław Nowak. Wojewódzki
plan roczny na 1985 rok jest
kontynuacją dotychczasowej

społeczno-gospodar-

(Inf. wł.) Głównym tematem

odbytej wczoraj w Tarnowie
sesji WRN, którą prowadził
jej przewodniczący dr Mieczy­
sław Menżyński było uchwa­
lenie wojewódzkiego planu ro- polityki
cznego budżetu i funduszy na

rok 1985. Założenia 1 warunki (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

emerytur i rent
dla rolników

WARSZAWA (PAP). Piątek
21 bm. był drugim dniem ofi­
cjalnej wizyty w Polsce mini­
stra spraw zagranicznych
Włoch Giulio Andreottiego.

W godzinach porannych G.
Andreotti, któremu towarzy­
szył minister spraw zagrani­
cznych Stefan Olszowski, przy­
był do Torunia, gdzie na Uni­
wersytecie Mikołaja Koperni­
ka odbyła się ceremonia na­
dania mu godności doktora
honoris causa tej uczelni.

Podczas pobytu w Toruniu
G. Andreotti interesował się
dziejami i teraźniejszością
miasta, zwiedził troskliwie od­
restaurowaną zabytkową Sta­
rówkę grodu Kopernika.

Po powrocie do Warszawy
minister Giulio Andreotti zło­
żył wieniec na Grobie Niezna­
nego Żołnierza.

Po południu w pałacyku
MSZ kontynuowano rozmowy
plenarne.
Szefowie dyplomacji obu kra­
jów dokonali wymiany listów
w sprawie utworzenia polskich
instytutów kultury we Wło­
szech i Włoskiego Instytutu
Kultury w Krakowie.

Minister handlu zagranicz­
nego Tadeusz Nestorowicz o-

raz Giulio Andreotti podpisali
5-letnią umowę o współpracy
gospodarczej i protokół o po­
głębieniu współpracy przemy­
słowej na rynkach trzecich.

Spotkanie z wykładowcami WUML

i
(Inf. wł.) Krakowski Ośrodek

Kształcenia Ideologicznego, jak
poinformował jego kierownik
dr Marian Wasilewski, tylko
w bieżącym roku zorganizował
ponad 70 kilkudniowych kur­
sów, przeszkolił przeszło 3 tys.
osób, otworzył 24 szkoły akty­
wu robotniczego. Natomiast
WUML ukończyło 600 osób, a

dalsze 900 wkrótce odbierze
dyplomy. Dane te obrazują tak­
że wkład pracy wykładowców

PZPR
WUML i lektorów KK PZPR
Właśnie wczoraj w siedzibie
Ośrodka spotkali się z nimi se­
kretarze KK — Jan Czepiel i
Władysław Kaczmarek.

Grupa wykładowców i lek­
torów otrzymała medale „100-
lecie ruchu robotniczego”, me­
dale „Egezkutywy KK PZPR
za krzewienie marksizmu-leni-
nizmu”, odznaki „Za zasługi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Z Muzeum Narodowego w Krakowie skradziono 66 obrazów!

Czy winni są tylko
bezpośredni sprawcy?

(Inf. wł.) Nie było wielkiego
skoku, nie było bulwersujące­
go włamania — jest natomiast
smutny fakt, że z Muzeum Na­
rodowego w Krakowie skra­
dziono 66 obrazów twórców
polskich i europejskich. Znik­
nęły więc płótna autorstwa m.

in.: Jacka Malczewskiego,
Wojciecha Kossaka, Włodzi­
mierza Tetmajera, Jana Stani­
sławskiego, Tadeusza Makow­
skiego, Bronisławy Rychter-
Janowskiej, Fryderyka Pauts-
cha, Aleksandra Kotsisa —•

_

a

z obcych m. in. Albaniego Lan-

diego, Schóna, Spandocka,
Ajwazowskiego i Lawrenca.
Wartość skradzionych obrazów
wynosi 6,5 min zł, ale według
wyceny z lat sześćdziesiątych.
Teraz tych 6,5 min zł trzeba

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Już jutro tylko za 10 złotych

WARSZAWA (PAP). Po­
nad 1 milion rolników i
członków Ich rodzin otrzy­
muje obecnie emerytury i
renty. Od 1 stycznia 1983 r

do 30 listopada br., a więc
w okresie funkcjonowania
nowej ustawy o ubezpiecze­
niu społecznym rolników
indywidualnych i członków
ich rodzin, ZUS przyznał
prawie 204 tys. świadczeń
emerytalno-rentowych, w

tym ponad 155 tys. z tytu­
łu przekazania gospodar­
stwa rolnego następcy i ok.
28 tys. — państwu. W br.
ZUS wypłaci w sumie rol­
nikom blisko 70 mld zł, na­
tomiast składki rolników
wyniosą ok 16,8 mld zł.
Przeciętna emerytura lub
renta rolnika wynosi o-

becnie ok. 5 400 zł. W tym
okresie ZUS dwa razy — 1

lipca 1983 r. i 1 lipca 1984
r. podwyższał świadczenia
emerytalno-rentowe dla
rolników.

Jak poinformowano 21
bm. na konferencji praso­
wej w Warszawie, z po­
czątkiem nowego roku ZUS
przystępuje do realizacji
kolejnej podwyżki emery­
tur i rent rolnych, a także
niektórych innych świad­
czeń dla rolników, ich mał­
żonków 1 domowników.

11 dnf

przed terminem

Huta im. Lenina

pomyślnie kończy
rok 1984

(Inf. wł.) Już obecnie, na

kilka dni przed 1985 r. po­
zytywnie ocenia łię realiza­
cję zadań nowohuckiego
kombinatu. Nastąpił prze­
de wszystkim wzrost pro­
dukcji gotowych wyrobów
(CIĄG DALSZYNASTR.fi)

12 stron w kolorowym opakowaniu!
MAGAZYN ŚWIĄTECZNY a w nim:

W Zakopanem są już wczasowicze
r

Sztokholmskie sukcesy

Stary Kraków z obrazów STANISŁA­
WA TONDOSA barwnie reprodukowa­
nych
0 bogaty serwis informacyjny
O szeroka wybór materiałów naszych re­
porterów i współpracowników; dla każ­
dego coś miłego pod choinkę.

*

' ® „W 1884 roku nastrojom przedświą-
I tecznym nie sprzyjała aura. Cały gru-
l' dzień był deszczowy, a wilgotne powietrze
i nie zachęcało do robienia sprawunków”.
, To fragment refleksji IRENY HOMOLI-

SKĄPSKIEJ. Czy na zakupy i świątecz-
1 ne prezenty stać było mieszkańców dzie-
1 więtnastowiecznego Krakowa?

® CHOCHOŁOW — jedna z najpięknlej-
i szych wsi na całym Podhalu. Za jej pięk-
( nem kTyje się historia bohaterska i dra-
i matyczna., bo tworzyli ją ludzie dużych
, emocji, godnośsii i dumy — CHOCHOŁO­

WIANIE. Jacy są dzisiaj . dowiecie się

Państwo z reportażu KRYSTYNY ROŻ­
NOWSKIEJ.
• „Wszystko zaczęło się właśnie w przed­
dzień świąt... — Pierwszą książką, którą
samodzielnie przesylabizowałem, był „Lo­
lek grenadier” Antoniego Gawińskiego.
Wspaniała opowieść o chłopcu, który w

wigilijny wieczór marzy o tym, aby zos­
tać napoleońskim grenadierem”, Ze ZBIG­
NIEWEM ZACHAREWICZEM, jedynym
w Polsce człowiekiem, którego wiedzy
boi się Waldemar Łysiak, gawędzi Prze­
mysław Osuchowski.
O Poszukajcie Państwo w pamięci, a

jeszcze lepiej w książce. Powróćcie choć
na parę chwil do czasów tykającego ze­
gara” — zachęca LESZEK MAZAN, który
sam dokonuje przeglądu książek swoje­
go dzieciństwa i zaprasza do... PODRÓŻY

. NA DRUGĄ STRONĘ LUSTRA.
© Nlieświąteczne refleksje OLGIERDA
JĘDRZEJCZYKA „MOJE WIDOKI KRA­
KOWSKIE” oraz „PRZEŚNIONA OPO-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(Inf. wł). W Zakopanem roz­
począł się sezon świąteczno-no-
woroczny, zapełniają się do­
my wczasowe, hotele, schro­
niska górskie i kwatery pry­
watne. Wczasowicze przywie­
źli ze sobą sprzęt narciarski,
ale śniegu nadal nie ma —

co gorsze, PIHM daje słabe na-
• dzieje na to, by Swifta były

białe i śnieżne. Na razie w Za­
kopanem jest ciepło, mglisto,
a nawet deszczowo. Również
w Tatrach brak śniegu i wa-

. ranków do jeżdżenia na nar- klientów. Atrakcyjnie zapowia-
tach, są duże oblodzenia. GOPR
apeluje o szczególną ostrożność

1 i rozwagę. Z rozmów z dy-
I rektorem instytucji turystycz-
I nych wynika, że w okresie

świąteczno-noworocznym nie
będzie żadnych wolnych
miejsc. Możliwości otrzymania
pokoi będą jedynie w kwate­
rach prywatnych.

Do Zakopanego przyjechało
sporo cudzoziemców. Tomasz
Rzeszut, dyrektor hotelu „Or-
bis-Kasprowy” poinformował,
że ponad 60 procent gości ho­
telowych jest ze Skandynawii,
Holandii, RFN i Belgii.

Zakłady gastronomiczne ią
gotowe do przyjęcia swych

dają się bale sylwestrowe, na

których nie braknie szampana,
ale już dziś nie ma wolnych
miejsc.

STANISŁAW KAŁAMACKI

Wyspiańskiego
stkich kontynentach i które
są najlepszym — niekwestio­
nowanym ambasadorem Kra­
kowa, wystąpił w Sztokholmie
szczególnie godnie: ilość eks­
ponatów jest proporcjonalna
do ich jakości, zaś krakowskie
szopki będące własnością Mu­
zeum Historycznego wywołują
prawdziwą sensację. Sztok­
holmska wystawa zorganizo­
wana jest przez Departament
Prasy i Współpracy Kultural­
nej i Natikowej MSZ; pier­
wotny termin trwania ekspo­
zycji — 21 grudnia został dzię-

— ki ogromnej frekwencji prze-

WARSZAWA (PAP). Dane
opracowane przez specjali­
stów z Instytutu Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej
wskazują, że tym razem

sprawdzi się przysłowie „Bar­
bara po lodzie, Boże Naro­
dzenie po wodzie”.

Z prognozy pogody od 23
do 27 bm. wynika, że w dru­
giej części 5-cMowego akre-

Spółdzielni im.
(Inf. wł.) Krakowska Spół­

dzielnia Pracy Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego im.
Stanisława Wyspiańskiego o-

raz Muzeum Historyczne m.

Krakowa są autorami wysta­
wy, na którą, bez przesady,
chodzi cały Sztokholm. Ekspo­
zycja zorganizowana jest w

Instytucie Polskim a prezen­
tuje krakowskie stroje ludo­
we, rekwizyty regionalne,
wspaniałe projekty gobeli­
nów, projekty witraży Wy­
spiańskiego oraz wizje plasty­
czne Marii Domańskiej i Mar­
ty Pietuch. „Wyspiański”
którego ekspozycje biją od lat dłużony do 30 stycznia 1985 r.

rekordy powodzenia na wszy- • (Im)

Święta chłodne
ale prawie bez śniegu

su będzie znacznie chłodniej.
Od niedzieli do wtorku za­
chmurzenie będzie duże z

rozpogodzeniami, wystąpią o-

i
lokalne

maksy-

kresowe opady deszczu
deszczu ze śniegiem,
mgły. Temperatura
malnaod1st.do6st.Ć,

minimalna od minus 2 st. do
plus 3 st. C. Wiatr umiarko­
wany, -przeważnie z kierun­
ków zachodnich.

Od środy do czwartku
(26—27 bm.) zachmurzenie
będzie umiarkowane, okresa­
mi duże, prawie bez opa­
dów. Temperatura maksymal-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Zakończenie

rekonstrukcji
malarskiej
Panoramy

Racławickiej
WARSZAWA (PAP). Eki­

pa konserwatorów z wro­
cławskiej Pracowni Konser­
wacji Zabytków 21 bm. za­
kończyła rekonstrukcję ma­
larską Panoramy Racławic­
kiej. Ok. 20-osobowa ekipa
wykonała w ciągu ponad 6
miesięcy malarskie uzupeł­
nienia poważnie zniszczone­
go płótna.

Do pełnego zakończenia
prac przy płótnie panoramy
pozostało jeszcze pokrycie
jej zewnętrznej strony o-

chronną warstwą werni­
ksu. Pracę tę — która po­
trwa 6—7 tygodni — roz­
począć będzie można do­
piero po zakończeniu ostat­
nich robót budowlanych w

rotundzie, co nastąpić m’
15 stycznia 1985 r.
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Zadania w realizacji CPR na 1985 rok ■
poprawa gospodarności i umocnienie równowagi

Omówienie referatu Biura Politycznego KC PZPR wygłoszonego przez Kazimierza Barcikowskiego
Referat stwierdza, że jest głęboko uzasadnione, iż partia

koncentruje swą uwagę na procesach zachodzących w gospo­
darce. Wyniki tu osiągnięte decydują bowiem o materialnych
warunkach życia ludzi. Od powodzenia w tej dziedzinie zale­
ty w dużej mierze stabilizacja społeczno-polityczna oraz spo­
łeczne poparcie programu i działań partii przez klasę robot­
niczą i szerokie kręgi społeczeństwa. Na tym froncie dokonu­
je się umacnianie socjalizmu. Na nim też rozstrzyga się po­
zycja i miejsce Polski w międzynarodowym podziale pracy.

Rok 1985 stanowić będzie swego rodzaju pomost między
okresem wychodzenia z załamania gospodarczego, a wej­
ściem na tory rozwojowe przyszłego pięciolecia.

Nad założeniami CPR na 1985 rok przeprowadzone zosta­
ły konsultacje społeczne, dłuższe i głębsze niż kiedykolwiek
poprzednio. Wzięły w nich udział załogi około półtora tysią­
ca przedsiębiorstw, odbyło się 2,5 tysiąca zebrań partyjnych,
zazwyczaj o charakterze otwartym, w których wzięło udział
około 100 tys. osób. Swoje opinie zgłosiły stronnictwa poli­
tyczne, związki zawodowe, stowarzyszenia społeczno-zawodo­
we, naukowcy i publicyści.

Biuro Polityczne proponuje, by Komitet Cen­
tralny zalecił utrwalenie zasady konsultacji
planów rozwoju kraju przed ich ostatecznym
przyjęciem.

Szerokie zrozumienie i wynikająca stąd społeczna aproba­
ta planu, to fakt o dużym znaczeniu politycznym. Rzecz w

tym, aby przekształcić ją w powszechne zaangażowanie dla
realizacji wspólnie wypracowanych celów.

Dotychczasowy przebieg realizacji 3-letniego planu stabi­
lizacji gospodarczej pozwala spodziewać się pomyślnego wy­
konania głównych zadań w sferze produkcji materialnej.
Znalazła potwierdzenie zdolność naszej gospodarki do stop­
niowego przezwyciężania trudności i odradzania- produkcji.
Tym samym udowodniliśmy w praktyce, że restrykcje za­
stosowane przez USA i ich sojuszników wobec Polski, jak­
kolwiek bolesne, nie rzuciły nas na kolana, a więc nie speł­
niły towarzyszących im oczekiwań i obecnie są stopniowo
znoszone.

Nie spełniły się też przepowiednie 1 życzenia wewnę­
trznych przeciwników socjalizmu. Wtórowali amerykańskim
antykomunistom we wprowadzaniu i utrzymywaniu restryk­
cji wobec Polski. Zapowiadali, i dziś jeszcze to czynią choć
coraz cieńszym głosem, załamanie się planu 3-letniego, fun­
kcjonowania reformy gospodarczej, samorządów, związków
zawodowych itp., itp. Trzeba przypomnieć, że zawsze okla­
skiwali decyzje wrogie Polsce, że ogłaszali kolejne bojkoty
działań podejmowanych w imię przezwyciężania kryzysu 1
umacniania socjalizmu przez naszą partię i siły społeczne z

nią współdziałające;. Co więcej, aby zahamować odrodzenie
gospodarki, do której dezorganizacji walnie i świadomie się
przyczynili, przeciwnicy zniżyli się w praktyce walki z so­
cjalizmem do świadomości aspołecznego lumpa, społecznego
wykolejeńca, stawiając pod znakiem zapytania sam sens

pracy, siejąc w ten sposób apatię i zniechęcenie. Niestety,
znalazło to nawet pewien oddźwięk w niektórych środowis­
kach, wśród ludzi, którzy — wydawało się — są dość wy­
kształceni, by rozumieć elementarne i nienaruszalne podsta­
wy funkcjonowania społeczeństw. Praca do tych podstaw na­
leży z całą pewnością.

Najwyższe uznanie winniśmy wszystkim działaczom spo­
łecznym, a w tym działaczom naszej partii, którzy swoją
aktywną pracę organizatorską na rzecz powoływania samo­
rządów pracowniczych, odrodzenia związków zawodowych,
w radach narodowych i samorządzie terytorialnym, tę swoją
pracę przeciwstawili nihilistycznym hasłom bojkotu i wrogo­
ści wobec socjalizmu. Nie była to praca daremna i życie
przyznało rację twórcom, a nie bojkotowiczom.

Nie może być żadnych wątpliwości: ludzie pracy i nasz na­
ród o tyle porawią swoje życie i swoją pozycję w świecie, o

ile skuteczniej będą umieli wykorzystać te warunki i war­
tości, którymi dysponują. Dysponujemy zaś poważnymi za­
sobami naszego kraju. Jesteśmy członkami wielkiej wspólno­
ty państw socjalistycznych, których moc obronna — zwła­
szcza Związku Radzieckiego — rozstrzyga o bezpieczeństwie
naszych granic, a ogromny potencjał gospodarczy i nauko­
wo-techniczny, zasoby surowcowe i materialne stwarzają
podstawowe warunki stabilnego oparcia i rytmicznego roz­
woju naszego kraju. Jednocześnie dbać musimy o to, aby być
cenionym i godnym zaufania państwem i partnerem. To nie­
pomiernie zwiększa nasze możliwości 1 szanse.

Doniosły krok na drodze współdziałania z krajami socja­
listycznymi stanowi podpisany przez Wojciecha Jaruzelskie­
go i tow. Konstantina Czernienkę długoletni program współ­
działania gospodarczego i naukowo-technicznego PRL i
ZSRR. Podobne programy współpracy zostały podpisane,
bądź są w przygotowaniu, z innymi krajami socjalistycznymi.
Jesteśmy żywo zainteresowani, jak to nazywamy, reorienta­
cją, to jest zdecydowanie poszerzoną współpracą z krajami
socjalistycznymi i głębszą Integracją gospodarczą w ramach
RWPG, a w szczególności pełną realizacją ustaleń czerwco­
wej narady przedstawicieli państw RWPG na najwyższym
szczeblu.

Ponieważ dostawy dla nas ze Związku Radzieckiego będą
wyższe niż nasze dla Związku Radzieckiego, rząd tego kraju
podjął decyzję o udzieleniu Polsce kolejnego kredytu w wy­
sokości 600 min rubli transferowych na pokrycie ujemnego
dla nas salda obrotów towarowych w roku 1985.

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest zaintere­
sowana normalizacją stosunków handlowo-fi-

nansowych z krajami kapitalistycznymi na za­
sadzie wzajemnych korzyści.

W związku z tym musimy zwiększyć zdolności eksportowe.
W ciągu pierwszych dwóch lat planu 3-letniego obniżył się

wskaźnik inflacji i wzrosła ilość towarów na rynku, ale
osiągnięcie równowagi rynkowej i ustabilizowanie wartości
złotówki wymaga dalszych zabiegów. Obecnie powstają mo­
żliwości stopniowego zrównoważenia rynku i zmniejszenia
zakresu reglamentacji.

Akcentując wagę osiągnięcia równowagi rynkowej, referat
wskazuje, że wymaga to wcielania .w życie często niepopu­
larnych trudnych decyzji. Rzecz w tym, że decyzje te nie są
wymysłem władz, bo ta nie chce nikomu dokuczyć, a są ko­
nieczne społeczeństwu. Porządek na rynku ułatwia życie ka­
żdemu człowiekowi. Chodzi o osiągnięcie takiego stanu zao­
patrzenia handlu, aby za zarobione pieniądze można było
nabyć, bez większych trudności, to czego kupujący potrze­
buje.

Natomiast brak równowagi na rynku sprzyja powstawa­
niu, dobrze nam znanych, zjawisk ujemnych, jak: kolejki,
spekulacja poszukiwanymi towarami, sprzedaż w zamian za

łapówki. Korzyści z tego czerpią różni spekulanci, a koszty
ponosi człowiek pracy.

Inflację opanować jest łatwiej 1 osiągnąć równowagę ryn­
kową, jeśli w społeczeństwie jest zrozumienie potrzeby tego,
kiedy obywatele zgodzą się na zastosowanie środków temu

służących.
Założenia planu na rok 1985 przewidują środki służące

zbliżaniu się do stanu równowagi rynkowej i dalsze ograni­
czanie inflacji. W konsultacjach założeń planu ogromna
większość dyskutantów wypowiedziała się za wariantem
przewidującym utrzymanie realnego poziomu średniej płacy
na dotychczasowym poziomie, za przeznaczeniem całego
przyrostu dostaw towarów na umocnienie rynku. Ten punkt
widzenia zawarty jest w planie na rok 1985' z tym, że jeśli
lepiej wykonamy plan produkcji przemysłowej na rynek i
wzrośnie produkcja rolna, to będzie można poprawić poziom
spożycia średnio o ok. 3 proc.

Aby stało się to faktem, należy zwielokrotnić wysiłki na

rzecz wyprodukowania większej i oczywiście jakościowo do­
brej ilości towarów rynkowych oraz zwiększyć zakres usług
dla ludności.

Drugi kierunek działania, to utrzymanie wzrostu płac oraz

dochodów ludności w rozmiarach nie wyższych niż założone
w planie. Plan zakłada wzrost średniej płacy o 12—13 proc,
w ciągu całego roku 1'985. Chodziłoby o to, aby ten wzrost

płac następował w powiązaniu ze wzrostem wydajności pra­
cy i poprawą gospodarności w przedsiębiorstwach, aby
zmniejszało się zużycie surowców i materiałów.

Trzecia kwestia, to utrzymanie wzrostu cen detalicznych
dokonywanych w roku 1985 na poziomie nie wyższym niż 9
proc., a łącznie z tym co przechodzi z roku bieżącego o

12—13 proc. Zmian cen nie da się uniknąć, gdyż wzrastają
koszty produkcji.

Zmiany cen artykułów reglamentowanych
byłyby powiązane z rekompensatą, która mo­
głaby być realizowana w różnych formach dla

zatrudnionych, dla dzieci i młodzieży oraz ren­
cistów i emerytów.

Oczywiście warunkiem przeprowadzenia zmian cen jest
ich społeczna konsultacja z najszerszymi kręgami społeczeń­
stwa, a przede wszystkim ze związkami zawodowymi.

Komitet Centralny powinien upoważnić właściwe organa
rządowe do przeprowadzenia konsultacji projektowanych
zmian i zastrzec, aby żadne zmiany cen w obszarze artyku­
łów żywnościowych nie nastąpiły przed zebraniem i ogło­
szeniem wyników konsultacji.

Założenie planu na 1985 r. przewiduje zahamowanie wzro­
stu nakładów inwestycyjnych i utrzymanie ich na poziomie
tegorocznym. Polityka finansowa rządu musi skłaniać do
ograniczania nieplanowanych i nieuzasadnionych inwestycji,
a chronić budownictwo mieszkaniowe, szpitalne i szkolne.
Trzeba też zahamować wzrost kosztów w budownictwie.

Plan na 1985 rok zakłada poważny wzrost dostaw towarów
na rynek. Zakłada także oddanie do użytku ludności 190 tys.
mieszkań, 3800 izb lekcyjnych, 4200 miejsc w szpitalach.
Trzeba jednak pamiętać, że nie tylko produkcja materialna
i poziom spożycia wpływają na samopoczucie ludzi. Nie spo­
sób pominąć zainteresowania obywateli usprawnianiem na­
szego życia we wszystkich jego ogniwach. W szczególności
trzeba uwzględnić oczekiwania, że będzie poszanowane po­
czucie sprawiedliwości. Wynika stąd dla naszej partii bez­
względny nakaz wspierania wszystkiego co dobre, uczciwe,
służące sprawie socjalizmu i stanowczego przeciwdziałania
wszystkiemu co złe, co wymaga usunięcia z życia społecz­
nego.

Sekretarz KC wskazał dalej, że brak równowagi rynkowej
sprzyja spekulacji. Uproszczeniem byłoby jednak sądzić, że

kiedykolwiek i w jakichkolwiek, choćby normalniejszych
warunkach, zabraknie przestępców gospodarczych, amatoróvv
łatwego łupu, malwersantów i kombinatorów, mniejszych . i
większych łapowników i złodziei. W warunkach rozprężenia
i osłabienia dyscypliny (z czego stopniowo wychodzimy),
kiedy żyje się trudniej, wszelkiego rodzaju spekulanci stają
się szczególnie bezczelni i rzucający się w oczy, w sposób
jawny obrażają społeczne poczucie sprawiedliwości. Trzeba
tych rycerzy kryzysu przywołać do porządku. Według naszej
oceny komitet pod przewodnictwem tow. Kiszczaka a także
inne służby, między innymi skarbowe realizują to z coraz

większą stanowczością i skutecznością.
Musimy wymagać od wszystkich członków

partii, a szczególnie tych, którzy są na kierow­
niczych stanowiskach, by skutecznie przeciw­

stawili się różnego rodzaju kombinatorstwu i

konsekwentnie egzekwowali wszelkie obowiązki.

Pomocą w tym względzie, dla całej partii i społeczeństwa,
powinna stać się inspekcja robotniczo-chłopska.

W 1985 roku musimy, zgodnie z planem, wyprodukować
więcej niż w roku kończącym się. Więcej towarów oczekują
ludzie pracy i więcej trzeba eksportować, jeśli mamy wzmo­
cnić swoją pozycję w świecie i zapewnić konieczny dla kra­
ju import.

W procesie produkcyjnym na pierwszym miejscu trzeba
postawić czynnik ludzki — ludzką pracę. Nikt nie wątpi W
to, że w Polsce jest dosyć zdolnych i wykształconych ludzi.
Nie ulega wątpliwości, że jesteśmy w stanie zrobić, wypro­
dukować lepiej i więcej, aniżeli to ma miejsce. Co więcej —

obecnie bardziej niż kiedykolwiek — od samych uczestników

procesu wytwórczego zależy wewnętrzna organizacja przed­
siębiorstw, struktura zatrudnienia, wynagradzanie' za pracę,
dyscyplina pracy, gospodarka środkami przeznaczonymi na

świadczenia socjalne i inne.
Weszliśmy w lata, kiedy przyrost liczby ludzi wchodzących

w wiek pracy produkcyjnej jest wyjątkowo niski, a jedno­
cześnie szybko wzrasta ilość osób w wieku przed- i popro­
dukcyjnym. W 1985 roku przyrost wyniesie około 37 tys.
osób, kiedy np. w latach 70. przekraczał 300 i 400 tys. rocz­
nie. Liczba młodzieży podejmującej pracę jest więc skrom­
na, mimo to liczni kierownicy naszego życia gospodarczego
różnych szczebli ciągle domagają się zwiększenia zatrudnie­
nia, tak jakby nic się nie zmieniło na rynku pracy.

Otóż wszelkie rozumowanie o zatrudnieniu zaczynać trze­
ba od tego, że jego przyrost w roku przyszłym i następnych
latach będzie więcej niż skromny. Jednocześnie trzeba będzie
zapewnić obsadę nowych miejsc pracy, np.: w oddawanych
do użytku szkołach i szpitalach, w handlu i komunikacji, czy
nowych wydziałach produkcyjnych. Z czasów, kiedy ludzi do
pracy był dostatek, pozostał i utrzymuje się często niefraso­
bliwy stosunek do sprawy zatrudnienia. Dopiero zaostrzone
trudności ostatnich lat zmuszają kierownictwa coraz liczniej­
szych zakładów do poszukiwania nowych rozwiązań techni­
cznych czy organizacyjnych oszczędzających zatrudnienie. A

jest to droga jedyna na dziś i na przyszłość.
Referat podkreśla następnie potrzebę lepszego wykorzysty­

wania czasu pracy i poprawy dyscypliny. Wskazuje też, że

wprowadzane nowe systemy płacowe w zakładach przemy­
słowych coraz lepiej wiążą płacę z jakością i wydajnością
pracy.

Rząd podjął decyzje o możliwości elastycz­
nego zatrudniania w zakładach, dostosowane do

nowej sytuacji na rynku pracy.

Uważamy — głosi referat, że trzeba iść dalej w tym kie­
runku i tworzyć warunki do podjęcia pracy potrzebnej spo­
łeczeństwu przez ludzi do tego chętnych i zdolnych. Tym sa­
mym zwiększą się możliwości zarobkowania dla emerytów i
rencistów, którym zdrowie na to pozwala.

Zarówno sprawy zatrudnienia 1 wydajności pracy, jak
również wprowadzanie nowych systemów płacowych oraz

tworzenia i gospodarowania funduszami socjalnymi muszą
się znajdować w centrum uwagi zakładowych organizacji
partyjnych.

Zadania roku 1985 trzeba będzie wykonać przy użyciu
tych urządzeń produkcyjnych, które dziś posiadamy, uzupeł­
nionymi o nowe dostawy, siłą rzeazy skromne. Tym więk­
szego znaczenia nabiera właściwa eksploatacja posiadanego
parku maszynowego, a także budynków i środków transpor­
tu. Pozostawia to wiele do życzenia, a w przypadkach skraj­
nych świadczy o wręcz barbarzyńskim marnotrawstwie.

Nigdy nie zrezygnujemy z importu techniki niezbędnej dla
postępu w kluczowych dziedzinach gospodarki, ale zwykły
realizm nakazuje szersze podejście do tego problemu. Sze­
roko rozumiany postęp techniczny opierać trzeba o własnć
możliwości oraz o coraz szerszą współpracę naukowo-techni­
czną w ramach RWPG.

Na swym ostatnim .posiedzeniu Sejm przyjął ustawę o ko­
mitecie ds. techniki. Chcielibyśmy, aby środowiska technicz­
ne wspólnie z komitetem znalazły odpowiednie rozwiązania
planistyczne i organizacyjne służące rozwojowi badań i roz­
szerzaniu frontu postępu technicznego.

Warunkiem zrealizowania planów produkcji roku 1985
jest, aby ponad 60 proc, jej wzrostu osiągnąć z oszczędności
surowców i materiałów.

Oszczędzanie surowców i materiałów nie jest wymogiem
jednego czy dwóch lat, a będzie nam towarzyszyć zawsze.

Ma to swoje trwałe, a nie doraźne przyczyny. Łatwo dostęp­
ne zasoby surowców i materiałów w Europie i w Polsce sa

już w dużym stopniu wyeksploatowane i trzeba ich szukać
głębiej lub dalej, co kosztuje drożej. W naszej sytuacji do­
chodzą trudności importowe surowców z krajów kapitalisty­
cznych. Gdyby nie dostawy z krajów socjalistycznych, a

przede wszystkim z ZSRR, nasza gospodarka musiałaby sta­
nąć. Jednak dostawy surowców z tego obszaru nie mogą ro­
snąć dowolnie, gdyż określają je rozmiary produkcji i ro­
snące koszty wydobycia w krajach dostawczych. Zabezpie­
czenie sobie dostaw na przyszłość wymagać będzie inwesty­
cyjnego udziału w odtwarzaniu mocy wydobywczych kraju
— producenta’ surowców.

Oszczędzanie, Obniżka kosztów produkcji musi wejść trwa­
le i organicznie w system gospodarowania. To nie kwestia
złej czy dobrej woli jednego lub drugiego kierownika, ale
jego służbowy i partyjny obowiązek.

Cenną formą oszczędzania jest dobra jakość produkcji.
Wysoka jakość świadczy o właściwym wykorzystaniu surow­
ca i zapewnia dużą wartość użytkową produkcji.

Gospodarność przedsiębiorstwa — akcentuje się w refera­

cie Biura Politycznego — znajduje odbicie w kosztach pro­
dukcji. Nadal uważamy za aktualne zalecenia XIV posiedze­
nia KC, by w zakładach pracy, pod egidą naszej partii fun­
kcjonowały stałe i kompetentne zespoły badania kształtowa­
nia się kosztów i cen w przedsiębiorstwie. Powinniśmy też

potwierdzić stanowisko rządu, utrzymujące kontrolę cen na

rok przyszły i zobowiązujące ogniwa państwa do przeciw­
działania nieuzasadnionym zmianom cen.

W zakładzie przede wszystkim rozstrzygają się problemy
efektywności produkcji, jakości gospodarowania. Zarówno
organa założycielskie, jak i instancje partyjne zainteresowa­
ne są w wypracowaniu obiektywnych kryteriów oceny dzia­
łalności zakładów i ich zespołów kierowniczych. Jest to też
potrzebne kadrze kierowniczej. Komitet Centralny powinien
zalecić przyspieszenie prac nad przygotowaniem i wprowa­
dzenie w życie takich właśnie kryteriów oceny .przedsię­
biorstw. Myślę, że określenie mierników oceny będzie waż­
nym etapem utrwalania reguł postępowania kadr kierowni­
czych. Poszanowanie samodzielności nie oznacza zgody na

szlachecką sobiepańskość, której życie gospodarcze nie zno­
si, a partia nie może tolerować.

Dobrymi wynikami zamyka ten rok rolnictwo. Dotyczy to
zwłaszcza produkcji roślinnej, gdzie w zbożu 1 rzepaku
osiągnięto najwyższe w Polsce plony. Wykonano plan skupu
zboża i zabezpieczono na zimę zapasy ziemniaków, warzyw
i owoców. Dobry urodzaj tego roku jest zapowiedzią popra­
wy sytuacji w produkcji zwierzęcej na rok 1985. Oczywiście
jeśli nie wystąpią sytuacje klęskowe z przyczyn klimatycz­
nych.

Plan 1985 r. będzie realizowany w warun­
kach o tyle zmienionych, że weszła w życie
ustawa o radach narodowych i samorządzie te­
rytorialnym oraz nowa ustawa — prawo budże­
towe. Te ustawy oraz ich pochodne tworzą pod­
stawy pod samodzielność rad,

KC powinien zwrócić się do radnych, członków naszej
partii, aby dołożyli wszelkich starań, by rok 1985 był do­
brym w pracy rad i gospodarki terenowej. Sądzimy, że rad­
ni powinni dbać o to, aby pracom rad towarzyszyła jawność
decyzji w sprawach gromadzenia i wydatkowania środków,
gospodarki przedsiębiorstw, dla których rad$ jest organem
założycielskim oraz załatwiania spraw obywateli.

W obliczu poważnych zadań roku 1985 znajdują się spół­
dzielnie i ich związki. Nastąpiło odrodzenie pozycji naszej
partii w zakładach pracy i wzrosła jej zdolność przewodze­
nia w życiu społeczno-politycznym załóg. Nadal dbać, za­
biegać trzeba o umacnianie organizacji partyjnych, zwięk­
szanie ich ofensywności.

Utrwala się pozycja samorządu pracowniczego. W ogrom­
nej większości zakładów samorząd pracowniczy stał się waż­
nym ogniwem zarządzania. Obecnie w organach samorządu
działa ponad 100 tys. ludzi. Komitet Centralny powinien
■wyjść z inicjatywą zwołania kolejnej narady przedstawicieli
samorządu pracowniczego z dużych zakładów, w celu omó­
wienia spraw roku 1985.

Pomyślnie, choć w sposób zróżnicowany, przebiega two­
rzenie związków zawodowych. W przekroju ogółu zatrudnio­
nych liczba członków związków zawodowych zbliża się do
50 proc, uprawnionych do uczestnictwa w pracy związko­
wej.

Jest ważne, aby związki zawodowe wchodziły coraz głę­
biej we właściwą dla siebie rolę w państwie, uczestniczyły
aktywnie w rozstrzyganiu spraw ludzi pracy, by przyczynia­
ły się coraz skuteczniej do rozwoju aktywności gospodarczej.Ż tego punktu widzenia trzeba z życzliwością powitać fakt

powołania Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawo­
dowych. Celowym jest by KC z tej okazji ponowił poparcie
całej naszej partii dla’ odradzającego się ruchu związkowego
i potwierdził raz jeszcze przekonanie, że nowe związki za­
wodowe staną się ważnym ogniwem obrony i reprezentacji,
bieżących i przyszłościowych interesów ludzi pracy.

Niezbędnym warunkiem wcielania w życie przewodniej i
kierowniczej roli partii jest wytrwała działalność POP na

rzecz realizacji linii IX Zjazdu Partii, uchwał KC. Dotyczyć
to będzie również uchwał jakie przyjmie KC na XVIII po­
siedzeniu, a związanych z realizacją planu na rok 1985.
Chodzi o to, aby organizacja partyjna inicjowała realizację
tych uchwał zdobywając dla nich poparcie działaczy zakła­
dowych i większości załogi.

Referat stwierdza, że partyjna inicjatywa i zainteresowa­
nie muszą objąć cały obszar gospodarności przedsiębiorstwa.
Wskazując m. in. na wzrost funduszy socjalnych załóg, pod­
kreśla potrzebę ich wydatkowania na cele dla ludzi pracy
najważniejsze, dzielenia ich sprawiedliwie i jawnie.

Warunki pracy i życia są często trudne. Po­
winno to nas skłaniać do poszukiwania w zakła­
dzie możliwości ulżenia ludziom. W centrum

uwagi muszą znaleźć się stołówki i kioski zakła­
dowe.

Wnioskujemy — głosi referat w zakończeniu — aby KC
udzielił pełnego poparcia planowi na rok 1985 i zwrócił się
do całej partii o konsekwentną realizację zadań. Oczekuje­
my, że ta wielka sprawa znajdzie aktywne poparcie klasy
robotniczej, chłopów i inteligencji — ludzi, pracy, którzy
wiedzą, że z kłopotów wychodzi się przez walkę, działanie l

pracę.

WARSZAWA (PAP). Infor­
mację Rady Ministrów o zało­
żeniach CPR na rok przyszły
przedstawił wicepremier, prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia Manfred Gorywoda. Oto
główne tezy jego wystąpienia:

® Określając zadania na

1985 r. rząd kierował się usta­
leniami planu 3-letniego, prze­
biegiem i przewidywanym wy­
konaniem zadań tegorocznych,
spodziewanymi uwarunkowa­
niami gospodarczymi oraz wy­
nikami społecznej konsultacji
założeń CPR na 1985 r.

@ Rok 1984 był w sumie
pomyślny. Utrwaliły się ten­
dencje wzrostowe' w produk­
cji, mimo występowania wie­
lu niekorzystnych uwarunko­
wań — m. in. restrykcji finan-
sowo-kredytowych i gospodar
czych Zachodu, niekorzystnych
relacji cenowych w handlu
zagranicznym oraz niedostate­
cznego zaopatrzenia w surow­
ce i materiały.

• Końcowe wyniki 1984 r.

w wielu dziedzinach są le­
psze,-niż zakładał plan. Pro­
dukcja przemysłowa będzie
wyższa od planowanej o 50
mld zł. W rolnictwie był to
rok bardzo dobrych plonów i
zbiorów zbóż. Dostawy towa­
rów na rynek były wyższe w

stosunku do planu o ponad 100
mld zł.

© Były też zjawiska nega­
tywne. Niższa od planowanej
będzie produkcja niektórych
wyrobów. Przekroczony zosta­
nie plan nakładów inwesty­
cyjnych; nie wykonane będą
zadania w dziedzinie eksportu
do krajów kapitalistycznych.

® Mimo odcinkowych na­
pięć poprawie uległa jednak

Tezy wystąpienia Manfreda Gorywody

Doskonalenie funkcjonowania gospodarki
musi być procesem ciągłym

globalna równowaga rynko­
wa. Zwiększone dostawy to­
warów sprawiają, że chociaż
przekroczony został plan przy­
chodów pieniężnych — to
wskaźnik wzrostu cen nie
przekroczy założeń planu.

O W roku przyszłym trze­
ba się liczyć z dalszym ogra­
niczeniem możliwości przyro­
stu czynników produkcji, zwła­
szcza zatrudnienia oraz paliw,
energii, surowców i materia­
łów.

• Plan na 1985 r. zakłada
kontynuowanie rozwojowych
tendencji w gospodarce. Pro­
dukcja przemysłowa powinna
wzrosnąć o 4—4,5 proc., a do­
chód narodowy wytworzony
— o 3—5 proc. Plan nakiero­
wany jest na poprawę równo­
wagi gospodarczej i zmniej­
szenie inflacji. Zakłada on

dalszą intensyfikację procesu
gospodarowania. Za pierwszo­
planowe zadanie należy uznać
poprawę efektywności.

0 Z punktu widzenia rów­
noważenia gospodarki ważne
znaczenie będzie miało wyko­
nanie założeń planu w dziedzi­
nie inwestowania. W związku
z tym w roku przyszłym zo­
staną wdrożone rozwiązania
zmierzające do większego

zdyscyplinowania inwestycji.
@ Plan wytycza napięte za­

dania w dziedzinie handlu za­
granicznego. Utrzymanie do­
datniego salda w obrotach z

krajami kapitalistycznymi wy­
maga zwiększenia wysiłku
eksportowego całej gospodarki.

® Przewiduje się dalszy
rozwój współpracy gospodar­
czej z krajami socjalistyczny­
mi. Kredytowa pomoc ZSRR
pozwoli zasilić naszą gospodar­
kę importem w stopniu wyż­
szym, niż wynika to z naszych
zdolności eksportowych.

• Plan zakłada globalne
zbilansowanie bieżących przy­
chodów pieniężnych ludności
z dostawami towarów i usług.
Przy wzroście dostaw rynko­
wych o 4 proc. — podaż arty­
kułów przemysłowych zwię­
kszy się o 6 proc. Rząd ocze­
kuje, że handel w większym
stopniu egzekwować będzie
swoje uprawnienia w dziedzi­
nie kontroli jakości wyrobów.

A Plan przewiduje zacho­
wanie realnej wartości prze­
ciętnych wynagrodzeń za pra­
cę. Przeciętna płaca wzrośnie
w takiej samej skali jak śre­
dni poziom cen detalicznych.
Wzrost płacy musi jednak w

znacznie większym stopniu

wynikać z afektów pracy, być
powiązany z jej ilością i ja­
kością. Realną wartość zacho­
wają także przeciętna renta 1
emerytury.

• Przyszłoroczne podwyżki
cen ograniczono do 9 proc.,
zaś wraz z efektem przechod­
nim tegorocznych podwyżek —

łączny wzrost cen wyniesie
12—13 proc. |

• W roku przyszłym utrzy­
mana będzie zasada, że ceny
umowne artykułów przemy­
słowych mogą wzrastać jedy­
nie w przypadku wzrostu cen

surowców i materiałów zuży­
wanych do ich wytwarzania i
w zasadzie nie więcej, niż o

10 proc.
• Rząd kończy prace nad

wariantowymi propozycjami
zmian cen żywności wraz z

propozycjami częściowej re­
kompensaty ich skutków. Pod­
wyżki te powiązane byłyby z

ograniczeniem zakresu regla­
mentowanej sprzedaży żyw­
ności. W styczniu propozycje
te zostaną poddane społecznej
konsultacji. Nieprawdziwe są
pogłoski, że podwyżki cen ży­
wności nastąpią już od 1 sty­
cznia przyszłego roku.

A Rok 1985 będzie kolej­
nym rokiem stosowania no­

wego systemu zarządzania go­
spodarką, opartego na szero­
kim wykorzystaniu mechaniz­
mów ekonomicznych. Dosko­
nalenie funkcjonowania go­
spodarki musi być procesem
ciągłym, ale — zarazem — sto­
sowane rozwiązania systemo­
we powinna cechować znacz­
na stabilność.

• Rząd postanowił utrzy­
mać w 1985 roku nie zmienio­
ny system ekonomiczno-finan­
sowy przedsiębiorstw, dokonu­
jąc jedynie niezbędnych ko­
rekt niektórych parametrów
ekonomicznych.

• Intencją rządu jest kon­
sekwentne i coraz bardziej
skuteczne prowadzenie polity­
ki trudnego pieniądza, pobu­
dzanie przedsiębiorstw do wię­
kszej gospodarności, wyzwala­
nia rezerw, wykorzystywania
intensywnych czynników,
zwiększania produkcji i podno­
szenia jej jakości. W tych dzie­
dzinach niezbędne jest lepsze
kojarzenie interesów zakładu
z wymogami ogólnospołecz­
nymi.

0 Wykonanie przyszłorocz­
nych zadań pozwoli osiągnąć,
a w wielu przypadkach prze­
kroczyć podstawowe cele pla­
nu 3-letniego. Mimo wyższej
od zakładanej dynamiki wzro­
stu, gospodarka nie odrobi je­
szcze w 1985 r. strat w sto­
sunku do najwyższego pozio­
mu, który osiągnęła w roku
1978.

0 W nadchodzących latach
polityka gospodarczą będzie
musiała w znacznie większym
stopniu niż w planie 3-letnim
uwzględniać długofalowe wy­
mogi rozwoiu społeczno-go­
spodarczego kraju.

Obraduje XVIII Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzą słuszności metody dysku­
sji nad założeniami planu, jej
dużej merytorycznej efektyw­
ności. Wojciech Jaruzelski
przypomniał również, że w

dyskusji tej szeroko uczestni­
czyły organizacje i instancje
partyjne oraz komisje proble­
mowe Komitetu Centralnego.
W sierpniu br. opinie o „Za­
łożeniach” sformułowały wszy­
stkie instancje wojewódzkie.
Wiele szczegółowych kwestii
podjęli ponadto członkowie
centralnych władz partyjnych
na dwóch spotkaniach — in­
formacyjno - konsultacyjnych,
które odbyły się we wrześniu
i listopadzie br. Indywidualne
uwagi do „Założeń” nadesłało
14 członków i zastępców człon­
ków KC PZPR.

I sekretarz KC PZPR poin­
formował następnie, że w

trakcie prac przygotowaw­
czych do obecnego plenum
przekazano członkom central­
nych władz partyjnych mate­
riały informacyjne i anality­
czne opracowane przez wy­
działy KC PZPR oraz przez
instytucje rządowe. Dotyczyły
one węzłowych problemów ak­
tualnej sytuacji społeczno-e­
konomicznej, wdrażania re­
formy gospodarczej oraz rea­
lizacji podjętych wcześniej u-

chwał. Można więc stwierdzić
— dodał Wojciech

' Jaruzelski
— że towarzysze otrzymali po­
kaźny pakiet materiałów i do­

kumentów związanych z pro­
blematyką obecnego plenum,
co niewątpliwie wzbogaci ob­
rady. Wśród wielu materiałów
znajduje się m. in.: „Informa­
cja o realizacji uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR” oraz „Informacja o re­
alizacji uchwały XVI Plenum
KC PZPR”, której obszerny
skrót publikuje piątkowy nu­
mer „Trybuny Ludu”.

Zasada rozliczania się z rea­
lizacji wcześniej podjętych u-

chwał — zaakcentował I sek­
retarz KC PZPR — zwiększa
skuteczność naszej pracy. Sta­
nowi świadectwo i ilustrację
zarówno konsekwencji partii i
jej Komitetu ’

Centralnego, jak
i wolę informowania całego
społeczeństwa o podejmowa­
nych działaniach oraz ich e-

fektach. Wojciech Jaruzelski
dodał jednocześnie, że zgod­
nie z postanowieniami Krajo­
wej Konferencji Delegatów
PZPR i decyzjami XVI i XVII
Plenum KC,-przekazane zosta­
ły również członkom central­
nych władz partyjnych ma­
teriały dotyczące inspekcji ro­
botniczo-chłopskiej: „Raport o

wynikach konsultacji i prac
doświadczalnych dotyczących
inspekcji robotniczo-chłop­
skiej” oraz „Założenia-ideowo-
polityczne i organizacyjne po­
wołania inspekcji robotniczo-
chłopskiej”. Biuro Polityczne
— przypomniał T sekretarz KC.
— rozpatrzyło te materiały,
wstępnie je akceptując. Przed­

stawiamy je dziś — powie­
dział Wojciech Jaruzelski —

celem uzyskania ostatecznego
stanowiska Komitetu Central­
nego.

Akcentując, że dla partii
jedną z kluczowych spraw
jest konsekwentne działanie
na rzecz sprawiedliwości spo­
łecznej — I sekretarz KC
PZPR zaakcentował, że na po­
siedzeniach Komitetu Central­
nego wielokrotnie omawiano
potrzebę tworzenia skutecz­
nych ograniczeń wobec nieucz­
ciwego i nieuzasadnionego bo­
gacenia się. Zgodnie z zapo­
wiedzią zawartą w podsumo­
waniu XVII Plenum KC
PZPR towarzysze otrzymali —

stwierdził przy tym Wojciech
Jaruzelski — obszerną infor­
mację o prywatnej, pozarol­
niczej działalności zarobkowej.
Jest to wielostronna, wnikli­
wa i rzeczowa analiza, której
dokonał zespół międzyresorto­
wy pod kierownictwem mini­
stra finansów. Stanowi ona

dobrą podstawę do dalszych
orać i konsultacji w partii,
Stronnictwie Demokratycznym
oraz ogniwach administracji
państwowej, co umożliwi sfor­
mułowanie ostatecznych wnio­
sków i decyzji w tej sprawie.
Wojciech Jaruzelski zapropo­
nował, że ponieważ problem
jest obszerny i złożony, by
nie prowadzić obecnie wokół
niego szczegółowej dyskusji a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Mazzini i Garibaldi rozważali przede wszyst­
kim możliyość utworzenia jak najszerszego
frontu antyaustriackiego. W tym froncie Pol­
ska stanowiła tylko jedno ogniwo. Wielokro­
tnie usiłovano łączyć rachuby na Polaków z

działaniani wśród Węgrów i Chorwatów. Za­
stanawiano się, czy nie można ogarnąć zarze­
wiem jęcnej wspólnej rewolucji całej Europy
południowej, łącząc walkę Greków, Serbów,
Bułgarów i Rumunów przeciwko Turcji z po­
wstaniem narodowości gnębionych w monarchii
habsbumkiej. W 1863 roku próbowano wznie­
cić jediocześnie z powstaniem polskim insure­
kcję antyaustriacką w Transylwanii. Polska
była jtdnym z głównych ogniw w planach re-

woluci powszechnej, ale rzeczywistość okaza­
ła si< odległa od gabinetowych kombinacji.
Polskego powstania 1863 roku nie wsparły je-
dnoceśnie rewolucje w żadnym z pobliskich
pańsw europejskich. Polacy walczyli osamot­
nieć i ulegli po dwudziestu miesiącach zma­
gań nie doczekawszy się — poza manifestacja­
mi pokojowej solidarności ze strony firancu-
skih i angielskich robotników — żadnego ma­
sowego wsparcia. Przywódcy powstania sty-
cniowego zaś znaleźli się pod takim naporem
wydarzeń na ziemiach polskich, że nie byli w

.sanie brać pod uwagę niesprzyjającej koniun-
Jtury międzynarodowej i opóźnić wybuchu in-

. urekcji.
Znakomity historyk angielski Denis Mac

Smith twierdzi, że gdyby Garibaldi nie był
przykuty do łoża z powodu nie zagojonej rany
spod Aspromonte, ,,udałby się prawie na pe­
wno do Polski walczyć przeciwko Rosji”. Być
może. Nie jestem przekonany. Nie wiem, czy
latem 1863 roku widział dla siebie naprawdę
realne szanse walki na terenie Polski. Czy nie

uważał, że ryzyko klęski jest za duże. W ka­
żdym razie, Garibaldi patronował włoskim o-

chotnikom, którzy wzięli udział w powstaniu
styczniowym. Kilkunastu z nich pod dowó­
dztwem pułkownika Francesco Nullo, zniecier­
pliwionego, jak się wydaje, tym, iż Garibaldi
ogranicza się jedynie do deklaracji słownych,
ruszyło z pomocą Polakom już w pierwszych
miesiącach powstania. Nullo poległ w pierwszym
boju 5 maja 1863 r. pod Krzykawfcą koło Olku­
sza, stojąc na czele dużego oddziału polsko-
włoskiego. Kilku jego towarzyszy walki dosta­
ło się Wtedy do niewoli, między innymi Luigi
Caroli, związany w sposób szczególny z pry­
watnymi losami Garibaldiego poprzez osobę
Giuseppiny Raimondi. (20 stycznia 1860 roku
52-letni generał ożenił się po raz drugi w wiele

GARIBALDI a POLSKA1""
lat po śmierci ukochanej Anity, z niespełna
osiemnastoletnią Raimondi. . Kiedy nowożeńcy
odchodzili od ołtarza, Garibaldiemu doręczono
list anonimowy, z którego dowiedział się, iż je­
go żona od dłuższego czasu była kochanką bar­
dzo przystojnego i zamożnego oficera, znanego

t hulaki — Luigi Carolego. W dniu ślubu Józe­
fina była już w ciąży. Generał rozstał się z nią
przed ołtarzem. Nie widział jej nigdy więcej,
ale rozwód uzyskał dopiero w. 1880 roku. Wo­
kół sprawy powstał ogromny skandal. Rodzina
Carolego wysłała go do Niemiec. Oficera nę­
kały wyrzuty sumienia. Przekazał wielką sumę
na wyprawę sycylijską Garibaldiego. Łożył ró­
wnież na ekspedycję swego przyjaciela Nulla,
w której wziął udział. Zmarł na zesłaniu w

Irkucku na zapalenie mózgu w 1868 roku, w

chwili, kiedy zezwolono mu już na powrót do
ojczyzny).

Od pierwszych miesięcy aż po lipiec 1863 ro­
ku między Paryżem, ziemiami polskimi, Capre-
rą a Konstantynopolem krążył plan ekspedy­
cji morskiej — desantu na wybrzeże Morza

Powstańczemu zrywowi Polaków w 1863
roku towarzyszyła w Europie nie tylko ży­
czliwość. ale i konkretne działania. W na­
szej pamięci w sposób szczególny zapisali
sie Włosi.

Znana jest wszystkim działalność Fran­
cesco Nullo, ale mało kto wie o propozy­
cjach włoskich patriotów, zmierzających do
wywołania w południowo-wschodniej Eu­
ropie powstania antyhabsburskiego. W
przygotowywaniu tych planów brali też u-

dział Polacy.

JERZY W. BOREJSZA

Czarnego, który miałby opanować Odessę. Pla­
ny tego rodzaju rodziły się pod niewątpliwym
wpływem sukcesu desantu garibaldyjskiego na

Sycylii w roku 1860. Ówcześnie nie wydawały
się tak fantasmagoryczne jak dzisiaj. W marcu

1863 roku niewielka grupa ochotników, prze­
ważnie Polaków, licząca niespełna dwieście o-

sób, podjęła próbę wyprawy z Londynu ku
wybrzeżom litewskim na szybkim parowcu an­
gielskim „Ward Jackson”. W skład jej wcho­
dziło około trzydziestu Francuzów i Włochów.
Jej najgłośniejszym uczestnikiem był Michał
Bakunin. Wyprawa zakończyła się fiaskiem 30
marca 1863 r. na skutek internowania przez
władze szwedzkie załogi i zasekwestrowania
ładunku wojennego.

Plany innego desantu morskiego zakrojonego
na większą skalę były w samych Włoszech
przedmiotem rozmów między Józefem Ordęgą
a Giuseppe Garibaldim. Rozpoczęły się one w

marcu 1863 roku. Były to, jak zaznacza Stefan
Kieniewicz, rozmowy dość daleko posunięte.
Gener~ł Józef Wysocki jako naczelny wódz

ziem ruskich mianował Menottiego Garibaldie­
go naczelnym dowódcą wyprawy wschodniej,
to znaczy planowanej ekspedycji na Morze

Czarne, oraz oddziału ochotników polskich,
który formował podówczas w Dobrudży, w

miejscowości Tulcza, pułkownik Zygmunt Mił-
kowski.

Pod koniec czerwca 1863 roku w imieniu po­
wstańczego Rządu Narodowego Menottiemu
Garibaldiemu przekazano w Genui 130 tysięcy
franków- Tymczasem Giuseppe Garibaldi po
długim sondażu przeprowadzonym w Konstan­
tynopolu przez jego wysłanników, Bruzzesiego
i Guerzoniego, oświadczył, iż jest przeciwny
wyprawie na wybrzeże Morza Czarnego. Emi­
sariusze ostrzegli go, iż próba desantu morskie­

go może grozić druzgocącą klęską — „tureckim
Aspromonte”.

Projekt desantu morskiego 1500—2000 żoł­
nierzy polskich, którzy opanowaliby Odessę i
stamtąd rozpoczęli marsz ku ziemiom ukraiń­
skim, został złożony też 20 kwietnia 1863 r.

przez księcia Władysława Czartoryskiego księ­
ciu Napoleonowi. Inicjatywa tego rodzaju akcji
wypłynęła od „czerwonego księcia”. Z protoko­
łów posiedzeń Biura Hotelu Lambert dowiadu­
jemy się, że „Ks(iążę) Nap(oleon) mówił o tym,
iż . konieczne jest pociągnięcie za sobą opinii, i
rządów przez jakiś głośny czyn, na przykład
dywersję na Wschodzie. Ksfiążę) Napoleon py­
tał, czy nie można by działać przez Odessę”.

W projekcie Czartoryski twierdził, że ,,w o-

kolicach Odessy znajduje się bardzo mało od­
działów i zwłaszcza od tej strony byłoby rzeczą
trudną zebrać szybko odpowiednią ich ilość na

wypadek alarmu. Toteż sądzimy, że w tej chwi­
li śmiałe przedsięwzięcie w kierunku Odessy
byłoby możliwe (■-) Jest oczywiste, że powsta­
nie w Odessie znalazłoby elementy materialne

na wiele miesięcy, a ponadto pozyskałoby ••

ehotników".
Kilka dni później Drouyn de Lhuy» przeka­

zał Czartoryskiemu 150 tysięcy franków, mó­
wiąc mu: „Powodzenia, to na wyprawę odeską”.
Wysłany przez Czartoryskiego na rekonesanł
do Stambułu major Franciszek Szemioth doniósł
niebawem, iż projekt zrealizowania ekspedycji
jest niemożliwy, albowiem Rosjanie ściągnęli
do Odessy z powrotem silną załogę wojskową.

Poza Względami taktyczno-wojskowymi do
wyprawy morskiej na wybrzeże Morza Czarne­
go nie doszło także z powodów bardziej ogól­
nych. Ekspedycja niezależnie od tego, czy była
prowadzona pod patronatem Hotelu Lambert,
czy bezpośrednio Garibaldiego i Rządu Naro­
dowego musiałaby się opierać na siłach i do­
świadczeniu „czerwonych koszul”. Otóż, jak z
naciskiem stwierdza Stefan Kieniewicz, zaró­
wno Napoleon III, jak i Władysław Czartory­
ski nie chcieli mieć do czynienia na Morzu
Czarnym ani z Garibaldim-ojcem, ani z Gari-
baldim-synem. Nie kwapili się do użycia naj­
głośniejszego ówcześnie rewolucjonisty przeci­
wko legalnemu władcy Rosji, zdawali sobie
sprawę, iż obudzi to głęboką nieufność i wro­
gość wobec Tuilleries i Hotelu Lambert nie tyl­
ko w Wiedniu, ale i na innych dworach euro­
pejskich, że może być krokiem ku wojnie ogól­
noeuropejskiej.

Sam Garibaldi zaś, z kolei, uważał, iż Włosł

mogą o wiele bardziej pomóc powstańczej Pol­
sce, podejmując wojnę przeciwko Austrii czy
prowadząc ku wojnie ogólnoeuropejskiej niż
organizując awanturnicze ekspedycje do Polski
i Rosji z bardzo nikłymi szansami powodzenia.

Nie sposób wyliczyć wszystkie akcje Garibal­
diego podczas powstania. Przypomnijmy tylko
jeszcze, iż wielokrotnie naradzał się w spra­
wie zaktywizowania Węgrów.

Kiedy inni wielcy obrońcy powstania, tacy
jak Mazzini czy Hercen, rozważali jego program
społeczny lub krytykowali dominację szlachty
bądź katolicki charakter ruchu, Garibaldi t

nieomylnym wyczuciem wielkiego praktyka u-

ważał, iż tam, gdzie leje się krew, silni powin­
ni mieć współczucie dla słabszych i wstrzymy­
wać się z krytyką ich postępowania. W liści#

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

P
ołowa listopada bj.
powitała w Mogila­
nach architektów z

całej Polski, uczestni­
ków V Ogólnopolskie­
go Konwersatorium

Polskiej Architektury Współ­
czesnej zorganizowanego przez
Komisję Urbanistyki i Archi­
tektury O/PAN w Krakowie.
Tematem obrad była „sfera
pamięci”. Jak powiedział prze­
wodniczący Komisji prof. dr
hab. arch. Przemysław T. Sza­
fer: „musimy otaczającą prze­
strzeń dostrzegać, pamiętając
porządkować, ale również sza­
nować”.

Sfera pamięci to także

wszystkie zakończenia roku. To

przedświąteczne bieganie po
sklepach. Czy było podobnie
czy inaczej z końcem ubiegłe­
go wieku? Tam sfera pamięci
nie sięga, ale są wspaniałe
dokumenty tych czasów —

Kalendarze Krakowskie •—

Józefa Czecha, jak również
niezrównane Igraszki z czasem
— Stanisława Broniewskiego.
Zobaczmy jak było przed laty.

Czas mija, a nastrój zaku­
pów przedświątecznych zawsze

koncentruje się wokół Rynku.
Powstały bloki, osiedla, a

tłum przyjeżdża do centrum

ciągle niezmiennego — cho­
ciaż... Dawniej też budowano,
nie bloki, lecz po prostu do­
my.

W latach 1891 do 1900 wy­
budowano w Krakowie 438
domów, co było rekordem
tamtych czasów. Budowano
głównie na peryferiach mia­
sta. W roku 1890 wśród wielu
nowych ulic nadano położonej
nad Rudawą ulicy nazwę Re­
toryka. Tamże projektował i
budował utalentowany archi­
tekt Teodor Talowski, o któ­
rym Stanisław Broniewski pi-
sze, że rąbał ludziom prawdę
w oczy w języku obowiązują­
cym na budowach, cytując
anegdotyczny już list skiero­
wany do firmy szklarskiej
Zajdzikowskiego przy ul. Sw.
Jana. Cytując łącznie z pi­
sownią za Broniewskim:
„Zasr... Panie Szklarz... Do d...
tą te szkiełka, soś mi pan do

kościoła Sw. Elżbiety dostar­
czył. Usr... się na taką robo­
tę! Z poważaniem Teodor Ta­
lowski." Talowski miał zwy­
czaj nadawania domom orygi­
nalnych nazw. Retoryka 7
nazwał „Festina lente” (śpiesz
się powoli). Zwrotu tego, jak
wieść niesie, miała ponoć użyć
Kleopatra wysyłając służebną
po coś z namiotu, w którym
pozostawała sam na sam z

Antoniuszem. Czy o tym myślał
Talowski, nie wiem, choć Re­
toryka 15 nazwał „Długo
myśl — prędko czyń” i jest to

jak gdyby odwrotność obec­
nego projektowania 1 reali­
zacji.

Lecz dość o Talowskim,
wybierzmy jeden z jego do­
mów, najlepiej przy ul. Pędzi-
chów 19 z roku 1897, gdzie lo­
katorzy, raczej majętni, będą
robić zakupy. Chociaż w tym
samym roku, 28 maja, z inicja­
tywy dr. Henryka Jordana po­
wstało Towarzystwo Budowy
Tanich Mieszkań, lecz dopie-

od
ro 6 czerwca 1900 roku w re­
jonie dzisiejszej ulicy Grottge­
ra i Mazowieckiej, według
projektu Karola Knausa, od­
dano dwa domy parterowe na

8 rodzin każdy. Nie były to
takie znów tanie mieszkania,
gdyż jedno — o 26 metrach
kwadratowych powierzchni —

kosztowało miesięcznie 14 ko­
ron z piwnicą, a 10 koron bez
piwnicy. Mieszkańcami tych
domów byli robotnicy kolejo­
wi, czeladnicy ślusarscy, ro­
botnicy fabryczni, piaskarze,
kamieniarze. Ich zarobki często
wynosiły średnio 1 koronę na

dzień, stąd nie byli oni na­
gminnymi bywalcami centrum

handlowego Krakowa. Lecz
wracajmy do zamożniejszych
mieszkańców — pani domu też
nie od razu biegła do sklepu.
Jak podaje niezastąpiony Bro
niewski: „Gospodarstwo do­
mowe bowiem jeszcze niemal
do końca ubiegłego wieku było
jednostką możliwie autarkicz-

ną, a stopień samowystarczal­
ności dawdł świadectwo kwa­
lifikacjom małżeńskim pani
domu. Beczka kiszonej kapu­
sty ubijanej nogami zazwyczaj
pana Walentego, męża pracz­
ki a dozorcy domu, spiżarnia
wypełniona rzędami smukłych
słojów przewiązanych pęche-

KAŻDEGO ROKU
Hawelki do Szarskiego

rżem, stanowiła przedmiot
dumy demonstrowanej chętnie
wścibskim ciotkom i wymaga­
jącej teściowej. Stały więc tam

słoje z korniszonami o niena­
gannej ciemnozielonej barwie,
rydze kiszone, rydze maryno­
wane, jarzyny przepięknie
wykrawane w gwiazdki, karbki
i krążki, a przetykane gęsto
liśćmi, które za czasów pa­
nieńskich nosiły w poezji
nazwę lauru, a. tu już nazy­
wały się po prostu liśćmi bob­
kowymi. Górne półki, których
nie mogły dosięgnąć rączęta
dziatek, wypełniały rzędy kon­
fitur, marmolad, kompotów i
owoców kandyzowanych do
strojenia tortów, do których
przyrządzenia kupowało się
całą głowę cukru, owiniętą w

gruby czarny papier ze zło­
tym nadrukiem „Cukrownia w

Chodorowie” lub „Cukrownia
w Przeworsku”. Cukier ten ła­
mało się specjalnymi nożyca­
mi na kęsy, z których większe
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A BYŁO TO W KRAKOWIE

przeznaczało się do smażenia
konfitur, gdy drobniejsze szły
do cukierniczki; cukier w
kostkach bowiem za lat mło­
dości babuni był artykułem
rzadkim i drogim”. I dalej:
„Oszczędne gospodynie parały
się jeszcze domowym sposo­
bem fabrykowania, mydła i
świec. Pomimo powszechnego
już wprowadzenia lamp nafto­
wych świeca w dalszym ciągu
spełniała rolę przenośnego
źródła światła, tak mniej wię- ■nialnych, wielki skład praw-
cej jak dzisiejsza latarka
elektryczna”... „Pastę do za­
ciągania posadzki i czernidło
do butów, czyli szuwaks, wy­
rabiało się także w domu”.

A kiedy buty błyszczały jak
lakierki, szło się do miasta.
A miasto, to przede wszystkim

Rynek Główny. Pękaty kalen­
darz Czecha w natłoku re­
klam, zachwala, zachęca, po­
leca, a nade wszystko przeko­
nuje, że taka to a taka firma
to ta sama od 50 czy 100 lat.
Najwyżej zmieniła nazwisko
właściciela, lecz nie asorty­
ment. I tak na linii A-B pod
nr 44 u M. Jawornickiego w

Domu Handlowym (założonym
W roku 1850) znajduje się
wielki skład towarów kolo-

dziwej chińskiej herbaty oraz

tranzytowy skład win węgier­
skich. „Wszelkie zamówienia
załatwia odwrotną pocztą naj­
staranniej”. Chcąc upiększyć
swe mieszkanie, wystarczy
przejść Rynek Główny pod nr

21, gdzie Kutrzeba i Murczyń-

ski polecają swój obficie
zaopatrzony największy skład
obrazów, fabryczny skład ta­
pet i sztukaterii sufitowej, ce­
raty na stoły i podłogi i story
do okien. „Na prowincję po­
syłamy wzory odwrotnie”:

Podobny asortyment mamy
na A-B pod numerem 37, w

składzie farb i materiałów
„pod czarnym psem” Reim i
Spółka „Codziennie dwa razy
wysyłki pocztowe”. W Hotelu
Drezdeńskim mamy pierwszo­
rzędny magazyn nowości Jó­
zefa Rudnickiego, dawniej C.
Wieczorka, a w nim fabryczne
składy oryginalnej bielizny
Jaegera, kart do gry (firmy
Glanz et Co w Wiedniu), in­
strumentów muzycznych (Mi­
niony, Arystony, Herofony),
bielizny męskiej, jak: koszule,
kalesony, kołnierze i mankie­
ty. „Ceny stałe”. Również na

A-B Magazyn. Towarów Mod­
nych dla Dam firmy Stanisła­
wa Birtusa, a w nim: ręka­
wiczki, pończochy, paryskie
gorsety, najświeższe modele
wiedeńskie i paryskie kapelu­
szy damskich i dziecinnych.
„Ceny fabryczne”. Gdy w

ferworze świątecznych zaku­
pów braknie gotówki idziemy
tuż, tuż linią A-B, numer 42,
gdzie Kantor Wymiany Filii

c.k. uprzywil. Galicyjskiego
Akcyjnego Banku Hipoteczne­
go kupuje i sprzedaje wszel­
kie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne, i mo­
nety po kursie dziennym naj­
dokładniejszym, nie licząc żad­
nej prowizji. „Zlecenia z pro­
wincji uskutecznia się odwrot­
ną pocztą”.

Przechodząc A-B obok nu­
meru 46 można oglądnąć wy­
stawę pierwszego w kraju ma­
gazynu przyborów kościelnych
Stanisława Przybylskiego. W

Rynku Głównym L. 17 obok
Księgarni W. Friedleina pole­
ca łaskawym względom Szćtn.
Publiczności Magazyn i Pra­
cownie Wyrobów Złotych i
Srebrnych Bolesław Armato-
wicz, jubiler. Niedaleko pod
L. 13 R. Ditmar po cenach
najprzystępniejszych sprzedaje
lampy wszelkiego rodzaju od
najtańszych do najwykwint­
niejszych. Pod tym samym
adresem Skład Fortepianów,
Pianin i Harmonium W. Ba­

rabasza i Spółki, sprzedaż, za­
miana, wynajem przy odpo­
wiedniej gwarancji. Andrzej
Szulc pod numerem 32 (tel. nr

16) prowadzi handel towarów
Norymberskich i Galanteryj­
nych. Natomiast Władysław
Tomaszewski, Rynek nr 16 w

Krakowie — dom własny, po­
leca wyroby szklane czeskie,
francuskie i angielskie,
mowary tulskie i. herbatę
.syjską. Ponadto znajduje
w Rynku Głównym pod
merem 26 Magazyn Towarzy­
stwa Handlowego, który pole­
ca w wielkim wyborze i po
cenach najprzystępniejszych
bieliznę męską, damską i dzie­
cięcą, także kąpielową. Pod
numerem 33 znajduje się han­
del „Pod Akacją” Walerego
Leśniowskiego: najprzedniej­
sze towary i delikatesy. Linia
A-B, magazyn F. A. Grigara
poleca w największym wybo­
rze i znakomitej jakości laski,
szpicruty, baty, parasole

Sa-
ro-

się
nu-

(deszczo- i słońcoochronne).
Magazyn i Pracownia Wyro­
bów Złotych i Srebrnych Wa­
cława Głowackiego w Rynku
Głównym nr 20 poleca wielki
wybór pierścionków zaręczy­
nowych. Rynek Główny 7
(obok szarej kamienicy) mieści
Magazyn Konfekcji i Towa­
rów Modnych Marii Prauss.
Przy Rynku Głównym 8 Skład
Towarów Drobiazgowych Po­
rębskiego i Zimlera poleca
przybory do robót ręcznych.
Przy linii A-B pod liczbą 39
istnieje Fabryka Sztucznych
Kwiatów A. Knapińskiej. W
Rynku Głównym L. 29 (koło
Pałacu Pod Baranami) znaj­
duje Się Magazyn Rękawiczni-
czy F. Lubańskiego. Natomiast
przy Rynku L. 10 H. Kret­
schmer prowadzi Handel To­
warów Korzennych.

Można by wyliczać cały sze­
reg sklepów zlokalizowanych
w Sukiennicach, no, a kawiar­
nie, pokoje śniadaniowe... Jeśli
o tych ostatnich mowa, to
miał znakomity lokal ImćPan
Antoni Hawełka. Kalendarz
krakowski z roku 1895 w kro­
nice żałobnej podaje: „Antoni
Hawełka, znany w Krakowie
kupiec, zmarł dnia 14 stycznia.
Zmarły używał ciężką pracą
zdobytego grosza na cele
dobre i szlachetne, a w testa­
mencie swym, w którym ge­
neralnym spadkobiercą, za­
mianował swego dotychczaso­
wego wspólnika, pozostawił
liczne legaty na cele publiczne
i dobroczynne”. Trzeba przy­
znać, że wybór jak naj­
przedniejszych towarów
i łakoci u Antoniego Hawełki
w Handlu „Pod Palmą” był
tak obszerny, że towary szcze­
gólnie polecenia godne zajęły­
by jeszcze raz tyle tekstu. Nie
jest celem autora drażnienie
wyobraźni, a tym samym
podniebienia, chociaż pomarzyć
można. Gdyby społeczeństwo
miało te pieniądze co teraz, a

Hawełka te towary co daw­
niej, to zdaniem rysownika
chyba tak jak je przedstawia,
wyglądałyby przedświąteczne
zakupy.

WŁADYSŁAW
WÓJCIKIEWICZ
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Świąteczni^ obiad Z ALBIONU

...i czapki biesiadników z kolorowej bibuły. Na wesoło,
bo to Święta Bożego Narodzenia. Ściśle mówiąc zaczynają
się one właśnie od tego galowego obiadu w pierwszymldniu
świąt. Do stołu zasiada się około 14.30 albo po powrocie
głowy rodziny z knajpy, gdzie tradycyjnie, większość mał­
żonków przebywa od przedpołudnia za zgodą i dla wygody
(oań domu. Z prostej i także praktycznej przyczyny —niech
się nie pęta taki pod nogami, ponieważ od samego rana

rozgrywa się misterium pieczenia indyka. Indyk dla autoch-
tonów to więcej jak nasz barszcz z uszkami, karp fasze­
rowany i pierogi z kapustą razem wzięte. Pieczenie indy­
ka to jedna sprawa — zaś drugą, nie mniej ważną, jest
synchronizacja nakrywania stołu z porą zamykania lokali
z napojami wyskokowymi. Trzeba jednak przyznać, że nie
każdy pan domu może korzystać z tego przywileju. Są bo­
wiem, i- tacy, których upoważniono i zobowiązano do stro­
jenia choinki. Niewielki to 'trud. Typowa' choinka pocho­
dzi z pudełka. Sztuczna, o wymiarach doniczkowych i sym-
boicznej dekoracji. Później stoi w oknie mrugając łań­

cuszkiem kolorowych świateł, jak gdyby sama Składała ży­
czenia świąteczne całemu światu. W zasadzie traktowana
jest tylko jako tradycyjny obowiązek wobec dzieci. Nato­
miast znacznie ważniejsza jest dekoracja domu a przede
wszystkim, gościnnego pokoju kolorowymi gwiazdami, lamp­
kami i gałęziami posrebrzanej jodły, a także świątecznymi
kartkami. Żeby goście mogli podziwiać, że tyle ich jest i,
ewentualnie, przeczytać od kogo są te większe lub bardziej
kolorowe.

Wszystko jest kwestią gustu — zresztą już sami tubylcy
twierdzą, że tak charakter- jak i atmosfera świąt ma coraz

więcej cech świąt handlowych, a coraz mniej chrześcijań­
skich. Wystawy oraz wnętrza sklepów dekorowane są świą­
tecznie już z początkiem listopada. Dla przykładu, pierwsza
choinka w prywatnym domu pokazała się (oczywiście w

oknie) w czternastym dniu owego miesiąca. Telewizja co­
dziennie przypomina ile „zakupowych" dni pozostało do
świąt. Monotonność przesycenia atmosferą świąteczną
wszystkich środków masowego przekazu stanowi gigantycz­

ną, gremialną i intensywną kampanię reklamową. Pod pre­
tekstem świąt zwiększyć obroty każdego Sklepu. Trzeba też
pamiętać o bliźnich. To znaczy kupić prezenty dla bliskich,
dalekich, drogich —.a w takich przeważnie są cenach —•’

samotnych, wierzących i niewierzących. Niemałe sumy wy­
daje się też na ich opakowanie. Luksusowe i — nie da się
ukryć — piękne. Kolorowy wzorzysty papier, tasiemki, ko­
kardy, cekiny i... co kto chce. Rzeczywiście taki prezent
wygląda bardzo ładnie i ponętnie. Nie zawsze tylko to, co

znajduje się w pudełku zasługuje na tyle zabiegów. Ale
narzekać nie można, bo jednak, z takich czy innych powo­
dów, ktoś o nas pamięta. Przynajmniej w tym roku, więc
bądźmy wdzięczni. A, że darowanemu koniowi... to już in„
na sprawa.

"Widoczne są też przy tej okazji moda i postęp. Prezenty
te „służą” bowiem do nauki, jedzenia ałbo, po prostu, do
oglądania i, oczfywiście, do zabawy. Do tych ostatnich na­
leżą bardzo tu popularne gry elektroniczne. Przede wszyst­
kim wśród dzieci. Ale nie tylko, wszak dają dwojaki ipoży-

tek: nie tylko frapują dzieciarnię — będąc łatwymi do zro­
zumienia — bawią również ojców, co z kolei zapewniamat-
kom parę dni spokoju w domu.

Przy okazji warto też nadmienić, iż nawet tradycyjny indyk
pomału zaczyna tracić na uroku. Tuczony sztucznie, waży
od kilku do kilkunastu kilogramów. Nic więc dziwne­
go, że mięso takiego smoka przerosło wszelkie możliwości
kulinarne, dla których był tak intensywnie hodowany. Stąd
się bierze stopniowy zanik popularności samego indyka jak
i nieodzownej baterii butelek i słoików pikantnych sosów i
przypraw, które mu wszędzie towarzyszą. Zresztą nie tylko
jemu. Każdy biesiadnik ma swego przyprawowego faworyta,
którym „doprawia” tego smoka i często wszelkie inne potrawy
na co dzień. Mimo szczególnej atmosfery świąt słyszy się
czasem SOS nadane w trakcie audycji radiowej BBC: „pan
Smith, mieszkający prawdopodobnie w Londynie od dwu­
dziestu lat, proszony jest o natychmiastowy przyjazd do
szioitala w Birmingham, gdzie leży jego matka w krytycz­
nym starte...”

Jak stąd jednak daleko do polskiego wigilijnego stołu,
przy którym tradycyjnie pozostawia się jedno wolne miej­
sce dla spóźnionego bądź nieobecnego... gościa.

JERZY KARO



Str. 4 MAGAZYN NIEDZIELA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

do Hercena i Rosjan z 23 grudnia 1863 r. pi­
sał: ,,Władze zawsze korzystały z uprzedzeń
narodowościowych i religijnych, aby zapewnić
zwycięstwo ich systemów i osłabić braterskie
więzy, które łączą narody. Ale w chwili, kiedy
płynie krew silni powinni mieć — nie mogąc
ofiarować niczego innego — współczucie dla
słabych.

Proszę głosić to Rosjanom, a ja powiem pol­
skiej szlachcie: — Zwróćcie ziemię chłopom w

całej Polsce; przestańcie nadawać waszej bo­
haterskiej walce charakter religijny i staro­
świecki, który pozbawia was sympatii i wywo­
łuje przeciwko wam okrutne reakcje”.

W ostatniej fazie powstania Garibaldi zawarł
dwie umowy oficjalne. Pierwsza z nich podpi­
sana z Karolem Ruprechtem, komisarzem Rzą­
du Narodowego w Londynie, 21 kwietnia 1864
roku głosiła:

1. „Naród Wioski i Naród Polski obiecują so­
bie wzajemnie traktować jako wspólnego wro­
ga kogokolwiek, kto by się sprzeciwił niepo­
dległości i wolności tych dwóch narodów”

2. „Naród Włoski i Naród Polski zjednoczą
wszystkie swoje siły, aby zwalczać wspólnego
wroga i zdobyć to, do czego zmierzają”.

Druga umowa — z 6 czerwca 1864 r. — ne­
gocjowana z Józefem Ordęgą, reprezentantem
Rządu Narodowego we Włoszech, mówiła:

1. „Sprawa Polski i Włoch oraz wszystkich
innych narodów, które pragną odzyskać swe

prawa narodowe i wolność, jest jedną.
2. Tym samym wszyscy gnębiciele narodo­

wości są wspólnymi nieprzyjaciółmi, którzy
powinni zostać pokonani wspólnym wysiłkiem.
Innymi słowy, gnębiciele Polski, Włoch i wszy­
stkich Słowian, Rosja i Austria, są uważane za

wspólnych wrogów wszystkich tych ludów.

3. Lecz biorąc pod uwagę, iż ośrodkiem u-

cisku narodowości jest Wiedeń i że wiele wzglę­
dów i okoliczności politycznych i wojskowych
nakłada się, wskazując Austrię jako pierwszy
i główny punkt ataku, przeciwko któremu po­
winny zostać skierowane siły Włoch i Polski,
obie strony zobowiązują się wzajemnie, aby za­
atakować jednocześnie Austrię. Polacy od stro­
ny Galicji, Włosi od strony Włoch. (...)

6. Te same zobowiązania obustronne zacho­
wują moc w przypadku, gdy Węgry lub inny
naród powstanie przeciwko Austrii za tę samą
sprawę narodowości i wolności”.

Ordęga, niepomny na parokrotne napomnie­
nia Traugutta, podejmował tym traktatem nad­
mierne zobowiązania.

W ostatnich miesiącach walki polscy polity­
cy i wojskowi gotowi byli do każdego niemal
kroku, aby uzyskać realną pomoc dla dogory­
wającego powstania. W kwietniu 1864 roku
emigranci polscy powitali Garibaldiego w Lon­
dynie adresem, który głosił: „Bohaterze Wioch!
Zawód twój rycerski nie skończony. Ani wszy­
stkie ziemie twej własnej ojczyzny nie są je­
szcze wyzwolone i zjednoczone, ani wolność i
niepodległość bratnich narodów odzyskane—

mi, marsz twój z Wenecji do Moskwy będzie
tak samo zwycięskim i tryumfalnym, jak był
z Marsali do Neapolu”.

„Marsz z Wenecji do Moskwy”, mający je­
szcze pozory rzeczywistości rok wcześniej, w

połowie 1864 roku był już tylko najzwyklejszą
mrzonką.

Kiedy wybuchła wojna prusko-austriacka,
Langiewicz udał się do Galicji, proponując zor­
ganizowanie dywersji przeciwko Austrii wśród

gów 1 niebawem przekształciła się w polski
Piemont, z którego legiony Piłsudskiego w kil­
kadziesiąt lat później u boku Austriaków wy-
maszerowały przeciwko Rosji. Nieprzypadkowo
jednak Piłsudski w początkach swojej kariery
jeszcze jako kandydat na ludowego, socjalisty­
cznego dyktatora nieraz powoływał się na Ga­
ribaldiego. Nie bez kozery też tylekroć od razu

po roku 1918 porównywano go z Garibaldim.
Podobna rola historyczna nie oznaczała bynaj­

GARIBALDI a POLSKA..
S.?

Despotyzmy sprzymierzyły się przeciw lu­
dom, a przede wszystkim przeciw Polsce, Wę­
grom i Włochom. Wspólne dążności, wspólne
interesa, wspólne niebezpieczeństwa nakazują
Włochom i Węgrom sprzymierzyć się z woju­
jącą Polską dla wspólnego odparcia wymierzo­
nych i zagrożonych ciosów na ich równoczesne
ujarzmienie i wytępienie. (...) Przy powszechnej
życzliwości, wspieranej materialnymi środka-

Słowian południowych. Garibaldi, przewidując
sprzeciw Prus przeciwko ruchowi, na czele któ­
rego stałby, były dyktator polskiego powstania,
odmówił wszelkiej pomocy.

Koncepcja wspólnej walki z Austrią stawa­
ła się coraz mniej realna. Wojna p-usko-au-

striacka 1866 roku oznaczała punkt zwrotny,
albowiem w jej następstwie Galicja uzyskała
liczne przywileje w obrębie monarchii Habsbur-

mniej podobieństwa ogólnych układów polity­
cznych, w których powstały Włochy zjednoczo­
ne i odrodziła się Polska.

Antynomia interesów politycznych polsko-
-włoskich ciążyła już na postawie nie tylko
rządu, ale i rewolucjonistów włoskich. Włosi
byli zainteresowani głównie w walce przeciwko
Austrii, Polacy — niemal wyłącznie w powsta­
niu przeciwko Rosji. Nie przeszkodziło to Ga­
ribaldiemu i polskim rewolucjonistom w na­
wiązaniu współpracy po upadku powstania sty­
czniowego.

W 1866 roku generał Józef Hauke-Bosak po­
dejmuje próbę utworzenia legionu polskiego po
stronie włoskiej, pertraktując w tej sprawie z

Garibaldim. W roku 1870 Hauke-Bosak jako
generał walczy wraz z wieloma Polakami pod
rozkazami swojego przyjaciela Garibaldiego w

armii Wogezów.
Garibaldi cenił i wielokrotnie popierał Ja­

rosława Dąbrowskiego, jednego z tych Pola­
ków, którzy reprezentowali najbardziej rady­
kalne poglądy polityczne. Włoski dyktator chciał
go ściągnąć jeszcze w marcu 1871 roku pod
swoje rozkazy. Dąbrowski, jak wiadomo, został
niebawem generałem Komuny Paryskiej, a pó­
źniej, w maju, jej wodzem naczelnym.

Obaj generałowie polscy: Hauke-Bosak i. Dą­
browski byli związani z ówczesnym socjali­
zmem europejskim. Obaj byli autorami podrę­
czników walki rewolucyjnej i partyzanckiej. Ci
dwaj wybitni polscy znajomi Garibaldiego
świadczą zarówno o orientacjach politycznych
włoskiego dyktatora ludowego jak i o tym, co

symbolizował w ich oczach. Toteż socjalisty­
czny „Przedświt”, ukazujący się w Genewie,
nie był precyzyjny kiedy żegnając włoskiego
bohatera głosił: „Jedność i niezależność Włoch,

za które walczył najgłówniej, jak się dzi\ do-
wodnie okazało, nic klasom robotniczym bytu
nie polepszyły. Jako jednak szczery republikmin,
jako wróg zacięty klerykalizmu, jako bojownik,
wreszcie, poświęcający się chętnie i międzyna­
rodowo za sprawę swobód politycznych oraz ja­
ko człowiek nieskazitelnie czystego charakteru,
zasługuje on i na naszą pamięć. Nie będąc lo-
cjalistą, nie walcząc nigdy za sprawę proleta­
riatu, był on wszakże gorącym przyjacielem
wolnomyślnej i pracującej ludzkolci przez całt

życie swoje”.
Był Garibaldi — i to jak najbardziej zasłu­

żenie — symbolem rewolucji ludowej, wzorem

dowódcy ludowego. Toteż nikt z wielkich eu­
ropejskich obrońców powstania styczniowego
nie był bardziej popularny wśród Polaków niż
on. Ta największa wojna partyzancki w Euro­
pie drugiej połowy XIX wieku stan»wl nadal
punkt wyjścia rozważań współczesnyth Pola­
ków o tym, czy w walce z wielkimi ościen­
nymi mocarstwami najezdniczymi pojłaca re­
wolucja, czy ugoda i kolaboracja, dro<a prze­
mian gwałtownych czy ewolucyjnych, droga
fińska czy droga polska, czy Polska i Polacy
mogli i mogą kiedykolwiek liczyć na reaną po­
moc cudzoziemską, walcząc o swoją niepodle­
głość, o odrębny byt narodowy, czy też zlani są
wyłącznie na siebie.

Niebawem po powstaniu styczniowym runął
w Polsce mit Napoleona III, potencjalne® o-

brońcy polskiego narodu, a z nim wiara w po­
moc koronowanych, oficjalnych dyktatoów.
Nigdy jednak nie wygasły sentymenty do Giri-
baldiego i nadzieja na to, iż Polska zrodzi de*
dyś na jego wzór i podobieństwo własnego lu­
dowego dyktatora, który ją wybawi z niewli.
W narodzie przez niemal dwa stulecia — z kń-
tkimi przerwami — pozbawionym niepodi-
głości narodowej ta mistyczna wiara w zbawą,
w człowieka opatrznościowego, w wyzwolicie
la, nie może nie budzić i dzisiaj na nowo sym
patii do wielkiego włoskiego bohatera. Toteż
w polskiej pamięci historycznej utrwaliła się
jego niezwykła droga prowadząca do zjedno­
czenia i wolności Włoch, a jego apel z 1863 ro­
ku „nie porzucajcie Polski” przesłonił całkiem
fakt, iż sam do tej Polski ze swojąilegendarną
szablą nigdy nie przybył. I

(1982)

JERZY W. BOREJSZA

Z uwagi na charakter pisma codziennego ja­
kim '

jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy
z zamieszczenia przypisów. Cały aparat badawczy
znajdzie Czytelnik w książce pt. „Piękny wiek
XIX”, która ostatnio znalazła się w księgarniach
wydana nakładem SW „Czytelnik”.

Sędzia N. Remy z francuskiego
miasta Nancy chwalił się w swej
książce „Daemonolatriae”, że

przez 16 lat urzędowania spalił
osiemset czarownic. „Moja spra­
wiedliwość była tak wyśmienita,
że w ubiegłym roku szesnaście o-

sób zabiło się, żeby nie wpaść w

moje ręce.”
To jedno zdanie daje pewne

wyobrażenie o straszliwym lęku i

poczuciu śmiertelnego zagrożenia
w jakim żyły kobiety w okresach,
kiedy jakieś miasto nawiedzała

psychoza polowania na czarowni­
ce. Wbrew temu bowiem, co się
niejednokrotnie sądzi, o czary o-

skarżano nie tylko stare, biedne
kobiety — „wiedźmy”. Od podej­
rzeń nie były wolne również ani
urodziwe młódki ani żony i córki

zamożnych mieszczan. I nie nale­
ży się dziwić, że np. w diecezji
Paderborn, w 1656 roku, kiedy
procesy o czary nasiliły się tarn

niezwyczajnie, tysiące ludzi zapa-
dło ze strachu na choroby psychi­
czne. Każdemu bowiem było na-

ówczas wiadomo, że kobieta, na

którą padnie oskarżenie o czary
jest nieodwołalnie stracona i że,
nim ją zaprowadzą na stos, bę­
dzie musiała przejść przez piekło
tortur. Nie darmo Pismo św. na­
kazywało: „czarownicy żyć nie
dozwolisz”. Nie darmo doktor M.
A. Delro, autor popularnego pod­
ręcznika dla sędziów stwierdzał,
iż sędzia, który nie skazuje cza­
rownicy na śmierć popełnia
grzech śmiertelny.

Ado tego, aby zostać oskarżoną talk
niewiele było trzeba. Wystarczyła
plotka, donos, będący — dodajmy

— intratnym interesem, ponieważ
donosiciel otrzymywał nagrodą. (Do
donosów zachęcano nawet z ambon.)
Często, bardzo często powodem uwię­
zienia były zeznania innych „czarow­
nic”, od których żądano podania imion
1 nazwisk kobiet, z którymi brały u-

dział w sabacie. Nieszczęsne, aby u-

niknąć męczarni, wymieniały pierw­
sze z brzegu nazwiska, bądź te. któ­
re im usłużni sędziowie i instygato-
rzy podsuwali. W ten sposób krąg o-

,skarżonych o czary rósł w postępie
geometrycznym.

Dla uzyskania dowodów, nie waha­
no się brać na tortury także dzieci.
Wydobyte pod wpływem bólu i stra­
chu, zeznania obciążały potem dodat­
kowo ich matki czy siostry.

Zresztą, małe dziewczynki również
oskarżano niejednokrotnie o czary. Pi­
sał przecież „Młot” — że „córki cza­
rownic... w tropy matek swoich wstę-.
powały... Bardzo często tego doświad­
czono, że dziewczynki w ośmi albo
dziesięci leciech niepogody i grady
sprawowały.” Działający w XVI w.

inkwizytor, dominikanin Savini szedł
jeszcze dalej, twierdząc, iż córki cza­
rownic z całą pewnością są czarowni­
cami, ponieważ spłodzone zostały ze

stosunków z diabłem.
Henri Bouget, autor wydanej w

1602 r. rozprawy pt. „Discours de sor-

ciers” przyznał, że on sam skazał na

śmierć w płomieniach wiele dziewczy­
nek. Z protokołów sądowych z Wiirz-
burga, gdzie w latach 1627—1631 spa­
lono ponad tysiąc kobiet onaiz z Bam-
bergi dowiadujemy się. że „były
wśród czarownic i dziewczątka mają­
ce cztery, osiem i dziesięć lat; dwa­
dzieścia dwa takie dziewczątka stra­
cono”.

W skierowanym do papieża apelu
proboszcza Durena z Kolonii, w

którym opisywał piekło prześla­
dowań czarownic w latach 1629—

1636 znajduje się informacja, że rów­
nież „dzieci trzech i czteroletnie” oskar­
żano o to, że się „z diabłami parają."

Nieraz też zdarzało się, że co młod­
sze i ładniejsze kobiety oraz nieletnie
dziewczęta gwałcono, a gdy się skarży-

ły winę za to na karb diabła składano.
Zresztą, kto by tam liczył się ze skar­
gami czarownic, skoro — zgodnie z o-

bówiązującymi przepisami — były one

‘wyjęte spod prawa. Ten fakt także, w

pewnym stopniu, określał stosowaną w

sprawach o czary, procedurę sądową.
Zacznijmy od tego, że proces by)

tajny. Oskarżonej nie informowano,
kto ją zadenuncjował, co zeznawali
świadkowie. Jako domniemana czarow­
nica nie miała także prawa do obrony.
Zresztą, każdego, kto usiłował bronić
czarownicę, posądzano, że jest jej i
diabła wspólnikiem. Uwięziona kobie­
ta znała tylko (a i to nie zawsze) treść
aktu oskarżenia.

Dla udowodnienia winy sąd nie po­
trzebował dowodów, przynajmniej do­
wodów w dzisiejszym tego słowa zna­
czeniu. Do wyroku skazującego po­
trzebne było natomiast przyznanie się
oskarżonej. Aby je wymusić stosowano
zawsze tortury:

„Naprzód kaci... golili im włosy
wszędzie, gdziekolwiek te ozdoby i za­
słony ludziom natura dala, powiadając,
iż w włosy diabeł się kryje i nie do-

ły w prostej linii z ciałem nad gło­
wą, w piersiach zrobił się dół głęboki,
w którym tłoczyła się głowa..."

Przerwijmy w tym miejscu niezwy­
kle plastyczny opis Kitowicza, mówią­
cy o reakcjach torturowanych i przej­
dźmy do tortury, którą „botami hisz­
pańskimi nazywano”:

„Za drugim traktem... kiedy więzień
w uporze był zatwardziały, kładli mu

na nogi żelazo, ostre karby na kształt
zębów u piły mające, z dwóch stron

śruby; tymi śrubami hycel ściągał że­
laza zębate na wierszch piszczeli nóg
i pod spód zadane, które coraz bardziej
gniotąc i kalecząc nogi, nieznośny ból...
zadawały."

Zastanawiałem się jak
wyglądają święta na

polskiej budowie na

przykład w Afryce. A
tu nagle — jakby te­
lepatycznie wywołany

— zadzwonił Adam. Inżynier
Adam Gralak jest geodetą, za­
trudnionym od wielu lat w

Krakowskim Przedsiębior­
stwie Geodezyjno-Kartogra­
ficznym, a przez ostatnie 18
miesięcy „wyczarterowany” był
przez „Naftobudowę” jako szef
ekipy pomiarowej wytyczają­
cej technologiczną drogę przez
pustynię łączącą kamieniołom

drugiej wojny światowej. W
tym roku jednak, z uwagi na

podejrzenie o dżumę, nie było
wielkiego zlotu Polaków. Ale
mniej więcej już od 1 listopa­
da zaczyna się mówić o zbli­
żających się świętach. Dobie­
rają się koleżeńskie grupy,
organizowane są wycieczki
na... grzyby. Po to, by ku­
charz miał za dwa miesiące
czym nafaszerować gołąbki. W
Libii rosną maślaki, których...
tubylcy wcale nie cenią, ani
nie zbierają. Mimo że w tym
roku nie było specjalnych uro­
czystości, ale postanowiliśmy

w samo południe o godz. 12,
zasiedliśmy do uroczystego
obiadu. Był kotlet z ryby,
barszcz czerwony z uszkami,
sałatki jarzynowe, owoce, kur­
czaki. Wszystko stało na dłu­
gich stołach, każdy podchodził
z talerzem i wybierał to na co

miał ochotę. Był opłatek i ży­
czenia. Szczególnie serdecznie
odnoszono się do nas — Pola­
ków. W rozmowach często
wracały wątki wspólnej prze­
szłości. Często — co ciekawe
— Włosi przypominali pierwsze
słowa naszego hymnu: Marsz,
marsz Dąbrowski z ziemi wło-

cowana, bowiem w Libii w

tym dniu był zwykły dzień
pracy. O siedemnastej zasied­
liśmy do tradycyjnej wiecze­
rzy. W stołówce stoły usta­
wiono w podkowę, zasłano
śnieżnobiałymi obrusami, za­
palono świece, sztuczne choin­
ki z lampkami elektrycznymi,
z głośnika płynęły kolędy...

Jest nas wszystkich około
300 osób, krzesło przy krześle,
ramię przy ramieniu... Naj­
pierw życzenia składa dyrek­
tor Zygmunt Adler. Potem
przez blisko godzinę trwa in-
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Prawo

kobiet
puszcza czarownicy wyznania i za nią
cierpi, biorąc za przyczynę takowego
mniemania owe ciche i spokojne tor­
tur wytrzymywanie... z mdłości i upad­
ku z gruntu na siłach pochodzące, nie
z łaski diabła, któremu się jako zdraj­
cy i nieprzyjacielowi ani śniło cierpieć
za człowieka” — pisał ks. Jędrzej Ki-
towlcz w swym „Opisie obyczajów za

panowania Augusta III”, w rozdziale
omawiającym tortury.

Następnie oskarżoną, rozebraną do
naga, poddawano „próbie igły”, szu­
kając przy jej pomocy miejsc niewra­
żliwych na ból lub pod wpływem ukłuć
nie krwawiących.

Odnalezienie takich miejsc przycho­
dziło bez trudu, gdyż obłędny strach, a

i wstyd, sprawiały, że badana w pew­
nej chwili przestawała odczuwać w

którymś miejscu ukłucia. Wiadomo też,
co potwierdza medycyna, że pod wpły­
wem strachu kurczą się naczynia
krwionośne i krew ze zranionego miej­
sca przestaje wypływać. Dla sędziów
przecież „pozytywny” wynik próby
igły był dowodem, że to diabeł znie­
czula ciało swojej kochanicy.

Jeśli
mimo tych bezspornych

dowodów oskarżona nadal upierała
się przy swej niewinności brano ją

na męki. Wybór w tej dziedzinie był
rozległy. Przypalanie boków czerwoną
od ognia blachą, szczypanie ciała roz­
żarzonymi do białości szczypcami...
Oddajmy głos ks. Kitowiczowi, który
stwierdzał, że najczęściej stosowaną
torturą było wieszanie oskarżonych za

związane z tyłu ręce i podnoszenie ich
na powrozie do góry:

„Wtenczas ręce... poczęły się wyła­
mywać ze stawów ramion, podnosić się
w górę tyłem głowy i stanęły z nią w

równej wysokości".
Jeśli czarownica była uparta, wów­

czas kat silniej pociągał za powróz,
podnosząc na nim całe ciało do góry,
póki nie zawisło w powietrzu. Naten­
czas „więzień wyciągnął się jak stru­
na, ręce wykręciły się tyłem ( stanę­

„Powiadamo mi za rzecz pewną —

pisze dalej Kitowicz — iż nie znalazł
się żaden delinkwent, którego by takie
obuwie do przyznawania się nie zmięk­
czyło.”

Nieraz się zdarzyło, że pod wpły­
wem nieludzkiego bólu torturowana
kobieta traciła przytomność. Dla sę­
dziów był to również dowód jej winy:
omdlenie zwano bowiem „czarami mil­
czenia”.

Jezuita F. Spee, który w 1631 r., bez
wiedzy swych przełożonych wydał ano­
nimowo pracę potępiającą procesy o |
czary, „Cautio criminalis”, dowodząc w |
niej, że owszem, diabeł ma wspólników, |
ale są nimi sędziowie i kacd rzekomych
czarownic, tak o procedurze sądowej
pisał:

„Muszę wyznać, że nie potrafiłbym
znieść, takich katuszy. Z pewnością
przyznałbym się do każdego przestęp­
stwa, jakie by mi zarzucono i raczej
wybrałbym śmierć niż takie męczarnie,
gdyby mnie wzięto na spytki.”

Podobnie reagowały oskarżone o cza­
ry kobiety. Pod wpływem potwor­
nych męczarni przyznawały się do

wszystkiego: że latały na sabat, gdzie
jadały dania przyrządzone ze śmier­
dzącej padliny, że utrzymywały sto­
sunki pledowe z diabłem; że rzucały
urolk na ludzi i bydło; że mordowały
niemowlęta, by z ich tłuszczu czaro­
dziejskie maści przyrządzać; że odbie­
rały krowom mleko (za to też szło się
na stos); że sprowadzały susze, grady
i nieurodzaje. Przyznawały się do
wszystkich zbrodni, byle tylko więcej
nie cierpieć; choć wiedziały, że przy­
znanie stię jest równoznaczne z męczeń­
ską śmiercią na stosie.

Zdarzały się wprawdzie, choć niesły- I

chanie rzadko, kobiety obdarzone wy­
jątkowym hartem ducha, których nie
potrafiły złamać najwymyślniejsze ka­
tusze. Protokoły sądowe zanotowały
nazwisko jednej z nich: Katarzyna He-
noit. Mimo iż nie wydobyto z niej
przyznania się do winy, poszła na stos

jako „zatwardziała grzesznica”. Spalo­
no ją 19 maja 1627 roku.

W pracach poświęconych religijne­
mu obłędowi zwanemu polowa­
niami na czarownice, poszczegól­

ni autorzy zastanawiają się niejedno­
krotnie, ile mogły one pochłonąć ofiar.
Pamiętając, że z procesów o czary
nieliczne tylko zachowały się protoko­
ły, a same prześladowania nierówno­
miernie się rozkładały i w czasie i w

miejscu, można liczbę ofiar obliczyć
tylko w przybliżonym i niedokładnym
szacunku. Niektórzy mówią o milionie
spalonych żywcem kobiet, inni —

ostrożniejsi — podają liczbę kilkuset
tysięcy. W każdym razie wiemy, że

wymiar sprawiedliwości miał niekie­
dy kłopoty, gdy liczba skazanych prze­
wyższała możliwości katów, gdy zawo­
dziła technika. Wówczas — palono
równocześnie, na jednym stosie po kil­
ka lub kilkanaście czarownic. To udo­
skonalenie wprowadził w początkach
XVII w. niejaki B. Ross w niemieckim
mieście Fuldzie, choć inni przyznają
pierwszeństwo w tej mierze Wiirzbur-
gowi, gdzie, od 1627 r, palono na jed­
nym stosie po 7—8 „czarownic” rów­
nocześnie. Na inny pomysł wpadł
natomiast magistrat w Nysie Śląskiej,
budując specjalny piec do palenia cza­
rownic. Widać jednak nie zdał on w

pełni egzaminu, skoro w ciągu roku
(1651) spalono w nim tylko kilkadzie­
siąt czarownic.

WIESŁAW MERCIK

ŚWIĘTA NA ZAGRANICZNYCH BUDOWACH

Druga Wigilia Adama
■ •

z kopalnią i cementownią w

Dernie.
— Właśnie wróciłem —

oświadczył.
— Jak wygląda Wigilia Po­

laka w Afryce — zapytałem.
— Wiesz, ja spędzałem w

tamtym roku dwie Wigilie.
— To jeszcze lepiej I — wy­

krzyknąłem widząc podwójną
zbitkę wigilijnego solenizanta.

— W Libii, gdzie jest To­
bruk, myślenie o świętach za­
czyna się już od Wszystkich
Świętych. Tobruk stał się w

ostatnich latach jakby mekką,
do której w tym dniu podą­
żają wszyscy Polacy przeby­
wający w Libii. Jest to coś
niesamowitego, żadna z nacji
tego tak nie manifestuje...
choć w tamtych stronach nie
brakuje . i innych cmentarzy z

— jako ekipa „Naftobudowy”
— że dokonamy renowacji na­
pisów i tablic pamiątkowych
tobruckiego cmentarza, uzu­
pełnimy brakujące czcionki na

nagrobkach.
Tak się złożyło, że w grud­

niu oddelegowany zostałem do
włoskiej firmy MONTUBI bu­
dującej w Tobruku rafinerię
ropy.

— Jak świętowali Włosi? —

dopytuję się.
— 24 grudnia na terenie

włoskiego kampu odprawiona
została msza. Było na niej
oprócz pracowników 50 sióstr
zakonnych (w tym jedna Pol­
ka). Przybyli też zatrudnieni
tam Hindusi i Tajlandczycy.
Po zakończonej mszy ksiądz
rozdawał okolicznościowe
obrazki, były też życzenia po
włosku i angielsku. W Wigilię,

skiej do Polski. Nie zabrakło
też dyskusji o grze Bońka w

Juventusie...
Potem wsiedliśmy do

samochodu, by zdążyć na

wieczerzę u nas w kana­
pie w Martubie. W połud­
nie temperatura 25 stopni
Celsjusza (dopiero pod wie­
czór spadła do 10 stopni), ani
krzty śniegu, chociaż... po­
dobno kilka lat temu w sam

raz na święta spadła odrobina
i wtedy prawie wszyscy wy­
biegli i niczym dzieci zaczęli
lepić bałwana, rzucać śnieżka­
mi. Ale my takiego szczęścia
nie mieliśmy. Z kraju w li­
stach napłynęły opłatki i
kartki z życzeniami. Tylko my
tu mieliśmy kłopoty, bowiem
o kartki z naszymi tradycyj­
nymi motywami świątecznymi
było niezwykle trudno. Wi­
gilia została wcześniej odpra-

dywidualne składanie życzeń,
każdy każdemu... Na stole tra­
dycyjny barszcz, gołąbki i
grzybami, zupa fasolowa, kur­
czak z ziemniakami — przy­
gotowane przez naszego szefa
kuchni „porwanego” z..... Wie-
rzynka”. Niemal momentalnie
zapada zmrok, są na niebie
pierwsze gwiazdy, jest ich
bardzo dużo... W stołówce robi ‘

się strasznie duszno. Przy
tak odświętnej okazji zezwo­
lono na wychylenie toastu tra­
dycyjnym już tutaj „Ceko-
pem”. Potem jeszcze było pa­
miątkowe zdjęcie. I o ósmej
bractwo rozeszło się. Rozpo­
częło się świętowanie w

mniejszych grupach, bardziej
kameralnych, w poszczegól­
nych pokojach. My do rana

graliśmy w brydża. Ale tak
naprawdę każdy chciał być
w kraju, z bliskimi.

Dyrektor Kudlański, szef Biura Eksportu krakowskiej
„Naftobudowy”, z pamięci dyktuje miejsca, gdzie w świecie

pracują jego ludzie. Generalnie zasada jest taka, pracowni­
cy zatrudnieni na wszystkich budowach europejskich zjeżdża­
ją na święta do kraju, natomiast Azja i Afryka świętuje u

siebie na miejscu. Decyduje o tym odległość, cena biletu,
trudności komunikacyjne, a w wypadku kilku kontraktów

irackich, praca w ruchu ciągłym. Rodziny też nie udają się
w tamtym kierunku, zachowując tę możliwość na lato.

Najpracowiciej święta spędzi jednak blisko 90-osobowa eki­
pa kierowana przez Józefa Zychiewicza zatrudniona w zakła­
dach Demag Mannesmann w RFN, gdzie na mocy kontraktu

podpisanego z koncernem Kruppa, buduje urządzenia odpyla­
jące konwertory. Właśnie w okresie Świąt Bożego Narodze­
nia w zakładach zaplanowano „stójkę” i jest to jedyny mo­
ment kiedy można zamontować rurociągi odprowadzające
spaliny z konwertorów. Więcej szczęścia mają ekipy wyko­
nujące roboty tynkarskie w budynkach mieszkalnych w Ba­
warii, montujące obudowy kroczące w Xanten czy zakłada­
jące blaszaną elewację na budynku dla firmy Eichinger we

Frankfurcie. Wszyscy oni spędzą święta z najbliższymi w

kraju. Podobnie jak pracownicy zatrudnieni w Kombinacie

Chemicznym Bitterfeld, Zakładach Elektrod Węglowych w

Berlinie, stalowni w Ruse (Bułgaria) i Koszycach (Czecho­
słowacja) oraz na budowach Budapesztu.

W Iraku, gdzie całej ekipie „Naftobudowy” przewodzi inż.
Bohdan Bogdanowicz, święta będą spędzać na miejscu, wielu

bezpośrednio na stanowiskach pracy, jak choćby w Kirku-

ku, gdzie krakowscy inżynierowie i technicy pod wodzą inż.

Jerzego Aseńki prowadzą eksploatację nowoczesnego zakła­
du skraplania gazu ziemnego GAS PLANT. ,

Podobnie będzie wyglądała sytuacja w stacjach magazy­
nowych paliw płynnych DEPO-1 i DEPO-2, gdzie „pierwszym
po Bogu” jest inż. Waldemar Barański. Z kolei inż. Andrzej
Praksmajer dowodzi 50-osobową ekipą obsługującą rafinerię
nafty w Baji. W Iraku ma też „Naftobudowa” na kierowni­

czym stanowisku swoją „jedynaczkę” — inż. Arna Koblow-
ska kieruje 40-osobową grupą wykonującą prac; budowlane
na zlecenie zachodnioniemieckiej firmy Wolfmuler.

Rynek libijski zawsze był mocnym punkten eksportu
„Naftobudowy”, tam też w ostatnich latach przebywało naj­
więcej pracowników. Skończyła się już budowa śynnej ce­
mentowni w Dernie. Teraz na placu „boju” poz<stało 60

osób, którzy pod wodzą inż. Jana Piskorza, czyni; przygo­
towania do rozpoczęcia budowy odsalarni wody mirskiej w

oddalonej o kilkadziesiąt kilometrów od Derny niejsco-
wości Bombah. W Misuracie natomiast Wigilię i Novy Rok

świętować będzie 30-osobowa grupa najwyższej klay spa­
waczy zatrudnionych przy budowie stalowni,

Najdalej wysuniętym emisariuszem „Naftobudowy” jest
działający samotnie w Togo inż. Wojciech Wojciechowski,
specjalista z zakresu spawalnictwa, który sprawdza stai ru­
rociągów unieruchomionej przed dwoma laty rafinerii.

*

Przedsiębiorstwo Budownictwa Hydrotechnicznego i Ru­
rociągów Energetycznych „Energopol-2” ma na budoyie
eksportowej w Związku Radzieckim średnio 250 pracowii-
ków. Budują oni stację kompresorową na gazociągu w

Sumach w pobliżu Charkowa. Kontrakt został podpisany w

1983 r. Na krawędzi miasta, w odległości kilkuset metrśy
od stacji trolejbusowej, jest baza socjalna budowy — sto­
łówka, pralnia, baraki mieszkalne. Zgodnie z kontraktem

podpisanym z radzieckimi przedstawicielami, w czasie Świąt
Bożego Narodzenia Polacy mają wolne, pomimo że w

Związku Radzieckim wszyscy świętują nadejścia Nowego
Roku. Zwyczajowo już w dni świąteczne zostaje na miejscu
tylko ta część załogi, która musi zapewnić ciągłość prasy
i obsługiwać kamp. 60 proc, zatrudnionych wyjeżiża da
rodzin w Polsce specjalnym pociągiem.

JACEK BALCEWTC3
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POCHMURNE POPOŁUDNIE 17
października 1984 roku. Dzień
jeszcze na tyle długi, że mimo

przelotnego deszczu plac Vendóme
zalany światłem sączonym przez
szare niebo, błyszczy kremowymi
fasadami swych monumentalnych,
XVII-wiecznych budowli. Chłodna,
matematyczna symetria. Dostojeń­
stwo i smutek. Na placu Venddme
pod numerem 12 miał swe ostatnie
mieszkanie Fryderyk Chopin. Tu
zmarł 17 października 1849 roku.
Czy dzień był taki sam?

Na plac Vendóme przeniósł się,
już ciężko chory, jeszcze we wrześ­
niu. Wprowadził się nim na dobre
urządzono i umeblowano ten lokal.
Miesiąc przed śmiercią, 17 września,
pisał z Chaillot, wówczas letnisko­
wej wsi podparyskiej: ...czuję się

Chaumet. We wnęce bramy mosięż­
na tabliczka: Banque Arabe et In­
ternationale d’Investissement. Bra­
ma prowadzi na obszerny dziedzi­
niec, otoczony wkoło ścianami ofi­
cyn. Pośrodku podwórka czworo­
kątny azyl zieleni, porośnięty buk­
szpanowym żywopłotem, ożjywia to

surowe, zimne otoczenie. Z bramy
w lewo naprzeciw pomieszczenia
konsjerżki, monumentalna klatka
schodowa. Na parterowy podest
skryty za przeszklonymi drzwiami
prowadzi kilka stopni. Na podeście
rzeźba siedzącego Cezara, wita w

skupieniu podążających ku scho­
dom. Schody biegną lukiem na

pierwsze piętro. Czy tędy po raz

pierwszy i ostatni, szedł do swego
nowego mieszkania? Daremnie dziś
szukać tych śladów—

Zięć George Sand, Clćsinger mąż jej
córki Solange, ulubienicy Chopina,
utrwalił w historii swe nazwi­
sko tym właśnie nagrobkiem,
miernej zresztą wartości artystycz­
nej. Iwaszkiewicz tak o tym pisze:
...przyjechał do Paryża, węsząc tu

inny zarobek: czyha na śmierć Cho­
pina. Nawet nie ma cierpliwości,
aby się jej doczekać. Wiadomo, że
Chopin żył jeszcze, kiedy Clćsinger
stworzył model jego pomnika. Je­
den z pisarzy francuskich mówi z
uwielbieniem o uczuciach rzeźbia­
rza do Chopina, które powodowały
te Przedwczesne zapędy. Panna
Stirlińg znała go lepiej i twierdzi,
że Clćsinger nienawidził Chopina.
Już w parę dni po jego śmierci po­
kazuje model pomnika Eugeniuszo­
wi Delacroix, Solange wmawia mu,

rękopisów, wydań dziel Mickiewicza
— Jego muzeum.

Zwiedzamy to muzeum, ale także
oglądamy pamiątki po Chopinie.
Jest ich sporo, lecz parę budzących
szczególną ciekawość i sentyment:
włosy Chopina — małe pasemko ko­
loru kasztanowego, Jego maska po­
śmiertna, najwierniejszy odlew ja­
ki się zachował, ukazujący wymize-
rowaną, zmęczoną twarz, jakże od­
biegającą od salonowych wizerun­
ków Frycka, ostatnia fotografia i
wreszcie wyściełany fotel o wyso­
kim oparciu, obity barwną tkaniną, z

miękkimi poręczami, w stylu Lud­
wika Filipa. I tu olśnienie — to

chyba ten fotel z ostatniego miesz­
kania Chopina, który utrwalił na

swych obrazach Teofil Kwiatkow­
ski!

ŚLADY PAMIĘCI

Portret olejny Chopina malowany
przez Delacroix (1838 r.)

raczej gorzej niż lepiej. Panowie
Cruoeilhier, Louis i Blachę zdecy­
dowali na konsylium, że nie powi­
nienem teraz wyjeżdżać, tylko wziąć
mieszkanie od południa i pozostać
w Paryżu. Po długim szukaniu zna­
lazł się bardzo drogi apartament,
odpowiadający wszystkim wymaga­
nym warunkom — przy placu Nen-
dóme nr 12...

Istotnie, dom numer 11 znajduje
ilę po stronie południowo-wschod­
niej. I teraz nawet, w ten jesienny
dzień, światła tu więcej, niż po
przeciwnej stronie placu, gdzie ho­
tel Ritza. Obok bramy numer 12,
wysoko, trzeba dobrze zadrzeć gło­
wę, tablica niewielka: Frederic —

Franęois Chopin. Ne & Żelazowa —

Wola (Pologne) le 22 fevrier 1810
est mort dans cette maison le 17
octobre 1849.

Sto trzydziesta piąta rocznica
śmierci. Ale żadnych kwiatów, żad­
nych westchnień. Nic. Miasto obo­
jętnie tętni swoim rytmem. Nikt
się tu nie zatrzymuje, nikt nie szu­
ka nikłych śladów. Czy zresztą po­
zostały? Parter zdominowały wy­
stawy wielkiej firmy jubilerskiej

MARIA
DE ROZlERES, powier­

nica George Sand, w liście da­
towanym środa 1? .październi­

ka, pisze: Dziś między czwartą i
piątą Chopin przestał istnieć. Zmarł
nad ranem. Uroczystości pogrzebo­
we odbyły się w kościele Magdale­
ny, klasycystycznej budowli wznie­
sionej na wzór greckiej świątyni, ze

wspaniałą perspektywą na plac Zgo­
dy i plac Burboński. Dekret o bu­
dowie ukończonej w roku 1842 pod­
pisał Napoleon w Poznaniu, 2 grud­
nia 1806 roku, w pierwszą rocznicę
zwycięstwa pod Austerlitz. Miała to

być świątynia chwały armii fran­
cuskiej.

Kościół ten, nie posiadający okien,
a oświetlony jedynie górnym świat­
łem padającym z przeszklonych
kopuł nad halowym wnętrzem, nie
rozbitym nawami, jest dość mrocz­
ny jesiennym popołudniem. Zaw­
sze tu można spotkać turystów. Byli
i 17 października. Ale and śladu, ani
wspomnienia po pogrzebie Chopina.
Choć kto wie? Może jakaś ręka za­
paliła jedną z wotywnych świeczek
w bocznym ołtarzu?

W świątyni de la Madeleine od­
były się obrządki funebralne jesz­
cze jednego z wielkich Polaków. To
tutaj 21 stycznia 1856 roku wysta­
wiono trumnę ze zwłokami Adama
Mickiewicza, przywiezioną z Kon­
stantynopola.

NA CMENTARZU PfiRE-LA-
CHAISE w kwaterze jedenastej
grób Chopina. Trochę jakby

podniszczony. Wokoło rozbuchała się
roślinność przysłaniając nagrobek
umieszczony na niewielkiej skarpie,
otoczony żelazną balustradą. Na
graniastym cokole z białego kamie­
nia, takaż rzeźba młodej kobiety z

pochyloną głową z lutnią w ręku.

że to jest Cbrcydzieło. Clćsinger do­
pilnował swojego interesu. Przy bu­
dowie pomnika działy się sceny
przypominającej kłótnie w Nohant.
Ale pomnik stoi do dziś dnia i tyl­
ko dzięki niemu wiemy coś niecoś
o Clesingerze. Upiekł swą pieczeń
przy gromnicach.

Na grobie pełno kwiatów, choć
tym razem nie palą się lampki.
Znicze, ten charakterystyczny ele­
ment pejzażu polskich cmentarzy,
widomy znak pamięci o tych coo-

deszli — budzi we Francuzach zaw­
sze zdziwienie i zaciekawienie. Pa­
miętam, jak podczas którychś od­
wiedzin grobu Chopina paliliśmy tu

lampki. Przechodzący opodal Fran­
cuzi mówili półgłosem: To na pew­
no Polacy, to ich zwyczaj.

I tym razem podchodzi do grobu
jakaś młoda dziewczyna. Chwilę
stoi w modlitewnym skupieniu, a

później wyjmuje z torebki lampkę
i ją zapala. Polka. I lampka z Pol­
ski. Polacy pamiętają. Ta mogiła
wyróżnia sdę w starej części cmen­
tarza, gdzie wiele grobów zanied­
banych, lub wręcz rozpadających
się, opuszczonych. Gdzie mało kto
pamięta, gdzie tylko nieubłagany
czas żłobi swój niszczący ślad.

izyta w skarbnicy polskich pa­
miątek — w Bibliotece Pol­
skiej na wyspie św. Ludwika.

XVII-wieczny gmach zakupiony w

roku 1853 ze składek polskich emi­
grantów dla pomieszczenia ksiąg i
zbiorów czterech polskich towa­
rzystw, z których utworzono Towa­
rzystwo Historyczno Literackie ist­
niejące po dziś dzień. Byli jego
członkami i Chopin i Mickiewicz.
W 1903 roku syn poety, Włady­
sław. naówczas dyrektor bibliote­
ki, utworzył z pamiątek rodzinnych,

A W MUZEUM MICKIEWICZA
także nieoczekiwane zderzenia.
W gablocie okruchy przypomi­

nające żarliwą miłość młodego poe­
ty: jakieś zasuszone kwiaty i krzy­
żyk z kryształu górskiego — poda­
rowane Mu przez Marylę Weresz-
czakównę. Aż dziw, że przetrwały,
że ocalały. Są oczywiście rękopisy,
w tym „Pana Tadeusza”, czym
szczyci się Biblioteka Polska. Ale
jest i masywne orzechowe biurko,
przy którym Mickiewicz pisał tę e-

popeję.
Na biurku bibularz.pełen plam po

inkauście, z odbitym pismem poety.
Biurko ma nadstawkę z szufladka­
mi. Na niej niewielki zegar, jakieś
bibeloty. To biurko stało zapewne
w domu przy rue de la Setne 63,
gdzie poeta mieszkał przez pewien
czas i gdzie robił korektę „Pana Ta­
deusza”. Na fasadzie wąskiego kil­
kupiętrowego budynku w ruchliwej
uliczce dzielnicy Saint-Germain u-

mleszczono stosowną tablicę. Ale
które pomieszczenia zajmował w tej
kamienicy? Nilkt nie wie, tak jak 1
w wypadku ostatniego mieszkania
Chopina. •

I wreszcie mało znane fotografie
wieszcza wykonane w Paryżu w o-

statnich latach przed śmiercią,
przedstawiające Mickiewicza jakże
innego, niż ten bohaterski znany z

rzeźby Dunikowskiego czy choćby z

pomnika Bourdelle’a w Paryżu.
W księdze pamiątkowej muzeum

liczne wpisy świadczą o tym, że pa­
mięć nie wygasa, a życie i legenda
splatają się w nierozerwalny spo­
sób. Siady pamięci nie giną. Serce
Polski bije mocno w dalekim, ko­
smopolitycznym i pięknym Paryżu...

JERZY LESSMAN

Nie tylko książki, w myśl łacińskiej dewi­
zy „Habent sua fata libelli...”, mają swe

dzieje, swą własną historię. Są i feno­
meny kultury rozległe i skomplikowane,
nieraz nieuchwytne gmatwaniną początków
i następstw zjawisk, które przez długie
dziesiątki lat, nieraz półwiecza, nie zapład-
niają mózgów urażonych. Takim splotem za­
gadnień w zakresie badań nad literaturą
polską był problem zapłodnienia jej przez
świat legend i baśni o .herosach dobrych i
złych naszych mrocznych dziejów mityczne­
go krajobrazu lechickiej praojczyzny. Le­
gendy wnosiły przebogate tworzywo wątków
i motywów do poezji i sztuki od zarania
.rodzimej kultury po jej roizwój dzisiejszy.
I oto rzecs zastanawiająca: w polskiej nau­
ce o literaturze nikogo nie pociągnęła ta

problematyka — jako zagadnienie związa­
ne globalnie. Mówiąc konkretnie: od Fe­
liksa Bętkowskiego po Piotra Chmielow­
skiego i najbliższych nam Juliusza Kleine­
ra i Stanisława Pigonia — o analizę c a-

ło'kształtu tej potężnej inspiracji pi­
śmiennictwa pięknego, jej kulturalnej roli
w życiu narodu j jego sztuce, zwłaszcza pla­
stycznej i teatralnej .— nikt się nie poku­
sił.

Oazywiście wybitni badacze dostrzegali na

kanwie wzlotów najpierwszych twórców po­
ezji ozy dramaturgii wybrane urywki mro­
cznych dziejów,; historycy literatury wcho-

snych. Te ostatnie brzmiały jak hasła o-

strzegawcze przed głębokim bądź fałszywym
patriotyzmem, przed narodową megaloma­
nią. W dodatku włączały się w oceny na

tym polu XIX-wierazne prądy słowianozna-
wcze i postępy folklorystyki w krajach o-

ściennych.
Właśnie dostrzeżenie sprzeczności osądów

'i interpretacji kolejno zmiennych w dobie
baraku, oświecenia i romantyzmu — stano­
wi najcenniejszy walor dzieła Maślanki.
Znakomicie orientują czytelnika jego roz­
ważania, dalekie od błyskotliwych tez i u-

ogólnień, oparte natomiast o rzetelne wnik­
nięcie w treść pierwszych kronik Galla-A-
nontaa, Wincentego Kadłubka 1 ich następ­
ców, stosunku do mitów renesansowych
dziejopisów Rzeczypospolitej (Gwaguina i
Samickiego); kolejne fazy procesu — to

krytyczne ataki na nie Ignacego Krasickie­
go, Adama Naruszewicza, twórców Komisji
Edukacji Narodowej, którym znowu prze­
ciwstawił się kult legendarnych praszczurów
narodu jako postaci historycznych, głoszo­
ny przeż Józefa Al. Jabłonowskiego, twór­
cę niezwykłej w skali europejskiej Societa-
tis Jablonouianae. I znowuż po kolejnym
potępieniu mitów w dobie pseudoklasycyz-
mu — rehabilitował je i- to w najwyższym
artystycznym kształcie -r- romantyzm z Juliu­
szem Słowackim na czele. Oryginalną tezą
Maślanki jest pogląd, że romantycy sami

Z WITRYNY HUMANISTYKI
24 grudnia 1943 roku. Pod-

londyńskie lotnisko w Northolt.
Całkowicie polskie: stacjonują
tu 3 nasze dywizjony myśliw­
skie — 303, 306 i 308 krakow­
ski. Prawie jedna czwarta tego,
czym dysponowały Polskie Siły
Powietrzne. Od godzin połud­
niowych trwa „readiness” —

pogotowie bojowe. Przed bara­
kiem, w którym piloci czekają
na odwołanie stanu pogotowia
— milczące megafony. Dziś Wi­
gilia, dzień wyjątkowy, nawet
w środku wojny. Nikt nie wie­
rzy, by w tym właśnie dniu

rozległa się komenda — „Stand
by”. Wśród niedowiarków, zie­
wających nerwowo z napięcia
— młody pilot, kpt. Tadeusz
Schiele.

Tak zaczyna się opowieść sprzed
41 lat. Historia, którą w grudniu
1984 roku poznałem dzięki niezwy-

niedawno, kiedy wertowałem te do­
kumenty, przypomniałem sobie Wi­
gilię spędzoną w powietrzu? Moż­
na powiedzieć: odnalazłem zgubio­
ny w niepamięci dzień, a raczej
wiecżór. Jak to możliwe? W ciągu 5
lat służby w 308 dywizjonie, tylko
raz, właśnie wtedy, startowałem do
lotu bojowego w wigilijny wieczór.
Ale o tym fakcie przypomniały mi
dopiero dokumenty. Kryptonim
„Ramrod” oznaczał eskortę bom­
bowców. Naszym celem była obrona
bombowców przed niemieckimi my­
śliwcami. Lot nad Francję. Ciężki,
bez możliwości wycofania się i ro­
bienia uników. Przypominam sobie
z jaką złością gasiliśmy papierosy,
gdy zatrzeszczały lotniskowe mega­
fony, ogłaszając alarm dla naszego
dywizjonu. Biegnąc do maszyn klę­
liśmy w duszy los, który nie zezwo­
lił nam odpocząć od wojny w tym
szczególnym, świątecznym dniu,..

Start. Ich oczy śledzą wskazania
Instrumentów pokładowych: tlen,
ogrzewanie działek i karabinów,
włączenie własnych radarowych
sygnałów rozpoznawczych, odbezpie­
czenie spustu, zapalenie celownika.

nieprzyjazne stalowe, ciemnoszare
morze. Szparkami oczu zasłoniętej
szczelnie maską tlenową twarzy,
którą opatulał gruby hełmofon ze

słuchawkami radia, poprzez palący
się czerwonym krzyżem celownik na

tle opancerzonej przedniej szyby
Spitfire’a, patrzyłem przejęty, całą
uwagę skupiając na prawidłowej po­
zycji w szyku. Nie było to trudne, bo
lecieliśmy wszyscy z zapalonymi
światełkami pozycyjnymi, niebieski­
mi i czerwonymi na końcówkach
płatów i białym na ogonie.

Lecące w odległości kilkudziesię­
ciu zaledwie metrów od siebie my­
śliwce z zapalonymi kolorowymi
światełkami wyglądały jak świątecz­
ne choinki. Typowe skojarzenie
polskich pilotów. Tak przynajmniej
opowiadali... Ale zupełnie możliwe,
że owego wyjątkowego wieczoru, 24
XII 1943 r. wielu z nich dłużej po­
myślało o choince...

Akurat naziemna stacja radarowa
przekazała prowadzącemu dywizjon
kpt. Witoldowi Retingerowi,_ meldu­
nek i ostrzeżenie o zbliżających się
do wyprawy myśliwcach nieprzyja­
ciela. „Jeszcze tego tylko brakowało”

wizjonu zmienił się na skutek strat
niemal całkowicie.

„Choinka” kpt. Retingera przebiła
się przez brudne chmury w dół, pod
pułap, nad zaciemnioną Anglię. Dy­
wizjon prowadziły radary naziem­
nej stacji, która co chwila podawała
mu jego pozycję i korygowała kur­
sy żyrokompasu. Padał gęsty deszcz,
malały zapasy paliwa. Kapitan
Retinger zdecydował się „siadać” na

jednym z lotnisk, leżących na tra­
sie dolotu do macierzystej bazy dy­
wizjonu w Northolt. Przez strugi
deszczu polski lotnik ujrzał w dole
blade światełka obcego lotniska.
Lądował po ciemku a z nim jego
koledzy. Jak zwykle: sprawnie i szyb­
ko. Małe połowę lotnisko, gdzieś w

połowie drogi od' brzegu Kanału do
Londynu.

Lotnicy zmęczeni, brudni, w ba-
ttle-dresach, w golfach, nie ogoleni,
w wysokich czarnych butach lotni­
czych, z których sterczały kolby
pistoletów i zwoje map, z odciśnię­
tymi na policzkach śladami masek
tlenowych jechali w małych cięża­
rówkach do tutejszych kasyn. Było
im przykro, że nie będą mogli współ-

Baśniowa praojczyzna
dziejów narodu

P0DNIEBNACH01NKA
kłym dokumentom i owemu, mło­
demu wówczas, polskiemu pilotowi
Tadeuszowi Schielemu — dziś we­
teranowi lotnictwa, człowiekowi,
który spędził w powietrzu około
2600 godzin, z czego połowę — jako
lotnik 308 krakowskiego dywizjonu
myśliwskiego. Wykonał 207 lotów
bojowych i operacyjnych. Wiele z

nich opisał w swych znakomitych
reportażach literackich, poświęco­
nych działaniom polskiego lotnictwa
podczas II wojny światowej.

— Wie pan, to niesamowite! Po z

górą 40 latach od zakończenia woj­
ny otrzymałem od kolegi z Londy­
nu fotokopie moich wszystkich lo­
tów bojowych, od wiosny 1941 r. do
jesieni 1944 r. Chętnie pokażę, pro­
szę mnie odwiedzić. Niezwykłe do­
kumenty — lot po locie, dzień po
dniu, tydzień po tygodniu. Z prze­
rażeniem stwierdziłem, że w 90 pro­
centach nie pamiętam przebiegu
tych walk... tak to natura broni
człowieka przed przeciążeniem ukła­
du nerwowego. Ale wiem, jestem pe­
wny, że to wszystko jest we mnie,
ukryte gdzieś głęboko...

Z zaproszenia skorzystałem. Do­
syć długo przyglądałem się kilku
kartom formatu A4, rozłożonym
przede mną na stole. Za suchymi
danymi — czułem — kryło się na­
pięcie, lęk, determinacja, zwątpie­
nie, nadzieja, radość i smutek. Ale
wszystko to dla mojego gospodarza
zdawało się być zasłonięte pokrow­
cem czasu: obrazy eksplozji, ognia,
dymów, uderzających w ziemię sa­
molotów, płonących statków, spa­
dochronów na tle ziemi normandz-
kiej. Kapitan Schiele, nr służbowy
P-1890, odznaczony Krzyżem Virtuti
Militari V kl„ trzykrotnie Krzyżem
Walecznych, medalami brytyjskim!
i francuskimi — milczał. Byłem nie­
co rozczarowany. A więc zostałem
zaproszony dla kilku kartek papie­
ru?

— Proszę spojrzeć, o tu, lot nr

60 o kryptonimie „Ramrod”, 24 XTI
X943. Czy pan uwierzy, że dopiero

JANUSZ LENCZOWSKI

Skupieni® na danych dotyczących
kursów, wznoszenia, wysokości i
szybkości. Maksymalna koncentracja.
Z minuty na minutę pogarszają się
warunki meteorologiczne. Niebo sza­
rzeje, robi się ciemno, brudne chmu­
ry oblepiają kabiny myśliwców. Lot
w ciemności, prawie nocny lot... Nie
ma jednak czasu na zachwyt głę­
bią atramentowego nieba, nic z Saint
Exupćry’ego. Rutynowe czynności
doskonale wyćwiczonego dywizjonu
bojowego. Dla pilotów 308, to nie
pierwszyzna: ich dywizjon przez kil­
ka miesięcy pełnił funkcję nocnego
dywizjonu, latali na tzw. „intercep-
tion”, czyli przechwytywanie nie­
mieckich bombowców. Teraz w wigi­
lijny wieczór wypatrują w skupie­
niu jedno- lub dwusilnikowych my­
śliwców nieprzyjaciela, które w każ­
dej chwili mogą się pojawić. Wyżej,
niżej, ławice bombowców, Halifa-
xów i Lancasterów, uformowanych
w szyki w kształcie rombu. Każdy
taki szyk, tzw. „box”, to 72 ma­
szyny. Setki potężnych, czterosilni-
kowych maszyn. W asyście trzech
polskich dywizjonów, w pełnym
składzie 36 Spitfire’ów XI, zbliża­
ją się do brzegu Francji. Naraz nie­
bo roziskrza się setkami purpuro­
wych błysków, które trwają ułamek
sekundy, nikną i pozostawiają po
sobie o ton ciemniejsze od nieba
plamki dymków. Setki, tysiące tych
rozpędzonych kruczoczarnych dym­
ków omija z góry, z dołu i z boków
całą wyprawę z eskortą. Jedne nik­
ną, pojawiają się następne. Zło-
wróżebne czarne ćmy śmierci. Na
szczęście dzisiaj chybiają.

— W dole, przed nam!, niedale­
ko w głębi lądu — wspomina Ta­
deusz Schiele — krwistoróżowe łu­
ny pożarów, wywołanych bombardo­
waniem „boxów”, potężne ogniska,
eksplodujące raz po raz. Pod nami

— tak chyba pomyśleli wszyscy, któ­
rzy minutę wcześniej marzyli o ko­
lorowym drzewku.

— Pamiętam dokładnie — opowia­
da kpt. Schiele — przypomniała mi
się wówczas niemiecka kolęda
„Heilige Nacht...” i jeszcze te cztery
jakże ważne słowa: Pokój ludziom
dobrej woli! A zaraz potem reflek­
sja, jakby usprawiedliwiająca moje
sumienie: przecież i ja należę do lu­
dzi dobrej woli, bo walczę o to, by
wieczór wigilijny był czasem pokoju.
Wszędzie i dla wszystkich. Wierzy­
łem wraz z moimi kolegami-lotni-
kami, że nasza zwycięska wojna bę­
dzie ostatnią z wojen, jaką ludz­
kość prowadzi!!! Cóż, teraz dopiero
rozumiem, że bez tej wiary nie by­
łoby tego, co dziś określa się boha­
terstwem i poświęceniem. Walczyłem
jako ochotnik dlatego, bo moja Oj­
czyzna była pod niemiecką oku­
pacją, krwawo pacyfikowana przez
najeźdźcę, ale i po to, aby już ni­
gdy... by mój mały syn mógł spo­
kojnie cieszyć się prezentami pod
choinką.

Nad francuską ziemią wywiązała
się walka. 308 krakowski dywizjon
myśliwski nie poniósł w niej strat,
ale w drodze powrotnej znad celu,
już nad morzem, maszynę kpt.
Schielego ostrzelano: Spitfire ZF-H
wracał do bazy z uszkodzonym le­
wym płatem. Jej pilot z przeraże­
niem myślał tedy o śmierci, która
otarła się o niego. Sam również
strzelał, bronił się. Nie pierwszy 1 nie
ostatni raz. Tylko piloci myśliwców
wiedzą, jak trudno trafić nieprzy­
jacielski samolot przy szybkości
500—600 km/godz., na wysokości kil­
ku tysięcy metrów, na dodatek — o

zmroku, prawie w nocy. Był to Jego
60. lot bojowy. Należał już wówczas
do „starych wygów”, od lata 1941 ro­
ku, kiedy to pierwotny skład dy­

nie zasiąść, choćby symbolicznie, do
wigilijnego stołu. I pomyśleć tylko:
tam, „u siebie”, w Northolt czekał na

nich prawdziwy barszcz z uszkami, z

przejęciem przygotowywany od rana

przez polskich kucharzy. I opłatek,
1 kolędy... A tu? Uśmiechali się nie­
którzy kwaśno — pewnie pudding w

towarzystwie odpicowanych „dżemo-
jadów”.

Kapitan Retinger zamierzał począt­
kowo uzupełnić paliwo i odlecieć do
Northolt, ale po porozumieniu się z

dowództwem i macierzystym lotnis­
kiem, okazało się, że warunki mete­
orologiczne nie zezwalają na prze­
lot. Padał tam deszcz ze śniegiem.
Młodzi polscy lotnicy pozwieszali
nosy na kwintę.

— Takich nas właśnie smętnych,
w roboczym rynsztunku — konty­
nuuje swą opowieść kpt. Schiele —

zaprosili do świątecznego stołu Bry­
tyjczycy. Chcieliśmy się przebrać w

pożyczone mundury, ale dowódca lot­
niska, Kanadyjczyk, zaoponował:
„Panowie, to dla nas prawdziwy za­
szczyt zasiąść dzisiaj z wami do
wspólnego stołu, właśnie tak jak
przylecieliście, prosto z eskorty”.
Nie byliśmy specjalnie zdziwieni,
wszak polskie dywizjony cieszyły się
zasłużoną sławą bojową, wręcz im­
ponowały Anglikom wzorowym wy­
szkoleniem i doświadczeniem. Taki
szacunek okazywano nam na każ­
dym kroku, niekiedy było to aż że­
nujące. Nasz gospodarz, na wpół
żartobliwie, życzył nam szczęśliwego
powrotu do wolnej ojczyzny — jak
dziś pamiętam — w pełnym składzie
dywizjonu. Nie sądzę, aby ktoś z nas

wtedy sądził, że przeszło 2 tysiące
polskich lotników walczących na Za­
chodzie, nigdy już nie powróci do
kraju. Siedzieliśmy przy stole z

bardzo młodymi ludźmi, podobnymi
do nas — to tylko było „swojskie”
w tej wieczerzy. O czym myśleliśmy?
Już nie pamiętam. Wiem tylko, że
nie piliśmy żadnego alkoholu, a do
„pokoi gościnnych* x>szliśmr wcze­
śnie i chętnie.

dziili w tajniki narodzin poszczególnych ar­
cydzieł, folkloryści w powiązania ustnej
czy śpiewanej tradycji z rozwojem kultury
ludowej i mitologii lechickiej. Atoli cało­
kształt relacji między tą mitologią a naszą
poezją od Jana Kochanowskiego po Norwi­
da i Wyspiańskiego, między lotną tran­
skrypcją baśni w kształt poetycki a współ­
czesną naukową krytyką a nawet publicy­
styką wnikającą we wpływy mitologii na

psychikę narodu — tego w nowoczesnej na­
szej nauce dziwnie nlie dostrzegano. W
szczególności nie pokuszono się o odtworze­
nie procesu ciągłości r e 1 aic j i mię­
dzy skarbnicą, baśni a dziejopisarstwem, mię­
dzy kultem mrocznych prapoczątków a

rozwojem świadomości narodu.
Doniosły przełom na polu powyższych ba­

dań stanowi dopiero wydane niedawno dzie­
ło Juliana Maślanki pt. Literatura a

dzieje bajeczne (Warszawa 1984) *). Dzięki
autorowi, profesorowi UJ i badaczowi tej
problematyki, szczególnie od studiów nad
Zorianem Dołęgą Chodakowskim i jego
Słowiańszczyzną przed chrześcijaństwem —

humanistyka polska otrzymała niezwykle
źródłowo rzetelny i głęboko interesujący o-

braz pochodu polskiej myśli krytyczno-ana-
lityraznej problemu poprzez kolejne etapy
naszego piśmiennictwa i nauki o nim. Styl,
język i konstrukcja dzieła są tak przejrzy­
ste, że z pełnym zrozumieniem może je
wziąć do ręki i lektury czytelnik nie-spe-
cjalista. Upoważnia nas to do zwrócenia na

nie uwagi na niniejszych łamach. Książka
wydana niezwykle pieczołowicie pod wzglę­
dem graficznym i ilustracyjnym, ze znako­
mitym doborem dzieł malarstwa i grafiki
od M. E. Andriollego i Eliasza Radzikow-

■skiego po Jacka Malczewskiego — stanowi
wyjątkowo piękną pozycję dzisiejszej poli­
grafii.

Autor — poświęcając swemu dziełu wie­
le lat wytężonej pracy i zapowiadając jego
kontynuację w t. II (od epoki Młodej Pol­
ski po literaturę wskrzeszonego państwa) —

nie ograniczył się li tylko do relacji: baśń
— literatura i do analizy najwspanialszych
dzieł poezji czerpanej z. mitów, ale starał
się wniknąć w cały dorobek piśmiennictwa
poświęconego tej relacji, a więc: krytycz­
nego, historiograficznego a nawet publicy­
stycznego. Mówi o tym we wstępie: „...dzie­
je bajeczne stanowią integralny składnik
kultury narodowej i w znacznej mierze
wzbogaciły historiografię, literaturę, także
sztuki plastyczne... Wszystkie bowiem tę
dziedziny w mniejszym lub większym stop­
niu czerpały ze skarbca podań kronikarskich,
na który składają się dwa cykle: wielko­
polski (gnieźnieński) oraz małopolski (kra­
kowski)”. Widzi więc w tych cyklach prze­
de wszystkim postacie przewodnich bohate­
rów najstarszej mitologii polskiej: Lecha i
Lestków, Popiela, Piasta, Kraka, Wandę,
Walgierza tynieckiego i Wisława Wiślickie­
go, Wizymura pomorskiego. Około tych bo­
haterów oplątana jest mityczna genealogia
„narodu szlacheckiego”, stanowiąca jego du­
mę aż do jej wynaturzenia w dobie saskiej,
natomiast w dobie niewól! świecącej bla­
skiem Wiary w prawo odrębności narodowej,
kulturowej i państwowej. W związku z tą
najpierw stanową a po upadku państwa o-

gólnorarodową rolą wpływu legend na psy-
ohikę Polaków — proces kultu natrafiał z

biegiem kolejnych nurtów w nauce i kry­
tycznej publicystyce — na raz pozytywne,
kiedy indziej negatywne osądy współcze-

poszerzali legendarne dzieje (zwłaszcza Sło­
wacki), wprowadzając nowe wątki fanta­
styczne i daleko posuniętą wizję baśniowe­
go kraju. Według autora — jeden tylko z

„Wielkiej Trójcy” nie uległ fantastyce mgli­
stych legend i nie rozumiał • „Króla Ducha”
Słowackiego. Ale ogólnie dzieje bajeczne
animowały urokiem tajemniczości następ­
nych romantyków doby zrywów powstań­
czych od Cypriana Norwida po Jadwigę
Łuszczewską (Deotymę), Mieczysława Ro­
manowskiego, wreszcie Józefa Ignacego
Kraszewskiego.

■Rzecz jasna, że romantyzm w książce
Maślanki przewyższa swą wagą i bogact­
wem wiele interpretacyjnych odkryć i ory­
ginalnych komentarzy (także ilością stron)
wszystkie poprzednie rozważania. Autor z

wnikliwą rozwagą zmierza do konkluzji,
jak życie literackie w kraju poddanym bez­
względnej cenzurze i tendencyjnemu szkol­
nictwu a także twórczość poetycka wy­
chodźstwa — dążyły do umocnienia naro­
dowej świadomości. Niewątpliwie do tych
rozważań autora — historyk ruchów poli­
tycznych i klasowych, jak również historyk
prasy i sztuki — dorzuciłby niejedną kon­
cepcję nową czy poszerzającą tę doniosłą
problematykę. Nie tu jednak miejsce na te­
go rodzaju uzupełnienia.

Natomiast ciśnie się pod pióro zastana­
wiająca jeszcze raz konkluzja o ubóstwie
dociekań na polu problematyki książki.
Skrupulatne przebadanie przez autora do­
robku jego poprzedników wiedzie do za­
skakującego wniosku: całość problemu
do pionierskich studiów Maślanki leżała
odłogiem a tylko fragmenty jej porwały
bardzo nielicznych badaczy: wątek Wandy
(H. Mortkowiezówną, 1927), prapoczątki
Waiwelu (St. Windakiewicza), przenikanie
pewnych przekazów baśniowych do litera­
tury (A. Brilcknera) itp. O wiele bogaciej
zapisali się na polu rozbioru legend -jako
źródeł o najstarszych początkach Polski
piastowskiej historycy polityczni, wreszcie
zamiłowani badacze baśni jako takich. In­
terdyscyplinarny kierunek nadał omawianej
tematyce Julian Maślanka j kontynuacja je­
go dociekań nasuwa się nie tylko jako po­
stulat ze wszech miar pociągającej lektury,
ale i konieczne ukoronowanie całego dzieła.

Szeroko rozwinięta przez autora panora­
ma walkli o uznanie -lub odrzucenie narodo­
wych mitów i podań o lechickiej praojczyź-
nie — nie traci nic z blasku naukowego
odkrycia w dzisiejszym życiu i historycznym
położeniu Polaków. Przekonującym wszak
dowodem literackiej kariery ojczystych mi­
tów i legend pod piórem- pisarskim jest
choćby „Stara baśń” J. I. Kraszewskiego,
która wznowieniami od ukazania się w 1876
r. pobiła rekord wydań (szczególnie po...
1945 r.). Ogółem ukazało się ponad 65 wy­
dań tej powieści, czytanej, przechowywanej
i przekazywanej potomkom. Autor mówi o

niej: „...stanowi ogniwo o wyjątkowym zna­
czeniu, jeśli chodzi o zasięg p o p,u lar y-
zacj{ narodowych dziejów bajecznych” i
— dodajmy od siebie — lektury dostępnej
i poszukiwanej przez. czytelników wszyst­
kich warstw społecznych.

MARIAN TYROWICZ

•) Julian Maślanka. Literatura - a dzieje
bajeczne. Państwowe Wydawnictwo Naukowe.
Warszawa 1984, str. 336.
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Wyjazdowe
posiedzenie KKKP
Wczoraj obradowało na

posiedzeniu wyjazdowym w

Hucie im. Lenina Prezy­
dium Krakowskiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej. Pre­
zydium spotkało się z

członkami Komisji Kontroli
organizacji partyjnej Huty
im. Lenina.

Omówiono projekt planu
pracy KKKP i jej Prezy­
dium w pierwszym półro­
czu przyszłego roku, a także
rozpatrzono sprawy orga­
nizacyjne 1 bieżące.

Obrady prowadził Leo­
nard Żuklewicz — przewo­
dniczący KKKP.

Huta im. Lenina
(CIĄG DALSZY’ ZE STR l)
walcowanych. W porówna­
niu z rokiem 1983 produk­
cja ta będzie większa o po­
nad 270 tys. ton, a w po­
równaniu z planem na 1984
rok — o 50 tys. ton. Dosta­
wy blach zimnowalcowa­
nych zwiększą się odpo­
wiednio o 75 i 25 tys. to>n.

Kombinat osiągnął pla­
nowaną wartość sprzedaży
już 20 bm. czyli na 11 dni
przed terminem, a ponad­
planowa produkcja osiąg­
nie wartość 3,5 mld złotych.
Przekroczone zostaną rów­
nież zadania eksportowe i
w produkcji rynkowej. Po­
zytywna realizacja progra­
mu oszczędnościowego 1
antyinflacyjnego HiL przy­
czyni się do osiągnięcia zy­
sku w wysokości 7,5 mld zŁ

Pozytywnym zjawiskiem
jest także opanowanie ten­
dencji spadkowych w za­
trudnieniu, głównie poprzez
wprowadzenie nowego, mo­
tywacyjnego sytemu płac,
poprawę oipleki socjalnej 1
tworzenie perspektyw mie­
szkaniowych. Natomiast na­
dal niski jeszcze stan za­
trudnienia nie pozwolił wy­
konać w pełni zadań w za­
kresie produkcji koksu i
stali. (ts)

Z dalekopisu
(a) W piątek w ZSRR na­

stąpił start w przestrzeń
kosmiczną automatycznej sta­
cji międzyplanetarnej „We-
ga-2”. Stacja „Wega-2” jest a-

nalogiczna pod względem
konstrukcji 1 przeznaczenia
do stacji „Wenus-1”, która
została wystrzelona w kos­
mos 15 grudnia br.

Zgodnie z programem ba­
dań przestrzeni kosmicznej 1

planet układu słonecznego, w

trakcie lotu stacji zostaną
przeprowadzone naukowe ba­
dania planety Wenus I kome­
ty Halleya.

Ujawnił się
Z. Janas

WARSZAWA (PAP). Jak
Informuje rzecznik prasowy
ministra spraw wewnętrz­
nych, 21 bm. — w związku
i ujawnieniem — do orga­
nów śledczych MSW zgło­
sił się Zbigniew Janas, były
wiceprzewodniczący Regio­
nu Mazowsze oraz członek
Komisji Krajowej b. NSZZ
„Solidarność”. Wymieniony
ukrywał się od 13 grudnia
1931 roku 1 prowadził dzia­
łalność w ramach nielegal­
nych struktur.

Zbigniew Janas został

przesłuchany w związku z

toczącym się śledztwem w

sprawie nielegalnej tzw.

Tymczasowej Komisji Kra­
jowej i współdziałającej z

nią Regionalnej Komisji
Wykonawczej „Solidarność
Mazowsze”.

Z posiedzenia Komisji
Budownictwa KK PZPR

Oddanych będzie, zgodnie z planem, 3200
mieszkań Stopniowa poprawa w porządko­
waniu i dyscyplinowaniu procesów budowlanych

(Inf. wł.) Wczorajsze — o- gorzej jest ze żłobkami, bo
statnie w tym roku — posie- na diwa przewidziane obiek-

. dzenie Komisji Budownictwa
KiK PZPR z udziałem se­
kretarza KK Józefa Szczu­
rowskiego i wiceprezydenta
m. Krakowa Janusza Jaku­
bowskiego poświęcone było
ocenie realizacji zadań kra­
kowskiego budownictwa w

roku 1984. Z informacji, ja­
ką przedstawił zebranym dy-

' rektor Wydziału Budownic­
twa Urzędu m. Krakowa Je­
rzy Stos wynika, że rok 1984,
po załamaniu się produkcji
'budowlanej był kolejnym o-

kresem stopniowego odzyski­
wania pozycji sprzed roku
1980. Wykonane zostały prze­

de wszysitikiiim zadania w dzie­
dzinie budownictwa mieszka­
niowego. Przekazanych zo-

stnie do użytku 3200 miesz­
kań — a więc tyle, ile zało­
żono w planie, a nawet z

pewnym niewielkim przekro­
czeniem. Wszystko wskazuje
na to, że wykonany będzie
również plan budownictwa
indywidulanego w ilości 1300
mieszkań. Są to w przeważa­
jącej ilości inwestycje osób
prywatnych, z czego 70 proc,
na terenie wsi 1 30 proc. —

miasta.
Korzystne wyniki osiągnię­

te zostały również w zakre­
sie infrastruktury osiedlowej
a więc placówek handlo­
wych, sizkolnych i zdrowot­
nych. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje przekazanie
do użytku wszystkich zapla­
nowanych, tj. sześciu szkół
i jednego przedszkola. Nieco

ty oddano jeden. Nieźle
przedstawia się realizacja in­
westycji służby zdrowia. Zgo­
dnie z założeniami oddana
została jedna pnzychodnia,
ukończono pawilon leczniczy
przy Szpitalu im. Narutowi­
cza, przekazany będzie
biiekt przy ul. Siemiradzkie­
go — jako szpital położniczy.
Pomyślnie kontynuowane są
prace przy budowie szpitala
„B”, jakkolwiek w ślad za

wykonawstwem zadań finan­
sowych nie idą w parze e-

fekty rzeczowe. Nie budzi
większych zastrzeżeń stan za­
awansowania obiektów znaj­
dujących się w trakcie bu­
dowy. Poprawie ulega także
sytuacja dotycząca obiektów
komunalnych, objętych za­
daniami, planu terenowego.

W budownictwie krakow­
skim — stwierdzono w. cza­
sie posiedzenia Komisji Bu­
downictwa — które jakkol­
wiek wykonuje swoje zada­
nia jeszcze nie na miarę po­
trzeb, ale —« możliwości, po­
zytywnym zjawiskiem jest
to, że dokonuje się w nim
proces porządkowania 1 dys­
cyplinowania jego najsłab­
szych dotąd ogniw. Zjawiska
te powinny nadal się umac­
niać pod warunkiem jednak,
iż budowlani otrzymywać bę­
dą w porę niezbędny sprzęt
i materiały.

Posiedzenie prowadził prze­
wodniczący Komisji Budow­
nictwa KK PZPR Jan Otwi-
nowski, (TS)

O-

WIZYTA IWANA ARCHIPOWA
W CHINACH

PEKIN (PAP). Na zaproszenie rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej do Pekinu przybył z wizytą oficjalną
pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR Iwan Archipow. I. Archiipow jeist najwyższym
rangą politykiem radzieckim odwiedzającym Chiny od'
1969 r., kiedy to w Pekinie przebywał ówczesny premier
ZSRR, Aleksiej Kosygin.

40-Iecie administracji celnej

Uroczystość 1 Krakowie
(Inf. wł.) W roku bieżącym

przypada jubileusz 40-lecia
działania administracji celnej
w Polsce Ludowej. Z tej oka­
zji wczoraj w Urzędzie Cel­
nym w Krakowie odbyła się
okolicznościowa akademia, w

której uczestniczyli m. ta.:

dyrektor Głównego Urzędu
Cen Andrzej Gołoś, sekretarz
KD PZPR Kraków-Krowo-
drza Ryszard Bąk oraz zastęp­
ca naczelnika tej dzielnicy —

Andrzej Dobrowolski.
Urząd Celny w Krakowie

zasięgiem swojego działania
obejmuje trzy województwa:
krakowskie, kieleckie i
nowskie. Zatrudnia 72
kcjonariuszy celnych, z

rych wielu legitymuje
wyższym wykształceniem. Jak
stwierdził w swoim wystąpie­
niu dyrektor Urzędu mgr Jó­
zef Solarz, dzięki fachowym
umiejętnościom i zaangażowa­
niu celników w minionych la­
tach uniemożliwiono przemyt
m. In. unikalnych dzieł sztuki,
deficytowych towarów i in­
nych przedmiotów, których

tar-
fun-
któ-

się

Obraduje XVIII Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

przenieść ją na najbliższe
spotkania informacyjno-kon-
sultacyjne członków central­
nych władz partyjnych.

W końcowej części I se­
kretarz KC PZPR — gen.
armii Wojciech Jaruzelski
powiedział: rok przyszły za­
myka okres realizacji planu
3-letniego. Osiągnięta w ro­
ku ubiegłym i bieżącym po­
prawa sytuacji gospodarczej
w wielu dziedzinach tworzy
przesłanki pomyślnej reali­
zacji planu 3-letniego. Po­
winniśmy je maksymalnie
wykorzystać, tym bardziej, że
obok wielu pilnych zadań
bieżących, coraz mocniej da­
ją znać o sobie problemy
wynikające z naszych uwa­
runkowań rozwojowych. Bę­
dziemy miusieli podjąć je i

przedyskutować w niedalekiej
perspektywie.

Potrzeba działania dla przy­
szłości ma w naszym społe­
czeństwie coraz więksize zro­
zumienie. Dowodem tego był
przebieg konsultacji nad „Za­
łożeniami planu na 1985 rok”,
w trakcie których . mówiono
o wielu perspektywicznych
sprawach, opowiadając się
zwłaszcza za konsekwentnym
wdrażaniem szeroko rozumia­
nego postępu w gospodarce.

Uważamy także za bardzo,
celowe — oświadczył Woj­
ciech Jaruzelski — przetwo­
rzenie społecznej aktywności,
zrodzonej w trakcie dyskusji
nad planem, w społeczną ak­
tywność na rzecz jego reali­
zacji. Szczególna rola —

podkreślił I sekretarz KC
PZPR — przypada tu zało­
gom zakładów produkcyjnych,
klasie robotniczej. Liczymy
zwłaszcza na jej bezkompro-
misowość. Złej robocie, mar­
notrawstwu sił i środków,
niep o szanowaniu społecznego
mienia — zaakcentował Woj­
ciech Jaruzelski — wypowia­
damy zdecydowaną walkę.
To wielkie zadanie dla wszy-

stkich ognitw partii — jej in­
stancji i podstawowych orga­
nizacji partyjnych.

Partia nasza — Dowiedział
I sekretarz KC PZPR —

przywiązuje wielkie znacze­
nie do zagadnień ekonomicz­
nych. Znajduje to odzwier­
ciedlenie w jej bieżących i
długofalowych zadaniach. Nie
ma .polityki (bez ekonomiki, a

tym bardziej — oświadczył
Wojciech Jaruzelski — nie
może ona być w pełni sku­
teczna bez dobrej ekonomiki.
Ten problem jest przedmio­
tem obrad XVIII Plenum KC
PZPR.

Komitet Centralny zaak­
ceptował następnie porządek
obrad zaproponowany przez
I sekretarza KC PZPR i po­
wołał Komisję Uchwał i Wnio­
sków XVIII Plenum.

Referat Biura Politycznego
„Zadania partii w realizacji
CPR na 1985 rok — poprawa
gospodarnośęi i umocnienia
równowagi” — wygłosił czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikowski (omówienie
zamieszczamy na str. 2).

Informację Rady Ministrów
przedstawił wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania — Manfred Gory-
woda (tezy wystąpienia zamie­
szczamy na str. 2).

Z kolei na XVIII Plenum
rozpoczęła się dyskusja. W
piątek głos zabrali':

Jerzy Kurdziel — członek
KC, tokarz — brygadzista w

Krakowskich Zakładach Elek­
tronicznych „Unitra-Telpod” w

Krakowie; Jan Kołodziejczak
— zastępca członka KC, na­
czelny dyrektor Wielkopol­
skich Zakładów Teletechnicz­
nych „Telkom-Teletra” w Po­
znaniu; Antoni
członek KC, i
PZPR

giegło
KC,
ki,
tu Śląskiego w Katowicach;
Marian Otawa — członek KC,

Wróbel —

sekretarz KW
w Płocku; Leszek O-
— zastępca członka

nauczyciel akademic-
adiunkt Uniwersyte-

oficer w Polskiej Żegludze
Morskiej w Szczecinie; Fran­
ciszek Jeziorek — członek KC,
mistrz budowlany w Zarzą­
dzie Robót Budowlanych Dy­
rekcji Rejonowej Kolei Pań­
stwowych w Katowicach;
Zdzisław Kaczmarek — sekre­
tarz naukowy PAN; Małgo­
rzata Niepokulczycka — pre­
zes Federacji Konsumentów;
Stanisław Gębala — minister
pracy, płac i spraw socjalnych;
Janusz Basiak — zastępca
członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnobrzegu; Józef
Brożek — członek KC, dyrek­
tor Zakładów Stolarki Budo­
wlanej „Stolbud” we Wrocła­
wiu; Adam Mąderek — za­
stępca członka KC, specjalis-
ta-konstruktor w Zakładach
Urządzeń Przemysłowych „Ny­
sa” w Nysie (woj. opolskie);
Stanisław Zięba — minister
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej; Kazimierz Borowik
— członek KC, betoniarz-bry-
gadzista w Kombinacie Budo­
wlanym w Częstochowie; Je­
rzy Trześniewski — członek
KC, I sekretarz Komitetu Fa­
brycznego PZPR w Hucie
„Warszawa”; Mieczysław Wój­
cik — zastępca członka KC,
I sekretarz KW PZPR w

Słupsku; Józef Barecki —

przewodniczący sejmowej Ko­
misji ds. Samorządu Pra­
cowniczego Przedsiębiorstw;
Zbigniew Huss — członek KC,
brygadzista działu
wego w Zakładach
wo-Montażowych
Mleczarskiego w

Warmińskim, woj. olsztyńskie;
Jan Łabęcki — członek KC;
Zbigniew Charczuk — zastęp­
ca członka KC, lekarz pedia­
tra w Ośrodku Zdrowia w Mą-
chocicach, gm. Masłów, woj.
kieleckie; Andrzej Wietrzy-
kowski — zastępca członka
KC, sekretarz KW PZPR w

Toruniu.
Na tym zakończyła się piąt­

kowa dyskusja. XVIII plenar­
ne posiedzenie KC PZPR
wznowi obrady w sobotę, 22
bm. o godz. 9.00.

szkolenio-
Remonto-

Przemysłu
Lidzbarku
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Zwycięstwo koszykarek Wisły
Wczoraj koszykarki ekstrakla­

sy rozegrały pierwszą serię me­
czów drugiej rundy. Nie przy­
niosły one większych zmian w

tabeli, w której nadal przewodzą
wiślaczki. Zajmujące czołowe

lokaty zespoły ŁKS i Slęzy Wro­
cław nie straciły dystansu do
lidera tabeli, odnosząc również

zwycięstwa.
Krakowska Wisła pewnie po­

konała w meczu wyjazdowym
Spójnię Gdańsk 103:76 (50:35).
Tylko w pierwszych minutach
mecz był wyrównany, potem u-

widoczniła się wyraźna przewa­
ga mistrzyń. Wiślaczki impono­
wały skutecznością, dobrą grą
w obronie. Spójnia nie byłą w

stanie nawiązać wyrównanej
walki z dobrze dysponowanymi
krakowiankami.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyły: Jaskurzyńska 27, Se­
weryn 22, dla Spójni Nawrot 18
i Gawęcka 17.

Pozostałe wyniki: Włókniarz
Pabianice — Polonia Warszawa
86:47 (32:20), AZS Poznań —

ROW Rybnik 90:77 (41:26), Stal

Brzeg - ŁKS 67:76 (31:42), AZS
Katowice — Lech Poznań 73:71
(41:37), Ślęza Wrocław — Czarni
Szczecin 87:51 (45:31).

1. Wisła 12 22 1011—799
2. ŁKS 12 21 932—839
3. Ślęza 12 21 982—809
4. AZS Poznań 12 20 923—809
5. Czarni 12 19 835—836
6. Spójnia 12 18 823—876
7. Lech 12 18 922—891
8. Włókniarz 12 16 763—817
9. Polonia 12 16 798—877

10. Stal Brzeg 12 16 787—799
11. ROW Rybnik 12 15 733—847
12. AZS Kat. 12 14 651—999

Dziś kolejne mecze irozegrają
koszykarze ekstraklasy. Wisła

podejmuje Górnika Wałbrzych i

zapowiada się wyrównany poje-
dynek. Obydwa zespoły mają
taki sam dorobek punktowy.
Wiślacy wystąpią nadal bez Se-

weryna.
Hutnik Kraków gra znów na

wyjeździe, tym razem ze Stalą
Bobrek. (ts)

Plan na miarę potrzeb
i możliwości

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wywóz jest zakazany. Wpraw­
dzie efekty pracy celników
można mierzyć wartościami
finansowymi (są one rzeczy-I rolnictwa, stwarzanie
wiście duże), w wielu przy-...........................
padkach ważniejsze od szkód
materialnych jest niedopu­
szczenie do zubożenia zabyt­
ków polskiej kultury. Po­
wiedzmy jeszcze, że każdego
roku Urząd Celny w Krako­
wie wszczyna kilkadziesiąt
spraw karnych (w br. 71)
.przeciwko pospolitym prze­
mytnikom. Ostatnio obowiązki
funkcjonariuszy celnych zna­
cznie wzrosły w związku z

próbami kierowania na teren

naszego kraju dywersyjnej -li­
teratury czy też urządzeń ma­
jących służyć ugrupowaniom
opozycyjnym do prowadzenia
sprzecznej z prawem działal­
ności. -Krakowscy celnicy z

tych zwiększonych obowiąz­
ków wywiązują się bardzo
dobrze. Wczoraj najlepszych
uhonorowano
państwowymi,
regionalnymi
40-lecia PRL.

dzenie występującego w nie­
mal całym województwie de­
ficytu wody. Zakłada się więc
bardziej racjonalną i oszczęd­
ną gospodarkę wodą przez
dalsze wprowadzanie limito­
wania oraz obiegów zamknię­
tych wody dla przemysłu. W
sferze zaś inwestycji budowę
i rozbudowę ujęć wody i sieci
wodociągowych. Bardzo waż­
nym elementem uzupełniają-

od znaczeniami
resortowymi,

oraz Medalami
(hań)

Spotkanie z wykładowcami
WUML

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dla ziemi krakowskiej” oraz

pamiątkowe albumy.
O refleksję na temat pracy

wykładowcy i lektora poprosi­
liśmy dr. Stefana Nawrota z

Instytutu Nauk Politycznych
UJ: „Szkolenie jest dostosowa­
ne do bieżącej sytuacji polity­
cznej. Z satysfakcją obserwuję
na zajęciach duże zaangażo­
wanie uczestników. Każdy wy­
kład czy prelekcja daje okazję
do szczerej wymiany poglą­
dów, do zgłoszenia własnych
uwag, bądź postulatów. Szcze­
gólnie dwa tematy wywoły­
wały poważne refleksje, tj. de­
klaracja „O co walczymy, do­
kąd zmierzamy?” oraz polity­
ka wyznaniowa, przy czym ży­
we dyskusje toczyły się zwła­
szcza na zebraniach otwartych.
Oddźwięk budzą rozmowy o

demokracji socjalistycznej,
moralności, potrzebie silnego
państwa itp.". (wok)

Polskie Radio

proponuje:
Zapraszamy do wysłuchania

kolejnego słuchowiska Marka
Sołtysika z cyklu „Głosy ży­
wych, głosy umarłych”. Tym
razem będą to sceny z życia
Władysława Podkowińskiego.
W słuchowisku „Czarna wie­
ża” usłyszymy: Tadeusza Bra-

deckiego, Ryszarda Łukow­
skiego, Krzysztofa Jędryska,
Wojciecha Ziętarsklego, Alek­
sandra Bednarza 1 Zdzisława
Klucznika.

Opracowanie radiowe 1 re­
żyseria Wojciecha Markiewi­
cza. Realizacja akustyczna
Marii Jasińskiej. Niedziela, 23
XII 1984, godz. 11.30. Program
HL

(Inf. wł.) W dniach 7—9
grudnia br. w Gródku n. Du­
najcem odbyły się warsztaty
literackie dla młodych twór­
ców Krakowskiego, zrzeszo­
nych w większości w Kores­
pondencyjnym Klubie Mło­
dych Pisarzy. Organizatorem
imprezy był Zarząd Krakow­
ski ZSMP.

W ośrodku nad Jeziorem
Rożnowskim spotkała się kil­
kunastoosobowa grupa mło­
dych ludzi, w celu skonfron­
towania swoich dotychczaso­
wych prac w dziedzinie poezji
i prozy, podzielenia się wąt­
pliwościami, opowiedzenia o

sukcesach i nie~stety poraż­
kach, a wreszcie — zasięgnię
cia rady u starszych, bardziej
doświadczonych kolegów.

Program był bogaty 1 róż­
norodny. Zgodnie z charakte­
rem imprezy główny nacisk
położony został na spotkania
typu warsztatowego. Prowa­
dzili je redaktor naczelny
miesięcznika społeczno-Iiterac-
kiego „OKOLICE" (pismo
KKMP) Andrzej Zmuda oraz

sekretarz KKMP Henryk Ja­
gła. Spotkania były dobrą oka­
zją do zaprezentowania do­
tychczasowej pracy 1 osiągnięć
młodych twórców. Jeżeli cho­
dzi o utwory — zarówno po-

etyckie, jak i prozatorskie —

dominowała różnorodność. Te­
matyczna, rodzajowa i stylis­
tyczna.

Uczestnicy imprezy w Gród­
ku mieli okazję poznać m. in.
dorobek artystyczny znanej
opolskiej poetki Elżbiety Reu-
delsdorff, która w miłym 1
ciepłym nastroju, przy dźwię­
kach muzyki elektronicznej
recytowała swoje wiersze.

Uwieńczeniem spotkań był
Konkurs Jednego Wiersza zor­
ganizowany w ostatnim dniu.
I nagrodę oraz nagrodę publi­
czności jury jednomyślnie
przyznało debiutantce Marze­
nie Brodzie z Krakowa.

Czy te pierwsze warsztaty
młodych twórców w Krakow-
skiem zaowocują dobrymi 1
znaczącymi tekstami — poka-
źe nieodległy już czas, ale ma­
jąc na uwadze, iż w Gródku
byli nie tylko autorzy wyda­
nych już książek, ale także —

młodzi adepci, wchodzący do­
piero w świat twórczości, ży­
wimy nadzieję, iż właśnie oni
w swoich pierwszych krokach
w dziedzinie poezji czy prozy
ukażą nowe możliwości twór­
cze, zbudzone nie tak dawno,
a będące na pewno nadzieją
na coraz lepsze utwory.

BEATA UPTAS

Święta chłodne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
naod1dominus4st. C,
minimalna od minus 3 do
minus 8 st. Meteorolodzy
przewidują, że temperatura,
może spaść jeszcze niżej.
Wiatr będzie słabi/ lub u~

miarkowany z kierunków
zmieniających się.

Na okres od 21 bm. do
21 stycznia ogólna charakte­
rystyka
średnia
sięczna
opadów
normy.

pogody wskazuje, że
temperatura

i miesięczna
będą nieco

Na podstawie

mie-
norma

poniżej
długo-

falowych badań przeprowa­
dzonych od 1900 do 1977 ro­
ku wyliczono, że średnia
temperatura miesięczna wy­
nosi od minus 3,5 zt. C do
minus 0,8 st. C, miesięczna
suma opadów od 24 mm do
38 mm.

Najbardziej prawdopodobna
liczba dni z temperaturą ma­
ksymalną poniżej 0 et. C wy­
niesie 16 dni; z temperatu­
rą minimalną poniżej minus
10st.C — 10dni,12dni z

opadami, zaś z zachmurze­
niem średnim — 10 dnś,

czej w województwie tarnow­
skim, określonej w wojewódz­
kim planie społeczno-gospo­
darczym na lata 1983—85.
Podstawą do jego opracowa­
nia było tworzenie określo­
nych warunków dla rozwoju
'''

.

' możli­
wości systematycznego wzro­
stu budownictwa mieszkanio-

______ _

wego, poprawy funkcjonowa- cym program inwestycyjny w

gospodarce komunalnej będzie
realizacja 67 zadań w ramach
czynów społecznych, których
wartość ma wynieść w roku
przyszłym 316 min zł. Więk­
szość owych zadań (gazyfika­
cja i wodociągi), realizowana
będzie na wsi. Zwiększony po­
bór wody wiąże się ściśle ze

wzrostem ścieków, stąd konie­
czność budowy
czyszczających.

W przyszłym
nie się budowa
szczalni grupowej w Tarnowie
i Dębicy oraz kontynuowanie
budowy oczyszczalni NZC
Niedomice w Okocimskim Bro­
warze, HSG w Tarnowie, Ko­
palni Soli w Bochni oraz „bio-
bloków” w gminach: Ciężko­
wice, Nowy Wiśnicz i Tuchów.

Poważne problemy z bazą
oświatową w Tarnowskiem
znalazły też swój wyraz w

planie. W 1985 roku na oświa­
tę i wychowanie .wydatkowa­
ne zostaną środki budżetowe
w wysokości 7,5 mld zł, w

przyszłym roku zóstanie za­
kończona budowa 6 obiektów
szkolnych w Szynwałdzie, Ja­
strzębce, sali gimnastycznych
w Porąbce Uszewskiej i Tar­
nowie, Gminnej Szkoły Zbior­
czej w Dębicy i szkoły pod­
stawowej na osiedlu „Jasnym”
w Tarnowie. Kontynuowana
będzie budowa 12 obiektów i
rozpoczęta realizacja dalszych
siedmiu.

W dziedzinie ochrony zdro­
wia i opieki społecznej za

najważniejsze uznano rozwój

nia służby zdrowia i opieki
społecznej oraz warunków
działalności oświaty, a także
zahamowania pogarszania się
środowiska naturalnego. U-

względnione zostały w nim
bariery rozwojowe. Najważ­
niejsze z nich, to: niewystar­
czająca — w stosunku do po­
trzeb —■ moc wykonawcza
przedsiębiorstw budowlano-
montażowych, wysoki poziom i

narastające tempo zużycia ma­
jątku trwałego oraz niekorzy­
stna sytuacja na rynku pracy
województwa.

W przypadku budownictwa
mieszkaniowego zakłada się,
że w 1985 r. we wszystkich
formach budownictwa odda­
nych zostanie do użytku oko­
ło 3390 mieszkań, w tym 1590
mieszkań zrealizowanych zo­
stanie w ramach budownictwa
uspołecznionego. Planuje się
też oddać na koniec roku —

pierwszy po 10-letniej przer­
wie — budynek komunalny w

Tarnowie (82 mieszkania).
Wszystkie budynki planowane
do zakończenia w 1985 r. po­
siadają uzbrojony teren, opra­
cowaną dokumentację i zape­
wnione wykonawstwo. Reali­
zacja większości z nich zosta­
ła już rozpoczęta. Na budowę
urządzeń komunalnych planu­
je się przeznaczyć nakłady in­
westycyjne wielkości 1.623
min zł co stanowi ponad 35
proc, wszystkich nakładów i
środków, którymi dysponuje
województwo. Szczególne
miejsce zajmuje tutaj załago-

systemów o-

roku rozpocz-
II etapu oczy-

bazy. Kontynuowana będzie
budowa szpitala wojewódzkie­
go w Tarnowie, uruchomienie
80 łóżek szpitalnych w sta­
rym budynku szpitala brze­
skiego. W sumie zakłada się,
że w 1985 r. Tarnowskie dy­
sponować będzie 2597 łóżkami
szpitalnymi. Nastąpi też zna­
czna poprawa w zakresie le­
cznictwa otwartego na wsi.

Poważny problem stanowi
jeszcze opieka społeczna. O-
becnie na umieszczenie w

specjalistycznych domach o-

pieki oczekuje 350 osób. Pla­
nuje się więc budowę i re­
monty domów opieki społecz­
nej w Wietrzychowicach, Stró­
żach i Dębicy Wolicy.

Podstawowymi celami w

rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej w 1985 r. będzie
zwiększenie produkcji pasz
własnych i wzrost chowu by­
dła oraz trzody chlewnej, o-

graniczenie do minimum strat

płodów rolnych w czasie zbio­
ru i przechowywania, efekty­
wne wykorzystanie środków
do produkcji rolnej. W gospo­
darce ziemią
zmniejszyć o

gruntów nie
nych i źle
Chronić się
przed jej
przejmowaniem na cele
rolnicze. Nastąpi dalsza popra­
wa w zaopatrzeniu w środki
do produkcji rolnej, a zgodnie
z założeniem CPR zwiększenie
dostaw maszyn i urządzeń
rolniczych.

W trakcie sesji uchwalono
jeszcze zmiany w wojewódz­
kim planie rocznym i podzia­
łu nadwyżki budżetowej, przy­
jęto plan pracy WRN na 1985
r. Wysłuchano też informacji
o działalności wojewódzkiej
inspekcji terenowej.

Miłym akcentem wczoraj­
szej sesji było wręczenie 24
Medali 40-lecia PRL dla za­
służonych działaczy rad naro­
dowych i organów samorządo­
wych.

W sesji udział wzięli m. in.
wiceprzewodniczący WRN,
sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Franciszek Rachwał,
prezes WK ZSL w Tarnowie
Stanisław Partyła. (wis z)

zamierza się
połowę ilość

zagospodarowa-
. użytkowanych,
będzie ziemię

nieuzasadnionym
nie-

A. Lenda najlepszy
Zakończyły się otwarte mis­

trzostwa Krakowa w tenisie
stołowym. W singlu mężczyzn
zwyciężył A. Lenda (Nadwiślan),
kolejne miejsca zajęli Czyżycki,
Marzec i Leśniak (wszyscy
Wanda). W deblu kobiet naj­
lepsze okazały się Put — Polak
(Wanda), wyprzedzając Nowak
- Katra (KSOS) i Niżnik —

Tonga (Wanda).
W grze deblowej zwyciężyli

Czyżycki — Leśniak (obydwaj
Wanda), wyprzedzając Migasa i

Podgórskiego (także Wanda). W
mikście wygrało rodzeństwo A.
i K. Put (Wanda), na drugim
miejscu Wilkosz (niestowarzy-
szona) — Lenda (Nadwiślan), a

na trzecim Czyżycki (Wanda) —

Nowak (KSOS).
Sędzią głównym był J. Scibo-

rowski. (tg)

Zwycięstwa Korony
i Śląska

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
się turniej piłki ręcznej (II rzut)
o Puchar Związku Piłki Ręcznej
w Polsce. Grają zespoły III gru­
py. W pierwszym spotkaniu Ko­
rona Kielce pewnie pokonała
AZS Kraków 38:20 (19:10). Naj­
więcej bramek dla krakowian

zdobyli: Gawlik 8, Nawrot i
Cmii po 3. Kielczanie wystąpili
w najsilniejszym składzie i a-

kademicy nie byli w stanie na­
wiązać równorzędnej walki.

W drugim spotkaniu Śląsk
Wrocław pokonał Grunwald Poz­
nań 36:25 (21:12). Do dalszych
gier awansują dwie drużyny.
Dziś i jutro dalszy ciąg turnie­
ju. (tg)

Giełda
AKN „Szreń” organizuje

giełdę sprzętu narciarskiego
22—23 bm. w godz. 9—17 w

sali klubu studenckiego „Za­
ścianek” (ul. Reymonta 75). Do­
jazd autobusami 139, 173. 208.
W ramach giełdy: komis, po­
rady instruktora PZN.

Z zagranicznych boisk
(G) • Piłkarze ekstraklasy

Bułgarii zakończyli jesienną run­
dę rozgrywek. W tabeli po 15 ko­
lejkach prowadzi Lewski Spar-
tak — 22 pkt., wyprzedzając
Lokomotiw — 18, CSKA, Botew
— po 17 pkt.

© W Kairze odbył się towa­
rzyski mecz piłkarski, w którym
Zamalek Kair pokonał Bayern
Monachium 2:1 (1:1).

Belgowie grają dziś.
z Albanią

Dziś w Tiranie odbędzie się o-

statni w tym roku mecz elimi­
nacyjny do mistrzostw świat*
grupy I, w której występują pol­
scy piłkarze. Albańczycy podej­
mują Belgów i wynik tego spot­
kania jest sporą niewiadomą.
Chociaż goście wystąpią w roli
faworyta, to jednak gospodarz*
są w stanie sprawić kolejną nie­
spodziankę. Belgowie po bez-
bramkowym remisie z Grecją
nie są już tak pewni swego 1
nawet obawiają się Albańczy-
ków. (tg)

W kilku wierszach

(G) © Tradycyjny turniej ho­
keja na lodzie o nagrodę „Izwie-
stii” zakończył się zdecydowanym
zwycięstwem reprezentantów
Związku Radzieckiego, którzy
wygrali wszystkie mecze, tracąc
w nich zaledwie jedną bramkę.
W ostatnim meczu imprezy ho­
keiści radzieccy odnieśli zwy­
cięstwo nad Czechosłowacją 5:0
(1:0, 2:0, 2:0)

@ 24-letni Norweg Geir An­
dersen wygrał w St. Moritz kom­
binację norweską zaliczaną do

punktacji Pucharu Świata,
0 Potrójnym sukcesem Au­

striaczek zakończył się bieg zjaz­
dowy kobiet o Puchar Świata.
Wygrała Kirchler — 1.24,60 przed
Vitzthum — 1.24,79 i Gutensohr
— 1.24,88.

Q W wyniku kilkakrotnego
powtórzenia tych samych ruchów

zakończył się w środę remisem
kolejny pojedynek w meczu A.
Karpow — G. Kasparow o mi­
strzostwo świata w szachach, a

ponieważ partie nie rozstrzygnię­
te nie są zaliczane do punktacji,
obrońca tytułu nadal prowadzi
5:1.

q Hokejowy mecz towarzy­
ski: Polska — Włochy 4:1 (2:0,
1:0, 1:1).

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

I liga: Wisła — Górnik Wał­
brzych, sobota, godz. 17, hal*

Wisły.
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.

Puchar Związku Piłki Ręcznej
w Polsce: AZS Kraków — Śląsk
Wrocław, Korona Kielce —

Grunwald, sobota, godz. 16.30,
AZS — Grunwald, Korona —

Śląsk, niedziela, godz. 10, hal*

przy ul. Piastowskiej.

2 tys. wagonów na dobę
(Inf. wł.). W miniony pią­

tek oddano do użytku nową
„górkę rozrządową” PKP w

Tarnowie. Wstępny rozruch
nastąpił przy udziale wicemi­
nistra komunikacji Andrzeja
Gołaszewskiego.

Inwestycję rozpoczęto w

marcu br., roboty przebiegały
sprawnie, o czym świadczy
wczorajszy termin zakończenia

prao. Jak informuje zastępca
naczelnika stacji PKP w Tar­
nowie Mieczysław Tarka, no­
wa „górka rozrządowa” ma

przepustowość ok. 2 tys. wa­
gonów towarowych dziennie.
Inwestycja kosztowała ponad
400 min zł. Przekazanie o-

biektu do użytku znacznie u-

sprawni rozrząd składów to­
warowych, odciąży dotychcza-

sową, nie nadążającą za po­
trzebami stację. W trakcie
wizyty w Tarnowie, wicemi­
nister Andrzej Gołaszewski
podziękował wykonawcom za

ich wysiłek, dzięki któremu
powstała nowa towarowa sta­
cja rozrządu. W najbliższym
czasie działalność węzła bę­
dzie oceniona przez resort,
który przewiduje, że oddanie
obiektu do eksploatacji przy­
czyni się również do uspraw­
nienia funkcjonowania połą­
czeń osobowych. (wąs)

Stenmark kończy
karierę?

INGEMAR STENMARK praw­
dopodobnie zakończy karierę
sportową po mistrzostwach świa­
ta 1985 r. w Bormio. Jak podała
gazeta „Suenska Dagbladet" o-

statmie jego słabsze występy w

Pucharze Świata należy tłuma­
czyć tym, że przygotowuje się
przede wszystkim do startu w

Bormio.
„Jeśli na MS nie odniosę zwy­

cięstwa, nie mam już czego szu­
kać w narciarstwie” — powie­
dział Stenmark dziennikarzom.

Sławny narciarz szwedzki zdo­
był dwa medale w slalomie spe­
cjalnym i gigancie podczas MS
w 1978 r. w Garmisch-Parten-

kirchen, w 1982 r. w Schlad-

mAng wygrał slalom specjalny.
Gdyby odniósł zwycięstwo w

Bormio byłby pierwszym alpej­
czykiem, który zdobywał meda­
le na trzech kolejnych mistrzo­
stwach.

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
DYWAN 2X3 — sprzedam. Tel.
34-10-52. g-41804Koledze

mgr. ZBIGNIEWOWI

ROGOWSKIEMU

Okładamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powo­
du śmierci Ojca

Pracownicy
prokuratur

województwa
nowosądeckiego

Koleżance

JANINIE

KARPIŃSKIEJ
•kładamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Męża

Dyrekcja
oraz

koleżanki i koledzy
z KPRI-2

POLONEZA 1500, rok 1980 — sprze­
dam. Nowa Huta, Igołomska 5E.

. g-41791

200 szt. płyt gipsowych dźwięko­
chłonnych 60X60 cm — tanio
sprzedam. Oferty 41®5fl „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DWUMIESIĘCZNĄ seterkę irlan­
dzką — sprzedam. Tarnów, tel.
24-63'. g-41848

KAROSERIĘ Skody 105 L, 1931 —

pilnie sprzedam. Skawina. ul.
Ogrody 24/43. g-4il«»

FORTEPIAN. — sprzedam. Kra­
ków, Powstańców 30A/81’, w godz.
15—16. g-41897

Już Jutro tylko za 10 złotych

12 stron w kolorowym opakowaniu!
MAGAZYN ŚWIĄTECZNY a w nim:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
WIEŚĆ HEJNAŁU”, w której ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK relacjonuje, o czym
gruchają krakowskie gołębie.

O Z MIASTECZKA KOLĘDY IZA­
BELI PIECZARY relacja z Dubiecka, gdzie
Franciszek Karpiński napisał jedną z naj­
piękniejszych polskich kolęd „Bóg się
rodzi”.

Pierwsza część kolorowego kalendarza,

którego drugą połowę znajdziecie Państwo
w Magazynie Noworocznym.
• WSZYSTKO CO POLSKIE — to ty­

tuł wywiadu z BARBARĄ WACHOWICZ,
która wspomina: „Póki życia — towarzy­
szyć mi będzie pamięć wigilii dzieciństwa.
W tę noc — mówiła Babunia — woda w

studniach w miód się zamięni, zakwita­
ją drzewa i kwiaty, a ptaki i zwierzęta
ludzkim mówią głosem".

SZTUCCB tajlamdizfcie, 133 szt. w

kasecie — sprzedam. Tel. HM7-B1.

g-41864

UKŁADA, cykllnuje, lakieruje
parkiety, z materiałów własnych
1 powierzonych — W. Sklncler,
Nowy Sącz, tel. Lwowska 73/2 lub
Grybów, tel. 501-03. g-41867

POSZUKUJĘ lokalu na magiel w

Tarnowie, w okolicy ul. Krakow­
skiej — między dworcem PKP a

rzeką Białą. Oferty 33850 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 10.

gpniniiiniiHiHHiiiiiiiniuiiiiiiiiHEHiiiiiiuiiiiiiiuuiiUHHur

SKT „BAWINEK” RU ZSP PK

zaprasza na kursy
TAŃCA TOWARZYSKIEGO

= W PROGRAMIE
S walc angielski' walc wiedeński tango foztrot
S samba, ♦ cha cha rumba jive pasodoble ♦

blus disco fox rock n roli 4 polka
Kursy prowadzi DK „Krakus”, ul. Wrocławska Ż8. !

= teł. 33-60-52.

s
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teatry ^(^

AŁA------------------
-KRONIKA

0 Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Bajki — 12 «ob„
film: Motylem jestem czyli
romans czterdziestolatka — 15
sob. — poranek „Bajek z liza­
kiem”— 11, 12.30 (niedz.).

0 Klub Starówka (Szcze­
pańska 5): Filmy dla dzieci —

W krainie bajek — 16 (niedz.).

0 MPiK (Rynek Podgórski
T): Wystawa malarstwa i ry­
sunku Z. Perzanowskiego —

10—18 (sob.),

# Klub Wrzos (Masarska
14): Wystawa plakatów filmu

polskiego — 16—20 (sob.).

0 Klub Zaułek (Poselska
9/5): Wystawa malarstwa A.

Zuchnickiej — 17—21.

0 Klub Kultury (Dobrego
Pasterza 100): Bajki — 10,
11.30, 12.30 (sob.). Film dla do­
rosłych: „Spluwy i pestki”
(CSRS 18 lat) — 18 (sob.).

Torcik „Mickiewicz” lub piernik luksusowy

Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza
zadbała o podniebienia

Na zbliżające się Święta od dłuższego czasu gromadzimy
szynki, kiełbasy, wiszelkiego rodzaju mięsiwo. Nie można jed­
nak zapomnieć o słodyczach. Krakowska Spółdzielnia Cu­
kiernicza pamięta o naszych podniebieniach i przygotowuje
pyszne ciasta, torty etc.

O>d dobrych killku dni KSC pracuje średnio 2—4 godziny
dłużej. Maszyny kręcą się nawet w soboty i niedziele. Cho­
ciaż jeden z zakładów jest.w remoncie, to i tak produkcja
przedświąteczna jest prawie 80 procent większa od normal­
nej.

Czego możemy oczekiwać? Na początek torty. Kakaowe,
biszkoptowe, orzechowe, czekoladowe. W sklepach będzie ich
około 3 ton. Potem idą torciki „Stefanka”, „Mickiewicz”, ma­
kowy i waniliowy. Łącznie 5 ton. Jeżeli Święta, to nie zabrak­
nie babek. Tradycyjne drożdżowe —1,5 tony, piaskowo-kakao-
we i piaskowe — 3 tony. Naj więcej będzie makowników droż-

diżowych — 7 ton, które niezmiennie cieszą się ogromnym
powodzeniem. Zrobilibyśmy duży błąd, gdybyśmy zapomnieli
o piernikach. Czarodzieje słodkości z KSC proponują 3 ga­
tunki: pierniki przekładane — 3 tony, luksusowe — 2,5 tony
oraz kostkę piernikową — 3 tony. Nie zabraknie również se­
rowca — 1 tona.

Prawdę mówiąc. Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza zro­
biła swoim klientom gwiazdkowy upominek. Chociaż nie­
które surowce podrożały, to ceny utrzymują się na nie zmie­
nionym poziomie. Nie pozostaje nic innego, jak tylko popę­
dzić do sklepu i z przygotowanych 40 ton wybrać jakiś sma­
kołyk dla siebie. (bib)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Śluby panieńskie — 19.15. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): Clowni — 17 .

STARY (Jagiellońska 1): Z życia
glist — 19.15 (spektakl dla doro­
słych). MAŁA SCENA (Sławkow­
ska 14): Biedni ludzie — 20. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21).
Urodziny Stanleya — 19.15. KO­
LEJARZA (Bocheńska S): Krowo­
derskie zuchy — 19.00.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO, MINIATURA,

MASZKARON — niecz. SCENA
FORUM (Mikołajska 2): Sambaj z

Bajlandu, czyli bajka samograjka
— 10.30, 12, 13.30 .

Pozostałe teatry Jak w sobotę
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Mitury Żydów” (9—15). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie
świetle promieni X”,
ści ’

peruwiańskie z

Klingera” . (miecz.),
14). APTEKA
ŁEM” (pi. Boh.
zeum Pamięci 1

16). GALERIA

(Szczepańska 2):
dwigi Maziarskiej. (11—17).
(pi. Szczepański 3a): Wystawy

uczniów 1

Srzednickiego
Danuty

Sesja popularnonaukowa w LO im. J. Sobieskiego

Młodzież o początkach władzy ludowej
Niedawno w II Liceum O-

gólnokształcącym im. Króla
Jana III Sobieskiego odbyła
się sesja popularnonaukowa
poświęcona 40-leciu Polski Lu­
dowej i rocznicy zjednoczenia
ruchu robotniczego w Polsce.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje sposób w jaki przygoto­
wano tematykę sesji. Nie było
tu nic z tzw. okazjonałności,
czyli naprędce przygotowa­
nych wystąpień byle tylko
mieć cały problem z głowy.
Uczniowie od dłuższego już

czasu interesowali się i posze­
rzali tematykę tamtych histo­
rycznych już dni, w czym po­
magali im pedagodzy od histo­
rii Stanisław Kozioł i Zdzi­
sława Podolska. W ten właś­
nie sposób powstały szczegóło­
we i dokładne opracowania,
dodatkowo poszerzone o włas­
ne przemyślenia licealistów. Z

opracowań tych wybrano naj­
lepsze, które właśnie zostały
zaprezentowane na sesji. Te­
matyka ich dotyczyła m. in.
sprawy polskiej na konferencji

w Jałcie i Poczdamie, koncep­
cji politycznej odbudowy Pol­
ski obozu londyńskiego.

Pewnego rodzaju podsumo­
wania uczniowskich referatów
dokonał zaproszony na sesję I
sekretarz KU UJ — Andrzej
Kozanecki, który omówił także
problemy związane ze zjedno­
czeniem partii.

Sesja stała się też okazją do
wręczenia legitymacji człon­
kom koła ZSMP, które w tym
roku powstało w liceum.

(koź)

Ogierek
konia Przewalskiego

ma na imię
„Krakus"

W Kramach Dominikańskich

Co kupić na gwiazdkowy prezent ?

Dyrekcja krakowskiego zoo

razem z naszą redakcją zorga­
nizowała konkurs na imię dla
ogierka konia Przewalskiego.
Jest to unikalny gatunek
zwierząt, praktycznie nie spo­
tykany na wolności.

Na konkurs wpłynęło 133

pro,pozycji, z których jury wy­
brało — KRAKUS. Spośród
kilkudziesięciu uczestników,
którzy nadesłali trafne odpo­
wiedzi, wylosowano trójkę lau­
reatów: Agnieszka Czechow­
ska, Kraków, ul. Zarzecze 30,
Katarzyna Gondek, Kraków,
ul. Koniewa 2/34, Dariusz Du­
da, Kraków, os. Kalinowe
14/43. Od 5 stycznia mogą oni

zgłaszać się do dyrektora zoo

dra Józefa Skotnickiego po na­
grody (roczna karta wstępu do

zoo, plakaty, znaczki, naklej­
ki ze zwierzętami, książka
„Zwierzęta w domu”). (bb)

Kramy Dominikańskie są
miejscem chętnie odwiedza­
nym i przez turystów przy­
jeżdżających do Krakowa, i
przez rodowitych krakowian.
Tutaj bowiem można zawsze

kupić jakiś atrakcyjny pre­
zent. Zwłaszcza przed Święta­
mi szukamy dla swoich naj­
bliższych sympatycznego dro­
biazgu. Takie właśnie można
znaleźć w Galerii „A” PP De­
sa, przy ul. Stolarskiej, w

której dzisiaj i jutro od godz.
9 do 14 oprócz wspaniałych
acz drogich wyrobów ze sre­
bra, efektownych lamp, można
kupić drobne wyroby ze szkła.
STANISŁAW MICHNA miesz­
kający w Iwoniczu Zdroju od
lat zajmuje się wyczarowy­
waniem ze szkła oryginal­
nych świeczników,. popielni­
czek, wazonów. Wszystkie te

szklane cackf. wykonywane są
metodą prawie ręczną. Tak
więc bardzo rzadko zdarzają
się dwa takie same egzempla­
rze. Ceny wyrobów nie są
wygórowane i z pewnością nie
nadwerężą kieszeni zaintere­
sowanych klientów. Dziś, jak
poinformowano nas w Galerii

„A" dostarczona będzie^ nowa

partia szklanych wyrobów
Stanisława Michny. Tak więc
w czasie sobotniego spaceru
po Krakowie warto zaglądnąć
do tejże galerii, w której mi­
ła obsługa z pewnością dora­
dzi przy kupnie prezentu pod
choinkę.

Równie atrakcyjne prezenty,
aczkolwiek znacznie droższe
można nabyć w Galerii Sztu­
ki Współczesnej w Kramach
Dominikańskich przy ul. Sto­
larskiej S—10. Tym razem

swoje prace wystawia tutaj
plastyczka KRYSTYNA SZU-
MlNSKA. Prezentuje cykl
tkanin. Bardzo bogate w

swojej fakturze, przedstawia­
jące realistyczne portrety ko­
biet, koni, oraz gobeliny wie­
lowarstwowe, nadają się do

współczesnych mieszkań. Naj­
tańszy z gobelinów kosztuje
100 tys. zł. Najdroższy 350
tys. Tak więc zakup taki z

pewnością jest dla zamożniej­
szych. Ale nawet gdy pieniąż­
ków brakuje warto oglądnąć
wystawę prac warszawskiej
artystki.

(ml)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34); E-T

(USA 12 lat) — 15.30, 18, Błękitny
Grom (USA 15 lat) 1 filmy krót-
kometr. — 20.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 15, 17.30,
20 (poż. X filmem). MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Twórcy
kina japońskiego: Masaki Koba-

yashi (jap.) — 15.45, 18, 30.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Blu­
es Brothers (USA 15 lat) — 9.45,
13, 15, 17, 19.15. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Na tropach so­
koła (NRD 15 lat) — 16, ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Imperium namiętności
lat) — 15.15 (poż. z filmem),
zień Brubaker (USA 18 lat) —

19.45, ŚWIT MAŁA SALA:

ciąg w śniegu (jug. b .o .) —

Tom Horn (USA 18 lat) —

19.30, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Zaginiony
(USA 15 lat) — 15.30, 17.45, Uciecz­
ka z Nowego Jorku (18 lat) i fil­
my krótkometr. — 20, SFINKS

(Majakowskiego 2): Duch (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15, TĘCZA
(Praska 52): To tylko rock (poi.
15 lat) — 16.30, 18.30, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): E-T (USA
12 lat) — 13.30, Gandhi (ang. 15

lat) — 15.45, 19.15. UGOREK (os.
Ugorek): Przygody Callneczki

(jap. b .o .) — 15, Gangsterzy szos

(kanad. 15 lat) — 17, 19, WISŁA

(Gazowa 27): Rocky II (USA 15

lat) — 15.30, 18, WANDA (Waryń­
skiego 5): Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 10 (poż.
z filmem), Bajki: Wilki

12.30, 13.30, Czy leci z

lot? (USA 12 lat) — 15,
mienne tablice (poi. 15
WARSZAWA (Stradom
wojny (USA 18 lat) 1 filmy krót­
kometr. — 10, Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 12.30, Afera Con­
corde (wł. 15 lat) — 15.30 (poż. z

filmem), Thals (poi. 18 lat) 1 fil­
my krótkometr. — 17.45, Chiński

syndrom (USA 15 lat) — 20.15 (poż.
z filmem). WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Obcy, 8 pasażer Nostro-
mo (ang. 15 lat) — 15.30 (poż. z

filmem), Seksmisja (poi. 15 lat) 1

filmy krótkometr. — 17.45, Jajo
węża (RFN 18 lat) — 20.15 (poż. z

filmem) WRZOS (Zamojskiego 50):
Sabina Kleist, lat 7 (NRD b.o .) —

16, Na granicy (USA 18 lat) —

17.45 , 20. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Impre­
za mlkołajowo-noworoczna „Nowe
szaty cesarza” — 14, Tootsle (USA
15 lat) — 15.45, * 18. 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Super-
potwór (jap. b.o .), KRZESZOWI­
CE — Nowości: Ale'kino (USA 15

lat) — poż. z filmem. MYŚLENI­
CE — Wisła: Błękitny Grom (USA
15 lat) i filmy krótkometr. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat), SKAWI­
NA — Piast: Ale kino (USA 15

lat) — poż. z filmem, SŁOMNIKI
— Czar: Dziecko Rosemary (USA
18 lat), WIELICZKA — Górnik:
Idealna para (USA 15 lat) — poż.
z filmem.

Pozostałe kina nieczynne.

(jap. 18

Wię-
17.15,
Po-

15.15,
17.15,

i zając —

nami pi-
19.45, Ka-

lat) — 17.

15): Psy

E-T

Błę-

Jacy dla zwierząt, tacy dla ludzi
Przed kilkunastoma dniami

Towarzystwo Opieki nad
Zwierzętami Obchodziło 120-
-lecie istnienia. Organizacja
ta, która zawsze niesie po­
moc zwierzętom boryka się
dziś z wieloma trudnościami.

Oczekuje ona na wsparcie lu­
dzi dobrej woli, którzy chcie-
ltoy okazać serce bezradnym
i najczęściej uzależnionym
wyłącznie od człowieka isto­
tom. O problemach opieki nad
zwierzętami, szczególnie na

krakowskim gruncie, rozma­
wiamy ze znanym działaczem
Towarzystwa, wiceprzewodni­
czącym Zarządu Głównego
TOZ mgr. Andrzejem Lipskim.

Nasz jubileusz 120-lecia i-
stnienia — mówi A. Lipski —

dał okazję do wielu przemy­
śleń i refleksji. Człowiek za­
ciągnął względem zwierząt o-

gromny dług, którego niestety
nie chce spłacać.

— Ludzie jednak lubią
zwierzęta. Nasze szkolnictwo
zmierza do wyrobienia wśród
uczniów szacunku dla zwie­
rząt, wychowankowie różnych
placówek okazują w wielu sy­
tuacjach swój nieobojętny
stosunek do czworonożnych
przyjaciół. Ale niestety nie
jest to regułą, gdyż oficjalnie
samo Towarzystwo nie może
działać w szkołach, tak jak
działa np. Liga Ochrony Przy­
rody, a przecież wiemy, ile
świadomego lub bezmyślnego
okrucieństwa przynosi co­
dzienne życie.

— Nasi inspektorzy inter­
weniują często w drastycz­
nych przypadkach. Czasem
trudna uwierzyć, że ludzie
mogą być tak okrutni. Stąd
Towarzystwo, jako jedno z

naczelnych zadań, stawia
przed sobą wychowanie społe­
czeństwa w dobroci dla zwie­
rząt. Tego uczą nasze akcje,
do tego zmierzała cała dzia­
łalność TOZ w minionym 120-

-leciu. Naszym sojusznikiem
winny być szkoły, środki ma­
sowego przekazu, wybitni
twórcy i wszyscy ludzie do­
brej woli.

— Statut powiada, że TOZ
chce zajmować się wszystki­
mi zwierzętami. W praktyce
skupiacie się jednak na

psach i kotach.
— Jest to bardzo mylący i

krzywdzący nas pogląd. In­
teresujemy się końmi — mo­
żemy pochwalić się wieloma
skutecznymi interwencjami w

stosunku do wozaków eksploa­
tujących nadmiernie ‘konie,
zwierzętami cyrkowymi, rzeź­
nymi, hodowlanymi, a również
— choć z dużymi trudnościa­
mi — zwierzętami doświad­
czalnymi. Nasz stosunek do
psów i kotów jest na co dzień
najbardziej widoczny, gdyż
TOZ prowadzi schroniska dla
bezdomnych zwierząt, a w

Krakowie również schronisko
dla ptaków.

— Krakowskie schronisko to
bardzo wstydliwy temat. Są­
dzę, że jeśliby ktoś szukał do­
wodów obojętnego stosunku
ludzi do zwierząt, może wska­
zać na los zwierząt, które
przygarnęło krakowskie schro­
nisko.

— Działacze TOZ zdają so­
bie z tego sprawę. Schronisko
wybudowane było z myślą o

przechowywaniu 50 podopiecz­
nych, a musi się tam ich po­
mieścić obecnie nawet trzy­
sta. Jeżeli buda była przewi­
dziana dla jednego psa to nie
może pomieścić ona 6 zwie­
rzaków. A jeśli zatłoczy się
ich sześć, to jest niewygod­
nie i ciasno. Ale co lepiej:
pozwolić im żyć w tłoku czy
je uśpić.

— W schronisku nie usypia
się zwierząt?

— Wywalczyliśmy dla na­
szych podopiecznych doży­
wocie. Mieszkaniec schroniska

ma zagwarantowaną miskę
ciepłej strawy do końca swo­
ich dni, chyba że wcześniej
ktoś go stąd zabierze.

— Czy ludzie biorą psy ze

schroniska?
— I to wcale niemało.

Miesięcznie trafia do nowych
właścicieli 30 do 50 zwierza­
ków. I ludzie ci potem, przy­
chodzą bardzo często i dzię­
kują nam, gdyż psy schroni­
skowe są bardzo wierne i o-

gromnie przywiązują się do
swoich właścicieli.

Trzeba stwierdzić, że wa­
runki przebywania tych zwie­
rząt są bardzo ciężkie.

— Stąd starania o wybudo­
wanie nowego schroniska.
Sprawa ciągnie się już bodaj
10 lat i końca nie widać.

— Oczekujecie pomocy ze

strony przedsiębiorstw, ale i
od społeczeństwa. Jakiej na­
tury ma być to wsparcie?

— Interesuje nas pomoc w

każdej postaci. Oczekujemy
na datki finansowe zarówno
na dożywianie zwierząt jak i
budowę nowego schroniska
oraz dary w naturze. Stare
schronisko wymaga też bie­
żących napraw i gruntowniej-
szych remontów. Liczy się
więc każda złotówka. Bar­
dzo serdecznie zapraszamy
też do współpracy z zarządem.
Ciągle brakuje nam działaczy,
którzy chcieliby pracować
społecznie dla poprawy doli
zwierząt. Dla każdego jest
miejsce. Zapraszam wszystkich
do kontaktu w biurze nasze­
go zarządu przy ul. Wester­
platte 4, tel. 22-65-44. Poda-
ję też nasze konto dla chcą­
cych wesprzeć TOZ finanso­
wo: Zarząd Wojewódzki konto
PKO I OM Kraków 35510-
9263-132, Komitet Budowy
konto PKO I OM Kraków
35510-4457-132.

Dziękuję za rozmowę. (zs)

NIEDZIELA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

(USA 12 lat) — 13.30, 15.30, 18.

kitny Grom — 20.15, KULTURA

(Rynek Gł. 24): Przygody Alibaby
i 40 rozbójników (Indie—ZSRR
12 lat) — 11, Trzeba zabić tę mi­
łość (poi. 18 lat) — 16, Ucieczka
z Alcatraz (USA 15 lat) — 14, 18,
20, MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Cudze pieniądze (fr. 18 lat) —

.

12.30, 15.45, 20.15 (poż. z filmem).
PASAŻ BIELAKA: Bajki: 12, 13,
14, Blues Brothers — 9.45, 15, 17,
19.15. PODWAWELSKIE: Bajki —

12, 13, popoł. jak w sob. ŚWIT DU­
ŻA SALA: Piraci na Pacyfiku (rum.
b.o.) — 13, popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
— 13, popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13. TĘCZA: To tyl­
ko rock — 14.30, 16.30, Coma —

18.30. UGOREK — Bajki — 14,
popoł. jak w sob. WISŁA —

Duch (USA 15 lat) — 15.30,
ZWIĄZKOWIEC: Bolek i Lolek —

12.15, Tootsie — 15.45, 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Obcy 8 pa­
sażer Nostromo (ang. 15 lat) —

poż. z filmem. GDÓW — Promyk:
Żandarm na emeryturze (fr. 12

lat), Wampir z Feratu (CSRS 15

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

u,

ZBIORY SZTUKI WAWE-
KOMNATY (10—15), SKAR-

KORONNY I ZBROJOW-

(10—15), MUZEUM KATE-

LU:
BIEC
NIA
ORALNE (10—15), Wystawa „Wa
wel zagiplony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15, niedz 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W Le­
nin i N. Krupska w Kraikowsikim

Związku Pomocy dla
niów Politycznych” (9—*17,
wol.), niedz. ()10—<15,
wol.), DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy; „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst

wol.) MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wodnica 1); Wyst,: „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (JO—. 15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Główny 33): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Szopki krakow­
skie” (9—16). JANA 12: Wyst.:
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24); Wystawa; „Z dziejów

Więż-
wst.

wst

me-

Jana

egipskie w

„Starożytoo-
koilekcji W.

niedz.
„POD

. Getta. 18):
Narodowej
KRZYSZTOFORY

Wyst. prac Ja-
BWA

,W
kręgu uczniów I przyjaciół”
Konrada Srzednickiego oraz

obrazy Danuty Leszczyńskiej-
Kluza (11—18). GALERIA PLAS­
TYKA (pl. Szczepański 5): (niecz.),
niedz. (10—18). MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuiki XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10-JG).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (10—15.30),
niedz. (niecz.) . SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Rzeź­
ba roku” (10—17). SALON WY­
STAWOWY (N, Huta, al. Róż 3):
Wystawa: Gunter Drebuseh

„Bunkry” (10—17). klub
MPiK (Mały Rynek 4); CZYTEL­
NIA: (11—19), niedz. (111-45). GA­
LERIA (1,1—15), niedz. (mlecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8—
15). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczikai): (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
ziorów Muz. Historycznego w

Krakowie). MDK (Świerczew­
skiego 14): „II konfrontacje naj­
młodszych artystów krakowskich”

(pokonkurs. wyst. rzeźby, grafiki i

malarstwa): (14—- 21i).
Miejskie Sale Wystaw Arty­

stycznych (3 Maja la): Wyst. „Sza­
nujmy wspomnienia” (prezentacja
zbiorów własnych z okazji 10-le-
cla placówki) — (niecz.) .

•

szpitaleDYŻURNE
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Mu-
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SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
niedz. Kopernika 21; CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: Prokocim, niedz.
os. Na Skarpie 65; LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a; UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, niedz.

Grzegórzecka 18; OKULISTYCZ­
NY: Witkowice.

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — teL 44-17-60
1 teL 44-16-32 (7—23), niedz. (.10—18),
ul. Kawiory 3 — tet 37-55-75 (7—
22). niedz. (30—48).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Po&oju, 81).
teL 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20), niedz.

(8-15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30.
6.00,
14.00,
23.00.

6.10,
15.55, 17.55, 20.55 — Bądź przezorny
na drodze.

4.05 Poranne sygn. 5 .05 Rozmait.
roln. 5.25 Więęej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9.00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11.00 Radio Kierow­
ców. 11 .05 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun, o st. wód. 12 .30 Muz,
folklorem malow. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Pios. z Belgradu.
13.30 Konc. reki. 14.05—15.55 Mag.
muz. „Rytm”, 14.55 Pięć minut o

filmie. 15.55 Radio kierowców. 16.05
Merkuriusz rządowy. 16.30 Koncert

życzeń. 16.55 Przezorny zawsze u-

bezpieczony. 17 .00 Muz. i aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30

Premiery radiowych studiów. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Granie jak z

nut. 19.20 Mini-recital. 19.30 Radio
dzieciom — „Supełek”. 20.05
Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21 .00 Komun. 21 .05 Ra-
21.25 Najptęk-

czarodziej-
nutę. 23.10
Z najsłyn-
Muz. nocą.

7.00, 8.00, 10.60, 12.05,
16.00, 19.00, 20.00, 22.00,

diowy Tyg. Kult,
niejsze balety — Miłość
ska. 22.25 Na rockową
Panorama świata. 23.25

niejszych musicali. 0 .00

byliński, 22.10 Mistrzowie J. Se­
bastiana (XX), 22.50 Rozmyślania
przed
wski,
ki—
rln 1
ham Greene: „Humoreski erotycz­
ne”

północą — A. W. Piotro-
23.00 Zapraszamy do Trój-
A1 Jarreau, Bobby McFer-

Urszula Dudziak, 23.50 Gra-

ode. 7.

PROGRAM IV
na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 17.00,
19.30, 23.50

3.00 Transm. Mszy Rzymsko-
Katol. z Kościoła św. Krzyża w

Warszawie, 10.00 Recital organo­
wy — J . Gembalskiego, 10.20 Kraj­
obrazy hist., 10.50 Mag. Rozgł.
Harcerskiej, 12.10 Zag. muz., 12.30

Wyprawy „czwórki”, 13.30 Pieśni

romant., 13.45 Dorośli o harcer­
stwie, 14.00 Uchem Ibisa, 14.30—
16.00 Popoł. Młodych Słuch.: 14.30
Z muzami pod rękę, 15.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży: „Spór o

Kusego i Sokola” — słuch, wg
„Pana Tadeusza”, 16.00 Socjol.
i życie potoczne. 16.05 P. Domin­
go — moje żyeie na scenie, 17.05

Quiz popularnonaukowy — WIST,
17.50 I. H . Biber — III Sonata mi-

steryjna h-moll, 18.00 Religia w

kręgu rodzinnym, 18.40 J. S . Bach
— I suita G-dur na wiolonczelę
solo, 19.00 Alfa i Omega — mag.
popularnonaukowy, 19.35 Echa fe­
stiwali i konkursów muz., 20.20
Wlecz. Muz. i Myśli — „W kręgu
mitów”, 22.00 Refl. i rezonanse

muz., 22.50 Lektury „Czwórki”,
23.00 Gra M. Oldfield, 23.10 Mag.
Publ. Kulturalnej, 23.55 Kalendarz

radiowy.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

sem.

19.00 Dzień dokumentalistów
„Dwójki”

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszącycih)

20.00 „Ze sztuką na ty”
21.30 „Tydzień w .polityce”

— komentuje Karol Szyn­
el zielorz

21.40 „Spotkanie sentymen­
talne” — film produkcji USA,
reż. RusS Mayberry, wyk.: Ke-
von Dobson, Joanna Cassiny,
Linda Hamilton i in.

23.10
23.15

rywk.

DT — Wiadomości
„Czas relaksu” pr. roz-

NIEDZIELA

PROGRAM I

TTR — Fizyka: sem.

Powtórzenie .wiadomo-
6.00

III —

ści (1)
6.30

III —

zologia?
7.00 „Wszechnica rodziny

wiejskiej” — w naszej ro­
dzinie

7.45
8.15
8.20
9.20

„Teleranek” oraz film z se­
rii „6 milionów sekund” (17)
— „Kuba” — prod. polskiej *

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (1)

— „Bal ptaków i nietoperzy”
— francuski film dokumen­
talny

11.00 „Estrąda folkloru” —

Zielona Góra 84
11.20 „Wesołych Świąt” —

film TP, reż. Jerzy Sztwiert­
nia, wyk.: Krzysztof Maj­
chrzak, Janusz Kłosiński, E-
wa Wiśniewska, Władysław
Kowalski, Zdzisław, Makia-
kiewicz, Zdzisław Kozień

12.20 „Siedem anten”
13.20 „Kraj za miastem”
13.50 Teatr dla dzieci —

Halina Górska — „Baśń o

zwycięzcy” —

Frycz, Edward

TTR — Biologia: sam.

Czym zajmuje się so-

„Po gosipodarsku”
Program dnia
„Tydzień”
Dla młodych widzów:

Gotfrydzie
wyk.: Jan
Lubaszenko, Bożena Adamek
i

sam.

in.
15.00
15.10
15.15

na do
15,50

sander
poeta”
picki.
ki,

“

_

Bronisław Pawlik, Małgorza­
ta Zajączkowska, Krzysztof
Kolberger

16.30 „Polska jesień w Buł­
garii” — program publicy­
styczny ■

17.00 „Skarbiec”
zyn historyczny

17.40 Studio Sport
co ta gra?”

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: .Pszczół­

ka” Maja” .

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Filip z konopi” —

polska komedia filmowa, reż.
Józef Gębski, wyk. Jerzy
Bończak, Magda Wołłejko,
Filip Gębski, Irena Byrska,
Bożena Dykiel. Janusz Kło­
siński i in.

21.25
w.v”

21.55
22.25
22.30

muzyki rozrywkowej'

DT — Wiadomości
Program dnia
„Podróż sentymental-
Sandomierza”
Teatr telewizji: Alek-
Fredro — „Odludki i
— reź. Andrzej Ła-

wyk.: Andrzej Łaipic-
Zbigniew Zapasiewicz,

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki:
7.00 Serwis Trójki, 7.30 Poiit. dla

wszystkich, 8.00 Serwis Trójki,
8.30 V Parał: „Zawód — kobie­
ta” ode. 10 (powt.), 9.00 Serwis

Trójki, 9.05 Po prostu o nas, 9.20
Mała poranna muz., 10.00 T. Do-

łęga-Mostowicz: „Kariera Nikode­
ma Dyzmy” ode. 4 (powt.), 10.30
Złote lata swinga. 11 .00 Nie czy­
taliście, to posłuchajcie — prze­
gląd tyg., 11.15 Wokół muz laty­
noskiej, 11.50 „Dzienniki” ode. 21

(powt.), 12.00 Serwis Trójki, 12.05
W tonacji Trójki, 13.00 V, Parał:.

„Zawód — kobieta” ode. 19, 13.10
Powt. z rozrywki, 14.00 Mistrzo-

L. Stokowski (III),
Trójki, 15.05 Wszy-

prowadzą do Nash-
Podróże reporterów.

działce”
widzów:

z serii

6.00 TTR — Chemia:
I — Dysoęjacja .

6.30 TTR ■— Fizyka:
I — Pracą i energia, moc (2)

7.00 TTR — Fizyka: sem.

III— Powtórzenie wiadomo­
ści (1)

7.30 TTR — Biologia, sem.

III — Czym zajmuje się so-

zologia?
8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na

9.00 Dla młodych
„Sobótka” oraz film
„Don Kiszot z Manczy” (7)
— prod. hiszpańskiej

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego — Jarosław Abramów
— Newerly — „Klik-klak”
— reż, — Ryszard Ber; wyk.:
Maria Malicka, Jan Swider­
ski, Henryk- Borowski, Bro­
nisław Pawlik, Jan Prochyra

11.45 „Na estradzie i w za­
kładzie” — Zielona Góra

12.30 „Hobby” — „Przy
stole”

13.00 „Poradnik rolniczy” —

Telewizyjny Klub Producen­
tów Zbóż

13.25 „Podróże bez biletu”
— „W krainie białych nie­
dźwiedzi” — film dokumen­
talny produkcji ZSRR

14.30 „Do zwycięstwa” —

„Pod Tobrukiem” — wojsko­
wy magazyn publicystyczny

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „W śwtecie ciszy” —

program dla niesły.szących
15.40 „Siadami naszych cza­

sów”
16.20

film
ZSRR
ker,
wlewną, Olga Bastikowa i in.

17.25 Studio Sport — Pol­
ska — Włochy — towarzyski
mecz hokeja na lodzie

18.10 Losowanie
Lotka

18.20 „Pegaz”
19.00 Dobranoc:

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą

zwierząt” — Królowa anty­
lop — bo.ngo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zagraj

raz” -

reż.

Woody
in.
21.30
22.00
22.25

skiej
23.10

weekend” —

australijskiej,
Eggleston, wyk. John Har-gre-
aves, Briony Behets i in.

maga-

s,O

czynne (8—
domowych wie batuty:

15.00 Serwis
stkie drogi
yille, 16.45
16.00—19.00 Zapraszamy do Trój­
ki: 16.00 Serwis Trójki, 18.05 Inf.

sport., 19.00 Mag.,
swinga... 19.50

22, 20.00 Lista
mu III, 22.05
minut” i inf.

atrzyk „Zielone Oko’

sąsiadki” na podstawie
Klary S. Meraldy, 23.00 Zaprasza­
my do Trójki.

Pokoju 4)

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (aL
— tal. 11-83-96 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), Skawińska 8 —

teL 66-34-52; Długa 38 — tel.
22-86-77; Radomska 36 — teL

11-26-44; Ułanów 29a, teL 11-53-33,
NOWA HUTA: (os. Jagiellońskie

1) - tel 48-56-26 (8—19), gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70 (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska l)
— tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel 34-01-27, (os. Widok) - tel.
37-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) -

tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), (Teligi 8) — tel
55-40-55
66-38-72
66-12-08,
55-16-11 .

WOJ.
SKIE:
WIA (8—44). Jerzmanowice,
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów. Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów.
Liszki. Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Koc­
myrzów. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

(Szwedzka 27) — teł

(Niemcewicza 7) — teł

(ul. Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKOW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Stea-

pogotowie f

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999,
Wielkiego
ców: 999;
Wieliczka
tel.

połomice
tel. miejski: 210-209,
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tel. miejski: 761-444,

— tel. 22-33-54 i 78-33 -66;
alarmowy; 999; Nie-

tel. alarmowy: 198;
Iwanowice

apteki jp
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (miecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

Długa 88 — tel. 33-42-90, Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21, Kozłówek-
-Pawilon — tel. 55-51-87, Nowa
Huta: os. Centrum C bl. 6 — tel.
44-17-19, os. Centrum A bl. 4 —,

teł. 44-17 -36.
MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach; Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

SPOLDZIELCZY punkt pe­
diatryczny I KARDIOLOGI­
CZNY - tel. 22-25-66. 22-31-38 <15.30

22). niedz (8—22)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Gł 27): tel. 22-32-65

(13—17), niedz. (niecz.) .

19.30 Trochę
„Dzienniki” ode.

Przebojów Progra-
„24 godziny w 10

sport., 22.15 Te-

„Wigilia u

opow.

NIEDZIELA

PROGRAM I
fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01. 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 19.00, 20.90,
23.00

9.00 Radiowy Mag. Wojsko­
wy,10.00GraOrk.PRiTVw
Warszawie, 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci — „Gdy dorośli rozma­
wiają” — słuch., 11.00 Koncert w

niedz. przedpoł., 12.45 Muz. no­
wości tyg., 13.00 Przegląd tyg.,
13.15 Klasycy operetki, 14.00 Mag.
międzynarodowy — Wektory, 14.20
W kilku taktach, w kilku sło­
wach, 14.30 W Jezioranach, 15.00
Koncert życzeń, 16.00 Podwiecz.

przy mikrofonie, 17.00 Niedz. wyd.
mag. muz. „Rytm”, 18.00 Dialogi
hist., 18.15 Świat muz., 19.10 Kon­
cert na jeden głos — S. Kraje­
wski, 19.30 Radio dzieciom —

„Bajki i bajeczki” — A. Mickie­
wicza, 19.50 Siadem naszych in­
terwencji, 20.05 Komun. Total.

Sport., 20.10 Przy muz. o sporcie,
21.00 Komun., 21.05 Pol. rodowo­
dy, 21.30 Słynni wirtuozi: L. Rosę
— wiolonczelista, 22.00 Teatr Pol.
Radia — „Ratujcie swoją córkę”
— humoreska K. Trebickiej, 23.25
Jazz dla wszystkich. 0.00 Muzyka
nocą.

na

i

„Klub międzynaro do.

Sportowa niedziela
DT — Wiadomości
„Leksykon polskiej

i»

PROGRAM II

„Siadami naszych cza-

i „Srebrzysta rewia” —

fabularny produkcji
reż. Władimir Gonik-

wyk.: Maryna Jako-

Dużego

„Bajki

wśród

to jeszcze
- komedia prod. USA,
Herbert Ross wyist.:

Allen, Dianę Keaton

„Na żywo”
Wiadomości sportowe
35-lecie estrady ślą-

ml-

Kino nocne: „Długi
film produkcji

reż. Colin

PROGRAM III
UKF 66,89 MIIz

Gódz. 10.00 „Tylko. 50
nut" — „BAR” — Bezalkoholowa

Ąud. Rozrywk., 10.50 Bliskie spot­
kania: „Gwiazdy grudniowego
nieba” cz. I, 11.00 Pod dachami

Paryża: Catherine Sauvage — Ja-

cques Loussler, 11.30 „Czarna wie­
ża”, scena z życia Wl. Podkowiń-

skiego" — słuch dokument. (Kr.),
12.00 Recital D. Barenboima,
Bliskie spotkania: „Gwiazdy
dniowego nieba” cz II, 13.00
wis Trójki. 13.05 Niech gra
zyka. 14.00 Prywatnie u

Szulkina, 14.15 „Drzewa”
nowa płyta D. Sylvina,
Życie na gorąco — przegląd
wyd. tyg., 15.30 odkurzone prze­
boje, 15.50 Bliskie spotkania:
„Gwiazdy grudniowego nieba” cz.

III, 16.00 Dzieła, interpretacje,
nagrania, 17.00 Powiększenia. 17.30
Stare i nowe nagrania Trójkowe,
18.00 „Kochani nieobecni” —

słuch. L . Wołosiuka (Kraków) —

(powt.), 18.51 Wariacje na temat,
19.00 Serwis Trójki, 19.05 Baw się
razem z nami, 21.00 „Gdzie kru­
szyna Chleba”. 21.20 Muz. portre­
ty: Adam Makowicz (1), 22.00 Roz­
myślania przed północą — Sz. Ko­

PROGRAM II

12.50

gru-
Ser-
mti-

P.

15.00

11.30
się do

12.00
nicji w samodzielnej
ucznia

12.30 NURT — Bawię
13.00—24.00 Sobota

„Dwójce”
13.00 DT —' Wiadomości
13.10„5 —10—15” —

NURT — Jak zbliżyć
praktyki?
NURT — Telkst defi-

pracy

się
w

ze­
spół „Dom” przedstawia: pro­
gram dla dzieci i młodzieży

14.40 Dzień dokumentalistów
„Dwójki”

16.00 „Wideoteka”
16.35 Dzień dokumentalistów

„Dwójki”
17.35 „Ciało bez tajemnic”

(12) — „Wiedza o samym so­
bie” — ang. serial dok. ,

18.30 Kronika (Kr.) ,

10.00 „Filip z konopi” —

polska komedia filmowa (dla
niesłysząćych)

11.20 „Do zwycięstwa” —

„Serce pod mundurem” —-

wojskowy magazyn publicy­
styczny

11.50—22.50 Niedziela
„Dwójce”

11.50 DT
12.00 „Kwadrans

łem” -

12.15
12.30

turniej
13.10

program publicystyczny
13.50 Kalejdoskop filmowy

— „Kino-oko”
14.45 Gość „Dwójki” — Da­

riusz Michalski
14.50

(1)
15.25

niej
16.35

sneya”:
kopalni” -

prod. USA
17.15 „Jutro poniedziałek”

— magazyn codziennych
spraw rodzinnych

17.50 „Shackleton” (4):
„Przylądek Horn czy połud­
niowa Georgia” — film pro­
dukcji angielskiej

18.50 „Grabieże kultury” —

„Fałszerz który nie chciał
być fałszerzem” (2)

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”:
Mecz hokeja na lodzie: ZSRR
— Europa

20.50 Spirituals Singers
Band i jego goście (2)

21.20 DT — Wiadomośći
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu:
Anglii” (1)
angielskiej,
se, wyk.:
Robin Ellis

w

Wiadomości
z hejna-

- „Kwiaty dla Adama”
„Aerobic”
„Stu na jednego” —

sportowy
Niedziela w Zawoi —

Cały ten polski rock

Wielka gra — teletup

„Wspaniały świat Di-
„Tajemniea starej

film fabularny

„Elżbieta, królowa
— film produkcji
reż. Herbert Wi-
Glenda Jackson,
i in.

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

w ostatniej chwili
w programie tea-

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
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Stanowisko Komitetu Wykonawczego OPZZ

w sprawie polityki cen i kosztów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sza deklaracja o przystąpieniu
do PRON. W polityce tej do­
strzegamy racjonalną drogę
prowadzącą do przezwycięża­
nia trudności gospodarczych i
społecznych oraz poprawy wa­
runków życia ludzi pracy w

kraju.
Dostrzegając pozytywne

skutki dotychczasowej polity­
ki rządu zdecydowanie wypo­
wiadamy .się jednak przeciw
tendencjom pokonywania tru­
dności gospodarczych drogą
obniżania poziomu życia ludzi
pracy, tolerowania niskiej
sprawności gospodarowania o-

raz prowadzenia polityki cią­
głych podwyżek cen, która w

odczuciu społecznym przyjmo­
wana jest jako jedyny ele­
ment usprawniania gospodar­
ki.

Obecnie w środkach maso­
wego przekazu, wypowie­
dziach przedstawicieli kół rzą­
dowych, zapowiadane są zmia­

ny cen, które wywołują nasze

zaniepokojenie. Szczególnie
niepokoi nas argumentacja, że

Centralny Plan Roczny na

1985 rok został skonsultowany
ze związkami zawodowymi, a

podwyżki cen wprost wynika­
ją z założeń tego planu. Prag­
niemy raz jeszcze oświadczyć,
że konsultując CPR na na­
stępny rok nie wyraziliśmy
stanowiska w sprawie szczegó­
łowych rozwiązań polityki ce­
nowej. Do tej pory nie otrzy­
maliśmy satysfakcjonującej
nas odpowiedzi rządu wobec
zgłoszonych w czasie konsul­
tacji wątpliwości. Protestuje­
my przeciwko stwierdzeniom
niektórych przedstawicieli rzą­
du, jakoby w sprawie podwy­
żek cen biletów PKP i PKS,
opłat pocztowych i czynszów
była prowadzona konsultacja
ze związkami zawodowymi.

Uwzględniając fakt stopnio­
wego wychodzenia z kryzysu
gospodarczego yważamy, że

wszelkie podwyżki cen arty­
kułów powszechnego spożycia,
muszą być równoważne z

równoległymi podwyżkami
płac i świadczeń socjalnych
takich jak emerytury, renty,
stypendia i dodatki rodzinne.

Komitet Wykonawczy OPZZ
działając w oparciu o napły­
wające opinie zakładowych
organizacji związkowych i ich
członków stwierdza, że:

1. Niedopuszczalne są Jakie­
kolwiek próby ustalania wzro­
stu cen detalicznych artyku­
łów powszechnego spożycia 1
podstawowych usług na po­
ziomie wyższym niż przyjęty
w CPR.

2. Dla przeprowadzenia dy­
skusji i zajęcia stanowiska w

sprawach cen w imieniu całe­
go ruchu zawodowego, OPZZ
potrzebuje minimum trzech
miesięcy. Obecnie, jak nam

wiadomo, trwają prace nad
szczegółowymi rozwiązaniami
planowanych na 1985 rok

zmian cen detalicznych. Pa­
trzymy na nie w kontekście
dokonanych podwyżek cen w

IV kwartale 1984 r. — tj. cen

biletów PKP i PKS oraz czyn­
szów.

Komitet Wykonawczy żąda
p i .dstawienia przez rząd:

1. Dokładnej analizy wpły­
wu dokonanych w 1984 r. pod­
wyżek cen na wzrost kosztów
utrzymania.

2. Propozycji podwyżek cen

detalicznych towarów’ i usług
w 1985 r. I przewidywanego
ich wpływu na koszty utrzy­
mania.

3. Gwarancji zrekompenso­
wania przewidywanych pod­
wyżek cen przez odpowiednie
decyzje płacowo-dochodowe ł
świadczeń socjalnych państwa.

Komitet Wykonawczy OPZZ
stwierdza, że niewypełnienie
naszych żądań spowoduje nie­
akceptowanie przez związki
zawodowe żadnych podwyżek
cen i skorzystanie z upraw­
nień zawartych w ustawie o

związkach zawodowych.
Warszawa, dnia 20 grudnia

1984 r.

KOMITET WYKONAWCZY
OGÓLNOPOLSKIEGO

POROZUMIENIA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Stan i perspektywy krakowskich zabytków

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

kategorią ekonomiczną. To

dlatego wszelkie wzrosty cen

spotykają się z emocjonalnym
odruchem i naturalnymi w tej
sytuacji tendencjami do upro­
szczeń.

Ale przecież w „stanowisku”
stwierdza się, że związki za­
wodowe najskuteczniejszą
drogę przezwyciężania trudno­
ści gospodarczych widzą w

poprawie efektywności gospo­
darowania poprzez lepszą or­
ganizację i dyscyplinę pracy,
śmielszy postęp techniczny; że
bez rzetelnego wysiłku i ro­
zumnej pracy nie jest możli­
wa odczuwalna poprawa wa­
runków życia ludzi pracy—

Tak. Za szczególnie ważne
uważam potwierdzenie, że

związki będą sprzyjać inicja­
tywom służącym twórczej pra­
cy i aktywności społeczno-za­
wodowej, a także ich popar­
cie dla reformy gospodarczej.
Nie sposób jednakże nie zau­
ważyć, że są to stwierdzenia
odnoszące się do ogólnych
kierunków polityki gospodar­
czej. Odmienne są natomiast
oceny i wnioski, kiedy zaczy­
na się w „stanowisku” mówić
o konkretnym temacie pod­
wyżek cen w 1985 roku.

Przejdźmy więc do ocen.

Nie mogę się zgodzić ze

stwierdzeniami które wpraw­
dzie nie wprost, i nie dosłow­
nie, ale stwarzają domniema­
nie, że nasza polityka gospo­
darcza prowadzi do obniżania
poziomu życia, że jedynym
elementem usprawniania go­
spodarki są podwyżki cen. Ma­
my wszyscy świeżo w pamię­
ci gwałtowne załamanie się
gospodarki w latach 1980—81,
a co za tym idzie również po­
ziomu życia społeczeństwa.
Przyczyny tego są powszech­
nie znane.

Od drugiej połowy roku
1982 następuje przecież sy­
stematyczny wzrost produkcji
pozwalający stonniowo popra­
wiać warunki życia ludności.
Można zrozumieć zniecierpli­
wienie, że odrabianie owego
załamania idzie w odczuciu
społecznym za wolno. Pogląd
jednakże, że poziom życia ob-

Opinia rządowa
niżą się — nie da się w świet­
le faktów obronić. Fakty te
— dane o rozwoju gospodar­
ki i warunkach życia — są
obszernie prezentowane spo­
łeczeństwu. Wielokrotnie też

były omawdane na licznych
spotkaniach ze związkowcami.
Prawdą natomiast jest, „ że

efektywność gospodarowania
jest wciąż za niska — mimo
zdecydowanej poprawy wy­
dajności pracy w ostatnich
2 latach. Czynimy ogrom­
ne wysiłki by istniejący stan
zmieniać. Liczymy tu na ak­
tywne poparcie związków. Z
uznaniem chcę skwitować de­
klarację OPZZ w tej sprawie.
Sądzę jednak, że mówienie o

tolerancji rządu na tym polu
polega na nieporozumieniu.
Chcę zwrócić uwagę, że za

niską sprawność gospodaro­
wania w warunkach reformy
gospodarczej odpowiadają
również, a może przede wszy­
stkim przedsięborstwa. Chciał-
bym przy tym podkreślić, że

przekażemy do szerokiej spo­
łecznej konsultacji propozycjo
podwyżek cen i sposobów wy­
równania ich skutków dla po­
ziomu życia ludności.

Komitet Wykonawczy zgło­
sił w tej sprawie szczegółowe
żądania.

Tak. KW OPZZ żąda dok­
ładnej analizy wpływu pod­
wyżek cen dokonanych w 1984
roku na wzrost kosztów u-

trzymania. Czyniliśmy to wie­
lokrotnie. Nie widzę przesz­
kód, by związkom zawodo­
wym raz jeszcze takie rozli­
czenie mijającego roku prze­
kazać. Nie są również żadną
tajemnicą nasze zamierzenia
w tych sprawach na rok 1985.
Sądzę, że dobrą platformą do
rozpoczęcia konsultacji ceno­
wych i wyjaśnienia wielu
problemów może być wspólne
posiedzenie Komitetu Rady
Ministrów ds. Związków Za­
wodowych i kierownictwa
OPZZ — gdzieś powiedzmy na

początku stycznia przyszłego

roku. Muszę jednak powie­
dzieć, że długotrwałe konsul­
towanie podwyżek cen kon­
kretnych artykułów nie może
stać się stałą praktyką na

przyszłość. Dziś rynek nie­
których artykułów, na które
zamierzamy podnieść ceny
jest chroniony systemem re­
glamentacji. Wyobraźmy so­
bie sytuację na rynku w cza­
sie takich długotrwałych kon­
sultacji gdy reglamentacja
będzie zniesiona. Nastąpiłaby
wtedy destabilizacja rynku.
Uspołecznienie procesów de­
cyzyjnych nie może prowadzić
do dezorganizacji życia społe­
czeństwa. OPZZ domaga się
trzech miesięcy na konsulta­
cje. Nie chcę się już nawet

powoływać, że ustawa prze­
widuje miesiąc. Jeśli nad­
miernie wydłużymy debaty
nad cenami, to tym samym
doprowadzimy do konieczno­
ści wyższego wzrostu cen, by
osiągnąć planowany skutek fi­
nansowy w krótszym wówczas
okresie czasu. Pamiętajmy, że
uruchomione mechanizmy
kształtujące wzrost płac 1
dochodów pieniężnych ludno­
ści będą działać już od po­
czątku roku. Odwlekanie u-

zasadnionych ekonomicznie
choć trudnych decyzji już nie
raz się zemściło, przynosząc
ujemne skutki dla wszystkich.
Mam więc nadzieję, że doj­
dziemy do porozumienia, że­
by tych błędów nie powta­
rzać. Musimy wspólnie uzgod­
nić rozsądny czas trwania
tych konsultacji.

OPZZ postuluje by podwyż­
ki cen równoważyć równoleg­
le podwyżkami płac i świad­
czeń.

Mówiłem o tym przed chwi­
lą. Jeśli tan postulat miałby
być realizowany, to np. nie­
którym grupom pracowniczym
trzeba by było wstrzymać pla­
nowane podwyżki płac, opóź­
nić podwyższanie emerytur i
rent, -wstrzymać bieg mecha­
nizmów kształtujących wzrost

plac w przedsiębiorstwach.

Czego więc dotyczyć będzie
konsultacja?

(Rząd przedstawi warianty
konkretnych propozycji w

sprawie podwyżek cen, a tak­
że — również w warianto­
wym ujęciu — propozycje za­
bezpieczenia Interesów naj­
słabszych ekonomicznie grup
społecznych przed skutkami
podwyżek cen żywności. Nie­
które propozycje prezentowa­
no już zresztą podczas kon­
sultacji CPR, nawiasem mó­
wiąc, szerokiej i rzetelnej, jak
nigdy dotąd. Nie widzę też

podstaw do obaw ażeby wzrost
kosztów utrzymania, wynika­
jący ze wzrostu cen, miał
przekroczyć zaplanowaną w

CPR wielkość, którą związ­
kowcy znają. Wiele wskazuje
też na to, że system ekono­
micznego oddziaływania na

przedsiębiorstwa zabezpieczy
nas przed pojawieniem się
dodatkowego pieniądza nie
mającego pokrycia w towa­
rach, jak i przed stopą in­
flacji przekraczającą założe­
nia CPR. Oczywiście od kie­
rownictw zakładów i kolekty­
wów pracowniczych, w tym
także związków zawodowych
■wymagać to będzie w więk­
szym niż dotychczas stopniu
poszukiwania szans wzrostu

płac poprzez poprawę spraw­
ności gospodarowania a nie

poprzez ulgi i preferencje.
Na koniec jeszcze jedna u-

waga odnosząca się do ostat­
niego fragmentu stanowiska
OPZZ. Chcerńy ze związkami
partnerskich stosunków. Pra­
gniemy z całą otwartością
rozmawiać o wszystkich pro­
blemach i dochodzić wspólnie
do rozwiązań uzasadnionych
ekonomicznie i akceptowanych
społecznie. Myślę, że nastaje
już czas takiej rozmowy, a

nawet spierania się o naj­
trudniejsze również sprawy
w atmosferze partnerstwa o-

kreślonego świadomością, że

tylko wspólne działanie obu
stron przynieść może pożąda­
ne dla kraju efekty.

Obrady Komisji Ochrony Zabytków
i Rewaloryzacji RN m. Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

też przez Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane z Nysy roboty przy ul. Gołębiej 14
i 16. Zwiększy swój udział w rewaloryizacji
krakowskie rzemiosło oraz spółdzielczość bu­
dowlana.

Przewiduje się ukończenie T remontów
kompleksowych i wykonanie ok. 90 remon­
tów częściowych i zabezpieczających. Do u-

żytku mają być oddane budynki przy ul. Flo­
riańskiej 39 na mieszkania, pracownie, dla
„Jubilera”; Jagiellońskiej 5 dla Starego Tea­
tru, Brackiej 4 dla Teatru STU, ASP, Es­
trady Krakowskiej i Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa; Krakowskiej
48 dla Muzeum Etnograficznego; przy pl. Wio­
sny Ludów dla Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej; Sławkowskiej 26 a dla Wydziału Ochrony
Zabytków; w Wieliczce — Sztygarówka z

przeznaczeniem na Dom Kultury.

Rozpocząć się mają kompleksowe remonty
obiektów przy ul. Floriańskiej 31, Jagielloń­
skiej 6—6a, Bożego Ciała 19, w Podgórzu —

ul. Ptrzy Moście 1, a ponadto przy ul. Pilar­
skiej 11 — remont hotelu „Francuskiego”,
także remont budowli przy ul. Kanoniczej 4
i Grodzkiej 49, 51 i 53, również przy ul. Ba­
sztowej 6—9 oraz przy ul. Solskiego 39—41,
i Mikołajskiej 28—30,

Poza Inwestorstwem ZRZZK będą wyko­
nywane roboty o wartości ok. 300 min zł
w zabytkowych obiektach, a inwestorami bę­
dą tutaj m, in.: Uniwersytet Jagielloński,
PAN, Muzeum Narodowe m. Krakowa, Aka­
demia Medyczna, Kierownictwo Odnowy
Zamku Królewskiego na Wawelu.

(bp)

Posiedzenie Krakowskiej Rady
Ochrony Dóbr Kultury

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas wczorajszego posiedzenia podnie­

siono również sprawę przeniesienia do zam­
ku w Niepołomicaich Muzeum Przyrodnicze­
go PAN, mieszczącego się dotąd w fatalnych
warunkach przy ul. Sławkowskiej. Ma to i w

tym swe uzasadnienie, iż Muzeum Przyrod­
nicze PAN znalazłoby się w sąsiedztwie Pusz­
czy Niepołamickiej. Byłoby to znakomitym
dopełnieniem możliwości naukowych i atrak­
cyjności turystycznej tego rejonu.

Informację na temat robót przy ul. Kano­
niczej i dalszych planów działania złożyła
mgr inż. Barbara Wójcicka z Zarządu Rewa­
loryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa.
Rada wyraziła opinię, że wobec przedłuża­
jącego się okresu robót remontowych i kon­
serwatorskich w budowlach przy tej ulicy
niezbędne są prace dla uporządkowania, za­
bezpieczenia elewacji, a także zabezpieczenia
dokonanych przed laty odkrywek, które na­
rażają budynki na niszczące działania atmo­
sferyczne.

Temat uporządkowania ul. Kanoniczej za­
początkował szerszą dyskusję o konieczności
porządkowania, jak to określił prof. dr Ja­
nusz Bogdanowski, wnętrz ulic. Kraków na

swoich historycznych ulicach został nieomal
całkowicie zalany asfaltem. Miało to być
tymczasowe rozwiązanie, ale okazuje się na­
der trwałe. Przy porządkowaniu ulic nie idzie
tylko o nawierzchnię, ale także porządkowa­
nie elewacji tam, gdzie jeszcze trzeba będzie
dłużej czekać z remontem oraz o odpowied­
nie,. które było przed laty — oświetlenie.
Mówiono również o wielu naukowych opra­
cowaniach, które winny być realizowane, m.

in. o projektach porządkowania nawierzchni
historycznych Krakowa, o ochronie środo­
wiska nie tylko Krakowa, ale i jego najbliż­
szych okolic. (bp)

O MORALNOŚCI—

Czy winni są tylko
bezpośredni sprawcy?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

pomnożyć przez wiele razy,
aby otrzymać współczesną
wartość płócien, wartości hi­
storycznej wycenić już nie

sposób.
Początek tej przykrej spra­

wy sięga końca 1981 roku, kie­
dy to podczas kontroli maga­
zynu Muzeum Narodowego
„Nowy Gmach” w Krakowie
zauważono naruszone plomby
na drzwiach wejściowych.
Normalną koleją rzeczy rozpo­
częła się Inwentaryzacja.
Trwała tak długo (czy rzeczy­
wiście musiała dobić finału
dopiero w maju 1984 r.!?), iż
skradzione obrazy wielokrot­
nie zmieniały posiadaczy,
istnieje także prawdopodobień­
stwo wywozu niektórych płó­
cien za granicę. Przecież nie
można było wszcząć dochodze­
nia nie wiedząc, czy narusze­
nie plomb oznacza kradzież —

a potem co' z magazynu wy­
niesiono! W końcu remanent-
monstrum dobiegł końca, do

prokuratury wpłynęło odpo­
wiednie doniesienie, po którym
powierzono prowadzenie śledz­
twa Wydziałowi Śledczemu
Służby Bezpieczeństwa Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Krakowie.

Śledztwo było bardzo żmud­
ne, a dodatkowo utrudniał je
fakt nieposiadania przez Mu­
zeum kompletnej dokumenta­
cji zdjęciowej obrazów (!), do­
puszczenia się w minionych la­
tach w tej placówce kultural­
nej wielu uchybień. Ustalono
w końcu, że sprawcami kra­
dzieży byli dwaj pracownicy
Muzeum — a ich pośrednikiem
50-letni mgr Bolesław S., zna­
ny kolekcjoner dzieł sztuki, u-

trzymujący się z ich obrotu.
Podejrzanych aresztowano.

Dwaj pracownicy Muzeum
zaczęli dokonywać kradzieży
w połowie lat 70. i kon­
tynuowali je przez lata na­
stępne aż do inwentaryzacji.
To, że ich przestępstwo nie zo­
stało natychmiast ujawnione,
zawdzięczać należy temu, że

w Muzeum od 1971 r. nie prze­
prowadzano remanentu. W tej
sytuacji pytanie: czy winni są
tylko bezpośredni sprawcy? —

wydaje się w pełni zasadne.
Jak poinformowali nas na

wczorajszej konferencji pra­
sowej prokurator mgr Zdzi­
sław Koprynia i naczelnik Wy­
działu Śledczego SB WUSW
kpt. mgr Maciej Wójcik, do
chwili obecnej organom ściga­
nia udało się odzyskać 28 skra­
dzionych obrazów. Trwają po­
szukiwania dalszych. W związ­
ku z tym, że część płócien zo­
stała sprzedana, zmieniając
kilkakrotnie właścicieli, mili­
cja i prokuratura prosi wszy­
stkie osoby, które kupiły obra­
zy, a mają obecnie wątpliwo­
ści co do źródeł ich pochodze­
nia, o kontakt telefoniczny pod
nr 10-65 -00. My ze swej stro­
ny do sprawy bulwersującej
kradzieży wrócimy szerzej,
gdy nie będą już zachodzić
przeszkody wynikające z do­
bra śledztwa.

(hań)

...a raczej o różnych jej
interpretacjach pisZe na ła­
mach PRAWA I ŻYCIA (nr
51) A. Dobrzyński w publi­
kacji pt. „Nie może być al­
ternatywy dla porozumie­
nia”. Artykuł uwzględnia zło­
żoną i wielostronną proble­
matykę, a m.in. zestawia
rozmaite reakcje zawierające
oceny moralne po zabójstwie
ks. Popiełuszki oraz, wcześ­
niejszej zbrodni, popełnionej
na sierż. MO 'Karosie. Oba
te tragiczne fakty wywołały
jednak tu i ówdzie co naj­
mniej nierówne potraktowa­
nie zasad moralnych, przyj­
mowanych przecież jako ele­
mentarne i ogólnie obowią­
zujące. Jak więc może do­
chodzić do tego rodzaju róż­
nie w obrębie jednego, zda­
wałoby się, jasnego poję­
cia?

„ODPRAWA POSŁ0W-

...GREKÓW UDAJĄCYCH”
— to tytuł interesujących roz­
ważań prof. S. Ehrlicha w

TU I TERAZ (nr 51). Autor
posługując się fragmentem
dramatu Kochanowskiego ja­
ko mottem („Teraz już po­
sty ich u siebie mamy / Któ­
rzy się tego od nas domaga­
ją / Aby pluralizm był im

wydany"...) zwraca uwagę,
iż wobec coraz częściej poja­
wiających się „w zamknię­
tym obiegu” sądów o plu­
ralizmie, warto tym wypo­
wiedziom przyjrzeć się bli­
żej i dokładniej Zwłaszcza,
że „z wielką troską, ale i
bardzo głośno czujni ludzie
nauki ostrzegają nas,.że plu­
ralizm to dominujący kieru­
nek w myśli społeczno-poli­
tycznej Zachodu, który je­
dnoznacznie trze i sprowa­
dzić do wolnej gry sił (co...)
prowadzi do podminowania
naszego ustroju czy też jego
rozmiękczenia”.

JĘZYKIEM—

(Inf. wł.) Z ciekawą inicja­
tywą wystąpił mjr rez. Ludo­
wego Wojska Polskiego, a o-

becnie krakowski cukiernik —

JERZY MAKSON. Postanowił
bowiem przed Świętami swoje
wyroby przekazać weteranom
walk o niepodległość Polski.
Wczoraj osobiście odwiedził
trzech weteranów powstań

Świąteczne życzenia
dla powstańców

śląskich
i wielkopolskich

śląskich i dwóch weteranów
powstania wielkopolskiego
mieszkających w Krakowie —

z prezentami w formie świą­
tecznych wypieków.

Nie jest to pierwsza tego
typu akcja Jerzego Maksonia.
Latem br. swymi ciastkami i
znakomitymi lodami „osłodził”
pobyt w Krakowie harcerzom
z Hufca Gminnego ZHP im.
Synów Pułku z Oątródy.

(wam)
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...łacińskim zajmuje się C.
Borowski VETO (nr 52/53) w

odniesieniu do aforyzmów,
sentencji i powiedzonek, z

jakimi spotykamy się nieraz,
bez wnikania w ich głębsze
treści („Już starożytni Rzy­
mianie”). Oto np. „Legem
breuem esse oportatet, guo

facillus ab imperitis tenea-

tur” — czyli: Prawo powinno
być zwięzłe, aby łatwiej mo­
gli je zapamiętać ńiedoświad-

czeni. Z tym jest również o-

gromny kłopot. Język praw­
niczy jest dość hermetyczny.
Wykładnia pewnych sformu­
łowań budzi wątpliwości u

samych fachowców, np. sę­
dziów (...) Jak w takiej sy­
tuacji wymagać (zrozumie­
nia) od klienta”...

Ba, nawet przepisy w ję­
zyku polskim zbyt często
wymagają przekładów na

tzw. ludzką, mowę!

Nr 90

Przy
świątecznym

stole

Ładnie I starannie nakryty stół, tak samo

jak dobre jedzenie decyduje o udanym spot­
kaniu — poświęćmy mu więc trochę uwagi.

— Najpierw sprawdzamy na ile osób wy­
starczy zastawy, sztućców, serwetek. Nie za­
pominajmy, że goście przy stole muszą sie­
dzieć w miarę swobodnie.

— Stół nakrywamy przed przybyciem gości.
Możemy to zrobić spokojnie, mamy czas na

przetarcie szkła i inne ezynnośęi.
— Staramy się w miarę możliwości, by ta­

lerze były jednolite (jeśli nie mamy ser.wjsu
przeznaczanego na specjalne okazje).

— Jeżeli mamy taką możliwość — gości
wprowadzamy do drugiego pokoju i dopiero,
gdy wszyscy się sejdą zapraszamy do stołu.

— Stół nakrywamy obrusem, bądź też pod
każde nakrycie kłajdaśemy większą serwetkę.
Na kolację wigilijną radzę jednak przykrywać
stół białym obrusem.

— Przy każdym nakryciu, s law«j strony
kładzie się serwetkę do wycierania ust. Bar­
dzo elegancko, jćśli są to serwetka i. mate­
riału. Pamiętajmy, by serwetki i obrus były
czyste i starannie odprasowane.

— Ilość talerzy powinna być dopasowana do
Hości, potraw, ale najczęściej nie dysponuje­

my taką ich ilością, więc kładziemy dwa ta­
lerze: duży — do gorącego dania, mniejszy —

do zakąsek. Wszystkie widelce — do przeką­
sek, ryb i pieczystego — kładziemy z lewej
strony talerza. Noże i łyżkę do zupy — z pra­
wej, a łyżeczki lub widełczyki deserowe —

przed talerzem. Widelce kładzie się wybrzu­
szeniem do spodu, noże ostrzem skierowanym
w stronę talerza,. łyżkę — częścią wypukłą do

spodu,, po prawej stronie noża, a jeśli kładzie­
my ją przed talerzem — to trzonkiem skiero­
wanym w stronę prawą, tak samo łyżeczkę
deserową i nożyk do owoców, Tylko widel-

czyk do ciasta kładzie się trzonkiem w lewo.
Widelec do przekąsek powinien leżeć po le­
wej stronie widelca dużego, a nóż do przeką­
sek po praiwej stronie noża do pieczystego. Po

prawej stronie, nad nożami, ustawia się kie­
liszki, lampki do wina i szklaneczki. Pamię­
tajmy, by talerze i sztućce ustawiać idealnie
równo.

— Światło świec tworzy nastrój i atmosferę
ciepła, nie bez znaczenia jest to, że w ich

świetle wygląda się bardzo korzystnie. Świe­
ce pochłaniają też dym tytoniowy.

— Do zastawy z ppineęlany bardziej pasuje
świecznik z porcelany, srebrny, czy mosiężny.
Do porcelitu — drewniany, żelazny.

— W czasie Świąt dekorujemy stół gałązka­
mi, złoconymi szyszkami, ozdobami choinko­
wymi.

— Dekoracyjne są ładne solnicżki, młynek
do pieprzu it-p.

*

Pani Maria Monatowa w swej uniwersalnej
książce kucharskiej sprzed 80 laty polecała na

Wigilię:

SKROMNY OBIAD WIGILIJNY:

Barszcz z uszkami — zupa rybna
Szczupak w galarecie
Karp na szaro

Lin smażony z chrzanem
Kompot z suszonych śliwek

• Budyń migdałowy z szodonem
Kutia

WIGILIA WYKWINTNA:

Zupa rybna puree — Barszcz z uszkami
Paszteciki z ryb w 1 cieście francuskim
Lin duszony w czerwonej kapuście
Sandacz w śmietanie „au gratm”
Łosoś z rusztu — Sałatka włoska
Mak tarty z łamańcami
Galareta ananasowa

Szybki obiad w dzień wiglijny
Z obiadem w dzień wigilijny jest nieco kło­

potu, ale obiad być musi — nawet najskrom­
niejszy.

ŻUREK Z ZIEMNIAKAMI

@ Żurek to staropolska zupa, dawniej każ­
da gospodyni zakwaszała domowym sposobem
biały, żytni barszcz. Dziś kupujemy gotowy.
Przygotowanie żurku jest więc łatwe.

Przygotowujemy esencjonalny wywar z ja­
rzyn (bez kapusty). Wywar gotujemy z dodat­
kiem dwóch suszonych grzybków (nadadzą one

żurkowi pełnię aromatu). Poi 30 minutach go­
towania usuwamy z wywaru ugotowane ja­
rzyny, grzybki kroimy na cieniutkie paseczki
i wkładamy z powrotem do wywaru, do któ­
rego dodajemy 1/2 litra białego barszczu, nie

przecedzając go, bo zupa powinna być le­
ciutko zawiesista. Gdyby żur był za mało

kwaśny dodać białego, barszczu. Do gotującej
się zupy dodać zmiażdżony . ząbek czosnku i

pokrojone w kostkę cztery ziemniaki, a gdy
ziemniaki będą miękkie, solimy do smaku.
Można też ziemniaki podać osobno, okraszone

przysmażoną w tłuszczu cebulą.
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ZderzenTa

WOJCIECH MŁYNARSKI...

„.udzielił wywiadu M. Ra­
szowi W PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM nr 52/53
(„To ja jestem punkiem"),
gdzie popularny autor tek­
stów śpiewanych i artysta
estrady — obok refleksji o-

sobistych z przymrużeniem
oka — mówi serio o upadku
piosenki literackiej, której
nie pomagają dziś ani studia
nagrań, ani fachowcy wo­
kalni i reżyserzy (Zimiń­
ska, Bardini) jak to drzewiej
bywało, za to pleni się ma­
sowo piosenkarska byleja-
kość. „Zalew muzyki rocko­
wej” — zdaniem Młynar­
skiego — byłby niegroźny,
gdyby ów rock był zawsze

dobry. „A muzyka punk?” —

pyta Kasz. Idź pan z ty­
mi punkami. To jest ruch,
który ma rację bytu na Za­
chodzie, ale u nas? Przeciw­
ko czemu oni protestują? Że
im rodzice kupili czarne,
skórzane kurtki za 20 tysięcy
złotych? Ja pierwszy garnitur
dostałem, jak zdałem matu­
rę...”.

WARTO PRZECZYTAĆ:
wał punktem, ale także wykonywał złotnicze usługi.
Niestety, właśnie na wiosnę Kazimierz K. był dziwnie
nieuchwytny zarówno dla klientów jak i dla przedsta­
wicieli zarządu Spółdzielni „Automat" chcących rzecz

całą wyjaśnić u źródła, W końcu cierpliwość się skoń­
czyła i zarządzono inwentaryzację. Przyniosła ona bar­
dzo smutne wyniki. Kierownik — złotnik nie wykonał
usług dla 24 klientów z powierzonego mu przez nich
materiału, a brak złota obliczono na prawie 15 deka-
gramów. Wartość materiału — przypomnijmy — liczo-

rozbiła się podczas rozpuszczania złota, innym razem

złotnik twierdził, że będąc pod wpływem alkoholu u-

tracił część gotowych wyrobów, kiedy indziej znowu

zapewniał, że złoto zostało mu skradzione w bliżej
nieokreślonych okolicznościach. Mimo że straty były
tak duże Kazimierz K. nikogo o nich nie zawiadomił,
nie starał się odnaleźć zguby lub powiadomić milicji
o kradzieży. Trudno w tej sytuacji nie uznać przed­
stawionych tłumaczeń za naiwne i wykrętne.

Kazimierz K. nie powiedział rzeczy nader istotnej, a

dla siebie raczej mało wygodnej. Oto od pewnego cza­
su zaczął odwiedzać drogie lokale gastronomiczne i
przyjmować w punkcie usługowymi!) swoich prywat­
nych gości urządzając tam libacje alkoholowe. Czy w

ciągu zaledwie kilku miesięcy mógł przepić milion
złotych? — raczej wątpliwe, ale fakt, że złota nie ma

pozostaje faktem, a, za jego brak trzeba i zapłacić i
ponieść odpowiedzialność kamą.

Złotnik na własną rękę próbował rozwiązać trudną
dla siebie sytuację. Sprzedawał wyroby z powierzone­
go mu materiału, za gotówkę kupował złoty złom, wy­
konywał z niego zamówiony wyrób zaspokajając w

ten sposób wymagania klienta, a dla siebie inkasując
nadwyżkę finansową z całej tej zawiłej operacji. Nie

mogły one jednak w krótkim czasie zrównoważyć bra­
ku miliona złotych. Zresztą i tego typu operacje były
nielegalne i przez prawo ścigane. Bowiem niestety ze

ślepymi zaułkami jest już tak, że przypominają mat­
nię, w której człowiek może się tylko szamotać...

JANUSZ HAŃDEREK

Zgodnie z zasadą indywidualnej odpowiedzialności
pracownik punktu przyjmował od klienta zamówienie,
sam wykonywał wszystkie czynności, a potem rozliczał
się z zamawiającym co do gramatury wyrobu, ubyt­
ków, a także odpadów wartościowych podlegających
zwrotowi klientowi. Złotnicy dysponowali metalowymi
kasetami zabezpieczonymi oddzielnymi kluczami.

W przypadku uzasadnionych roszczeń klienta co do
jakości lub gramatury wyrobu zaspokajała je Spół­
dzielnia „Automat”, a następnie rozliczała się finanso­
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Bywają sprawy w sposób ja­
skrawy pokazujące jak człowiek
oioładnięty żądzą posiadania
zaczyna popełniać przestępstwo
za przestępstwem, zapędzając się
w końcu w ślepy zaułek, bo za

taki przecież można uznać a-

resztowanie i rozprawę sądową.
W ślepym zaułku znalazł się
więc 29-letni Kazimerz K. por
siadający atrakcyjny z wielu
względów zawód złotnika. Dzi-
staj ten młody człowiek przeby­
wa w areszcie śledczym oczeku­
jąc na rozpoczęcie swojego pro­

cesu. Akt oskarżenia, który wpłynął już do Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie zarzuca Kazimierzowi K., ii
od lutego do czerwca br. działając przestępstwem cią­
głym zagarnął w celu przywłaszczenia prawie 15 dkg
złotego kruszcu o oficjalnej wartości przekraczającej
milion złotych.

Przed kilku laty Kazimierz K. został kierownikiem
zakładu usługowego nr 49 należącego do Spółdzielni
Pracy „Automat” w Krakowie. Wspomniany zakład
świadczył przede wszystkim usługi złotnicze. Prowa­
dzony był on na zasadach zryczałtowanego rozrachun­
ku, a każdy z trzech pracowników odpowiadał za po­
wierzone mu przez klientów mienie. Chodziło przecież
o wartościowe kruszce szlachetne, drogie kamienie

itp., przy szacowaniu których zaledwie jeden gram
miał wartość wielotysięczną.

wo z „obwinionym" złotnikiem. Złotnicy płacili należ­
ności bez szemrania gdyż ich praca należała przecież
do atrakcyjnych i jej utrata stałaby się interesem zu­
pełnie nieopłacalnym. Trzeba w tym miejscu powie­
dzieć także i to, że owych roszczeń klientów było sto­
sunkowo mało. Pojawiły się one natomiast na masową
prawie skalę na początku bieżącego roku. Zdecydowa­
na ich większość dotyczyła tylko jednego punktu: nr

49 kierowanego przez znanego nam już Kazimierza K.

Szybko okazało się, że osobą, na którą skarżą się
Mienei fest sam pan kierownik, który nie tylko kiero-

na, rzecz jasna, po cenach oficjalnych zamknęła się
kwotą miliona złotych.

Jak to zwykle w takich przypadkach bywa, zawia­
domiono milicję, wszczęte zostało dochodzenie, Kazi­
mierz K. został aresztowany, a po zakończeniu śledz­
twa finał tej „złotej" afery rozegra się przed sądem.

Początkowo Kazimierz K. nie przyznawał się do sta­
wianego mu zarzutu przywłaszczenia powierzonego mu

złota. W miarę jednak upływu czasu i postępów śledz­
twa zmieniał swoje wyjaśnienia ciągle je modyfikując.
Raz powodem braków była nieszczęsna kolba, któral..... ....................•................................. —__ .I

• w KOBIECIE I ŻYCIU
(nr 51) rozmowę Marii Mar-
kusz z dyr. Bożeną Gołcz —

o sztuce ludowej w Cepelii
„Miłość bez wzajemności?"

€wTAKINIE(nr51)
ciekawe uwagi na margine­
sie prac reżyserskich Kazi­
mierza Dejmka (E. Wąchoc­
ka „Obok awangardy”),

• w PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM (nr 52/53) o

wciąż tajemniczych sprawach
naszej historii sprzed 40 lat
(„Sosnkowski — Anders: po­
lemika po latach”).

MYŚL TYGODNIA...

...przepisujemy z „Sacrum”
Jerzego Kani (TYGODNIK
KULTURALNY nr 52/53):
„Jak dowodzą dzieje, .kryzy­

sy najczęściej wynikają z bra­
ku determinacji w urzeczy­
wistnianiu celów”.


